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Po wtorkowej konferencji prasowej rzecznika rządu

Odpowiedź Jerzego Urbana
na oświadczenie francuskiego MSZ
WARSZAWA (PAP). Na

konferencji prasowej 4 wrześ-
mia rzecznik polskiego rządu
podniósł sprawę nadania przez
państwowe radio francuskie
całkowicie nieprawdziwej in­
formacji z Polski Radli© to
twierdziło, że 31 sierpnia 1984
milicja rozpraszała we Wro­
cławiu manifestantów używa­
jąc pałek, armatek wodnych!
gazów łzawiących. Mało tego
— d© akcji rzucono czołgi. Do­
tychczas 'brak Informacji —

mówiło radio francuskie — o

liczbie rannych i aresztowa­
nych.

Ponieważ wszystkie fakty
nadane przez Francuzów w

świat są nieprawdziwe, a te o

czołgach i o rannych są wręcz
absurdalne min. J. Urban o-

sttro zaprotestował przeciw in­
tencjom politycznym prowa­

dzącym do tworzenia w świę­
cie zachodnim wrażenia, że w

Polsce trwają niepokoje, a na­
wet leje się krew i ozołgi
szarżują na demonstrantów.
Odbiorcy tych rewelacji nada­
wanych przez radio odnosić
muszą wrażenie, że w Polsce
trwa niemal wojna domową.
J. Urban oskarżenie skierował
przeciwko rządowi francuskie­
mu, który nadzoruje swoje ra­
dio i nadaje mu kierunek po­
lityczny.

5 września francuska oficjal­
na agencja prasowa AFIP po­
dała oświadczenie w tej spra­
wie Ministerstwa Spraw Za­
granicznych Francji. Brzmi o-

no następująco:
„Rzecznik rządu Jerzy Ur­

ban żywo skrytykował rządo­
we radio francuskie, że rozpo­
wszechniło na całym świecie,

że w Polsce jest wojna domo­
wa. Zażądał od władz francu­
skich, żeby zaprzestały roz­
powszechniania kłamstw na
świecie pod trójkolorowym
sztandarem. Oświadczenie zło­
żone przez Urbana wykazuje
godny pożałowania brak zro­
zumienia dla zasad wolności
prasy 1 innych środków prze­
kazu I ich niezależności."

Na francuskie oświadczenie
rządowe J. Urban odpowie­
dział wczoraj w Telewizji Pol­
skiej. Jego wypowiedź nadana
została w głównym dzienniku.

Francuskie MSZ — stwier­
dził J. Urban — ani słoiwem
nie ustosunkowało się do fak­
tu nadawania przez francu­
skie radio państwowe całko­
witych kłamstw, rorapowszech-
(DOKONCZENIE NA STR. 6)

„Baltexpo 84”

Wystawa najwyższej
techniki okrętowej

(Telefonem z Gdańska)

Statek należy do tych środ­
ków transportu, który szcze­
gólnie wymaga niezawodnych
mechanizmów, systemów elek­
trycznych, dobrych rozwiązań
energetycznych, cieplnych oraz

chłodniczych; musi mieć
sprawną łączność zarówno
wewnątrzokrętową lak i zew­
nętrzną, w której ostatnio co­
raz większą rolę odgrywa łą­
czność satelitarna. Oddzielna,
bogata dziedzina to aparatura
nawigacyjna, do której wkro­
czyła elektronika i systemy
komputerowe. Również nowe

rozwiązania techniczne wcią­
gnięte zostały do bardziej ra­
cjonalnego, oszczędnego zuży­
cia paliw.

Wszystko co służy uzyski­
waniu tych właśnie efektów

oraz bezpieczeństwu pracy na

morzu demonstrowane jest na

wystawie morskiej w Gdań­
sku. Najwięcej w tej dziedzi­
nie do powiedzenia mają fir­
my norweskie, duńskie, szwe­
dzkie, zachodnioniemieckie i
fińskie. Toteż stoiska wysta­
wowe w Gdańsku, na których
obecne są 144 firmy za­
graniczne — stanowią prze­
gląd najnowocześniejszej te­
chniki okrętowej, w której
właściwie wszystko podpo­
rządkowane jest szczytowym
rozwiązaniom elektronicznym
i układom hydraulicznym.

Porównanie z tym pozio­
mem rozwiązań polskiej tech­
niki okrętowej pokazuje jak
(DOKOŃCZENIE NA STR. 6)

Minister spraw zagranicznych
CSRS przebywał w Polsce

Przyjęcie wspólnego oświadczenia

WARSZAWA (PAP). Na za­
proszenie ministra spraw za­
granicznych Polskiej Rzeczy­
pospolitej Ludowej Stefana
Olszowskiego, przebywał w

Polsce w dniach 6—7 wrześ­
nia 1984 r. z oficjalną, przyja­
cielską wizytą, minister spraw
zagranicznych Czechosłowac­
kiej Reoublifci Socjalistycznej
Bohuslav Chnioupek.

Minister B. Chnioupek zo­
stał przyjęty przez przewodni­
czącego Rady Państwa PRL

Henryka Jabłońskiego oraz

ozł-onfca Biura Politycznego
Komitetu Centralnego Polskiej
Zjednoczonej Partii Robotni­
czej, wiceprezesa Rady Mini­
strów PRL Zbigniewa Mess­
nera.

Podczais pobytu w Warsza­
wie mlniśter B. Chnioupek
dożył wieńce na Grobie Nie­
znanego Żołnierza oraz na

Cmentarzu-Mauzoleum Żoł­
nierzy Radzieckich. Uczestni­
czył także w ceremonii nada­

nia Zespołowi Szkół Rolni­
czych w Sokołowie Podlas­
kim imienia Przyjaźni Polsko-
Czechosłowackiej.

W toku rozmów, przeprowa­
dzonych w Ministerstwie
Spraw Zagranicznych, obaj
ministrowie poinformowali się
wzajemnie o sytuacji wewnę­
trznej w swoich krajach, omó­
wili zagadnienia związane z

dalszym umacnianiem sto
sunków dwustronnych oraiz
wymienili poglądy na temalt
aktualnej sytuacji międzyna­
rodowej. Szczególnie wiele u-

wagi poświęcono sprawom
bezpieczeństwa obu państw.

Oceniając stan współpracy
między PRL i CSRS stwier­
dzono, że ustalenia podjęte w

czasie spotkania I sekretarza
KC PZP;R, prezesa Rady Mi­
nistrów PRL, generała armii
Wojciecha Jaruzelskiego i se­
kretarza generalnego KC

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Ha forum Komisji Prawodawstwa I Praworządności RK PROM

Projekt ustawy
o konsultacjach społecznych
WARSZAWA (PAP). Projekt

ustawy o konsultacjach społe­
cznych był, 7 bm. w Warsza­
wie, głównym tematem posie­
dzenia Komisji Prawodawstwa
i Praworządności Rady Krajo­
wej PRON.

Projekt usitawy przewiduje
dwie możliwości wypowiada­
nia się obywateli w sprawach
ich dotyczących — dyskusję
publiczną i głosowanie ludowe
(referendum). Dyskusje mogły­
by mieć zasięg ogólnokrajowy,
wojewódzki lub lokalny. Ich
przedmiotem byłyby projekty
aktów określających podsta­
wowe kierunki działalności
państwa, województwa, gminy,
wsi. Proponuje się, aby dysku­

sję publiczną o zasięgu ogól­
nokrajowym ogłaszał Sejm lub
jego Prezydium, a o zasięgu
lokalnym — rada narodowa
lub jej prezydium. Obligato­
ryjnie poddawane byłyby pod
dyskusję m. in. założenia wie­
loletnich planów rozwoju spo­
łeczno-gospodarczego, plany
zagospodarowania przestrzen­
nego, projekty uchwał rady
narodowej stopnia podstawo­
wego dotyczące organizacji
handlu, zaopatrzenia i usług,
produkcji rolnej, organizacji
czynów społecznych. Go istot­
ne, projekt zobowiązuje orga­
ny, które zainicjowały dysku­
sję, do ogłoszenia w formie u-

chwał jej rezultatów.

W drodze referendum — jak
głosi projekt ustawy — oby­
watele wypowiadają się w

tajnym głosowaniu w waż­
nych sprawach politycznych,
społecznych, gospodarczych i
kulturalnych. Prawo udziału w

głosowaniu ludowym ma każ­
dy obywatel, któremu przysłu­
guje prawo wybierania do
Sejmu i rad narodowych.

W toku dyskusji podkreślo­
no. że ustawa o konsultacjach
społecznych stanowić będzie

•fctptay krok w kierunku po-
.głębiania demokratyzmu całej

. procedury konsultacyjnej i o-

degra z pewnością znaczącą

(DOKOŃCZENIE NA STR. 6)

10 września 1984 r. — uroczysty koncert otwarcia
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Dni Krakowa w Kijowie
Już w poniedziałek 10 września 1984 r. —

Kraków przedstawi się społeczeństwu Kijo­
wa. Program tegorocznych DNI KRAKOWA
W KIJOWIE,, które trwać będą do 14 wrze­
śnia br. obejmuje m. in. wystawy: .KRA­
KÓW — SPOŁECZEŃSTWO — KULTURA"
— przedstawiającą panoramę życia kultural­
nego Krakowa w roku 1984, roku 40-lecia
Polski Ludowej, a przygotowaną przez To­
warzystwo Przyjaciół Satuik Pięknych;
„KRAKÓW W OBRAZACH ARTYSTÓW
WIEKU XIX i XX”, przygotowaną przez
Muzeum Historyczne m. Krakowa; „40-LE-
CIE POLSKI LUDOWEJ W PLAKACIE
KAW”, przygotowaną przez Krakowski Od­
dział Krajowej Agencji Wydawniczej oraz

„KRAKÓW — ŚWIATOWE DZIEDZICTWO
KULTURY”, ekspozycję powstałą z inicjaty­
wy Społecznego Komitetu Odnowy Krako­
wa.

Depesze gratulacyjne

z Polski

Święto Ludowej

Republiki Bułgarii
WARSZAWA (PAP). Z oka­

zji 40-lecia zwycięstwa rewo­
lucji socjalistycznej w Bułgarii
Wojciech Jaruzelski i Henryk
Jabłoński przesłali na ręce
sekretarza generalnego KC
Bułgarskiej Partii Komunisty­
cznej, przewodniczącego Rady
Państwa LR.B Todora Żiwko-
wa oraz przewodniczącego Ra­
dy Ministrów LRB Griszy Fi­
lipowa depeszę z najserdecz­
niejszymi pozdrowieniami i,
gratulacjami dla bratniego
narodu bułgarskiego.

36. rocznica

proklamowania KRLD
WARSZAWA (PAP). Z oka­

zji 36. rocznicy proklamowa­
nia Koreańskiej Republiki
Ludowo-Demokratycznej Woj­
ciech Jaruzelski i Henryk Ja­
błoński przesłali na ręce se­
kretarza generalnego KC Par­
tii Pracy Korei, prezydenfa
KRLD Kim Ir Sena depesze
z gratulacjami i życzeniami
dalszych osiągnięć dla wszy­
stkich ludzi pracy KRLD.

Kijów gościć będzie przedstawicieli środo­
wisk twórczych naszego miasta, wśród nich:
Halinę Czerny-Stefańską, Jerzego Trelę, Ta­
deusza Holują, Ryszarda Kłysia, Władysła­
wa Machejka, Krzysztofa Kędzierskiego, Je­
rzego Napieracza, a także grupy artystyczne:
Zespół Pieśni i Tańca Uniwersytetu Jagiel­
lońskiego „Słowianki”, Marylę Rodowicz
wraz z zespołem, Katarzynę Szlęk — lau­
reatkę zielonogórskiego Festiwalu Piosenki
Radzieckiej oraz kołofarzeiskiego Festiwalu
Piosenki Żołnierskiej, „Old Metropolitan
Band”.

W niedzielę, w godzinach popołudniowych
— do Kijowa przybędzie pięcioosobowa ofi­
cjalna delegacja władz politycznych i admi­
nistracyjnych Krakowa —• na czele z I se­
kretarzem Komitetu Krakowskiego PZPR
Józefem Gajewiezem.

(krc)

Pcisko-radziecka

współpraca

w energetyce jądrowej
WARSZAWA (PAP), 7 bm.

minister górnictwa i energety­
ki gen. dyw. Czesław Piotrow­
ski przyjął przebywającą w

naszym kraju delegację Pań­
stwowego Komitetu ds. Wyko­
rzystania Energii Atomowej
ZSRR z przewodniczącym pro­
fesorem Andranikiem Pietro-
sjancem.

Omówiono bieżące problemy
oraz plany współpracy w roz­
woju energetyki atomowej w

obydwu krajach. Przedyskuto­
wano również zagadnienia
związane z kooperacją pro­
dukcyjną — dwustronną i
wielostronną państw RWPG w

dziedzinie urządzeń dla elek­
trowni atomowych. Ma to bez­
pośredni związek z planami
rozwoju energetyki atomowej
w naszym kraju i budowaną
obecnie pierwszą elektrownią
jądrową w Żarnowcu.

Święto kolejarzy
ZNTK Nowy Sącz

(Inf. wl.) Nie w wyściela­
nych fotelach, a na ławkach
z sosnowego drewna, w Hali
Lakierni Wagonów zasiedli
uczestnicy uroczystej akade­
mii zorganizowanej wczoraj w

Nowym Sączu w Zakładach
Naprawczych Taboru Kolejo­
wego z okazji „Dnia Koleja­
rza”. Obok młodych pracow­
ników zasiedli emeryci, przy­
byli przedstawiciele władz:
sekretarz KW PZPR Grze­
gorz Jawor, wojewoda nowo­
sądecki — Antoni Rączka,
przewodniczący Wojewódzkiej
Komisji Współpracy Związ­
ków Zawodowych Wojciech
Rzeszowski.

Najstarszy w mieście, dzia­
łający już 108 lat zakład o-

siąga w br. wcale dobre wy­
niki, bo jego produkcja wzro­
sła porównawczo do 1983 r- o 9
proc., wyremontowano więcej
lokomotyw i wagonów osobo­

wych, na wysokim poziomie
utrzymuje się produkcja de­
ficytowych części zamiennych,
a równocześnie zmalało dość
pokaźne zużycie energii elek­
trycznej, olejów, wzrosły od­
zyski cyny i lutu srebrnego.
Pokrzepiające są ostatnie de­
cyzje o planowanych inwesty­
cjach. Na samo budownictwo
mieszkaniowe ZNTK w tych
łatach otrzymają kwotę 212
min zł, ale też kolejka po mie­
szkania przekroczyła 1 tys. o-

sób. Bilans 40-lecia ZNTK, a

jest on znaczny, bo w 1945 r.

podstawowe hale naprawcze
były zniszczone od podłóg do
sufitów przedstawił dyrektor
naczelny Andrzej Gałęziowski.

W trakcie akademii odzna­
czeniami państwowymi udeko­
rowano grupę najbardziej za­
służonych pracowników. Krzyż
(DOKOŃCZENIE NA STR. 6)

Jesień
Tatrzańska

77

(Inf. wŁ) Piątek był os­
tatnim dniem koncertów
konkursowych festiwalu.
Folklor górski swych kra­
jów przedstawili: węgierski
zespół z Zengovarkony,
grecki zespół „Pella”, jugo­
słowiański „Biseri” oraz

niedawno powstały „Gie­
wont” z Zakopanego.

Wycieczką na Giewont i
Czerwone Wierchy zakoń­
czyły się tradycyjne Dni
Przewodnickie, które cie­
szyły się dużą popularnoś­
cią. Przewodnicy tatrzań­
scy prowadzili imprezy
nieodpłatnie, z okazji 40-le­
cia Polski Ludowej. Na
kiermaszu sztuki ludowej
na Krupówkach mnóstwo
kupujących, deptak żyje
sztuką i twórczością ludo­
wą. Tak być winno nie
tylko w dniach Jesieni Ta­
trzańskiej. W zakopiańskim
Miejskim Ośrodku Kultury
(CIĄG DALSZY NA STR. 6)

35-lecie „Budostalu-5’

Nie zapłaciliśmy jeszcze
ani złotówki na FAZ

(Inf. wł.) W warunkach re­
formy gospodarczej każdą roz­
mowę, nawet jubileuszową
należy rozpocząć od spraw­
dzenia reputacji tego z kim
ma się do czynienia. „Bu do­
stał — 5” należy do nielicz­
nych przedsiębiorstw gdzie
wzrost wydajności pracy prze­
wyższa wzrost płac, po 8 za­
kończonych miesiącach trwa­
jącego roku wydajność wy­
przedza wynagrodzenia o 3
procent.

Przy czym zatrudnienie nie
wzrosło — zaznacza pełniący
obowiązki dyrektora przedsię­
biorstwa mgr Andrzej Śliwa.
Nie zapłaciliśmy też ani zło­
tówki na FAZ, a w lipcu Ra­
da Pracownicza podniosła plan
o ponad 100 min złotych.

A czy zespołu kontroli cen

w budownictwie Urzędu Cen

nie obawiacie się — pytam
podchwytliwie.

— Byli u nas kontrolerzy
z Izby Skarbowej i stwier­
dzili, że wszystkie relacje e-

konomiczne mamy prawidło­
we.

Dla pełnego obrazu trzeba
jeszcze dodać, że średnia pła­
ca ponad 1000-osobowej zało­
gi od początku tego roku wy­
nosi 18-200 zł. Od pierwszego
lipca w „Budostalu-5” zaczął
funkcjonować zakładowy sy­
stem wynagradzania przyniósł
on średnio po 1000 złotych
podwyżki, chociaż — decydo­
wali o tyrp majstrowie i mi­
strzowie — nie wszyscy do­
stali równo, jedni mniej, dru­
dzy więcej, w zależności od
tego jak kto pracuje...
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

LIBAN — USA:
RASZID KARAMI POTĘPIA USA

BEJRUT (PAP). Premier Libanu Raszid Karami w

czwartek ostro potępił Stany Zjednoczone za skorzysta­
nie z prawa weta w Radzie Bezpieczeństwa przeciwko
projektowi rezolucji libańskiej, domagającej się od Izra­
ela ścisłego przestrzegania praw ludności cywilnej w o-

kupowanej południowej części Libanu.
Głosowanie w tej sprawie odbyło się w Radzie Bez­

pieczeństwa w czwartek. Poza Stanami Zjednoczonymi
przedstawiciele pozostałych 14 państw, wchodzących w

skład Rady Bezpieczeństwa głosowali za przyjęciem re­
zolucji libańskiej.

Karami stwierdził, że Stany Zjednoczone przeciwsta­
wiając się tej rezolucji bronią „nieludzkich, faszystow­
skich i nazistowskich praktyk Izraela w południowym
Libanie”. Oświadczył, że Stany Zjednoczone występują w

obronie Izraela, który łamie wszelkie zasady i przepisy
prawa międzynarodowego.

ZAPOWIEDŹ POSIEDZENIA
RADY BEZPIECZEŃSTWA ONZ

NOWY JORK (PAP). W piątek o godz. 19 (czasu
warszawskiego) zbierze się Rada Bezpieczeństwa ONZ,
której przedstawione zostaną akty agresji USA wobec
Nikaragui.

Przedstawiciel Nikaragui w ONZ ambasador Javier
Chasmorro Mora powiedział, że rząd Nikaragui nie zgłosi
formalnej rezolucji a jedynie poinformuje członków Ra­
dy Bezpieczeństwa o aktualnej sytuacji.

Oczekuje się, że przedstawiciel Nikaragui wystąpi na

forum Rady Bezpieczeństwa oskarżając Stany Zjedno­
czone i CIA o wspomaganie kontrrewolucjonistów zwal­
czających rząd sandinowski.

PRYMAS POLSKI UDAŁ SIĘ DO WŁOCH

WARSZAWA (PAP). Prymas Polski kardynał Józef
Glemp udał się 7 bm. do Mediolanu i następnie do miej­
scowości Codroipo w prowincji Udine, położonej w pół­
nocno-wschodniej części Włoch. Weźmie tam udział w

uroczystościach religijnych, związanych z obchodami VII
jubileuszu tzw. Chrystusa Czarnego — starodawnego
krzyża przechowywanego w miejscowym kościele para­
fialnym.

Tegoż dnia metropolita krakowski Franciszek Machar­
ski odleciał do Zagrzebia, gdzie będzie uczestniczyć w

kongresie eucharystycznym.

ROZMOWY MIĘDZYPARTYJNE
W SPRAWIE UTWORZENIA

RZĄDU IZRAELA

LONDYN (PAP). Agencja Reutera depeszuje z Tel A-
wiwu, że przywódcy dwóch głównych ugrupowań Izrae­
la: Partii Pracy i bloku Likud zgodzili się utworzyć rząd
koalicyjny w celu przezwyciężenia kryzysu gospodarcze­
go i politycznego, jednakże muszą jeszcze przezwyciężyć
opór działaczy partyjnych wobec osiągniętego porozumie­
nia. Jak już informowaliśmy, między Partią Pracy i pra­
wicowym blokiem Likud istnieją rozbieżności w niektó­
rych kwestiach, a zwłaszcza w polityce bliskowschodniej.

Po czwartkowym spotkaniu szef Likud Icchak Szamlr
i przywódca Partii Pracy Szimon Peres oznajmili, że w

najbliższą niedzielę przeprowadzą nowe rozmowy w ce­
lu usunięcia rozbieżności między przyszłymi partnerami
koalicji rządowej. Szamir oświadczył, że rząd jedności
narodowej nie zostanie wcześniej skompletowany niż w

połowie przyszłego tygodnia.
Lewicowe skrzydło Partii Pracy zapowiedziało wystą­

pienie z tej organizacji i utworzenie własnej grupy par­
lamentarnej jeśli kierownictwo nójdzie zbyt daleko w u-

stępstwach na rzecz bloku Likud. Dąży on w szczególno­
ści do utrzymania tempa kolonizacji okupowanych ziem
arabskich.

XVin Ogólnopolski Rajd im. Janka Krasickiego

Sesja popularnonaukowa
w 65. rocznicę urodzin patrona
polskiego ruchu młodzieżowego

(Inf. wł.) Od minionego po­
niedziałku trwa osiemnasty
Ogólnopolski Rajd Turystycz­
ny im. Janka Krasickiego. Pół
tysiąca dziewcząt , i chłopców
z całej Polski wędruje trasa­
mi rajdu wytyczonymi przez
Beskidy, Gorce i Pienimy.
Wszyscy oni są już w pobliżu
Limanowej — rodzinnego mia­
sta patrona polskiego ruchu
młodzieżowego, a zarazem pa­
trona rajdu — Janka Krasic­
kiego. W Limanowej odbędzie
się uroczyste zakończenie tej
wielkiej młodzieżowej impre­
zy turystycznej, której głów­
nym organizatorem jest Za­
rząd Miejsko - Gminny ZSMP
w Limanowej.

Nim wszyscy rajdowicze
dotrą na linię mety, w Lima­
nowej, w Domu Młodzieży im.
Janka Krasickiego, odbywa
się Ogólnopolska Sesja Po­
pularnonaukowa, przygoto­
wana w 65. rocznicę uro­
dzin Janka Krasickiego.
Uczestniczy w niej około trzy-
tu byłych aktywistów orga­

nizacji młodzieżowych, a tak-
s przedstawiciele władz poli­

tycznych i oświatowych woje­
wództwa nowosądeckiego. W
czasie obrad, które prowadził
■przewodniczący Zarządu Wo­
jewódzkiego ZSMP w Nowym
Sączu Józef Kurek, wszech­
stronnie przypomniano postać
Janka Krasickiego, a wprowa­
dzeniem do ożywionej dysku­
sji na temat jego życia i dzia­
łalności politycznej był obszer­
ny referat przedstawiony przez
przewodniczącego Wojewódz­
kiej Komisji Historii Ruchu
Młodzieżowego Leszka Zyzdę.

Miłym akcentem limanow­
skiej sesji popularnonauko­
wej było uhonorowanie trzy­
dziestu byłych działaczy ruchu
młodzieżowego Złotymi, Srebr­
nymi i Brązowymi Odznacze­
niami Im. Janka Krasickiego.

Po południu uczestnicy se­
sji obejrzeli występ hiszpań­
skiego zespołu folklorystyczne­
go ,E1 Candiil”, a wieczorem
spotkali się przy ogniskach z

uczestnikami Rajdu im. Janka
Krasickiego. Ogniska te zosta­
ły rozpalone w Judkowie, Ka­
mienicy i Ochotnicy-Rzekach.

W)

Festiwal w Wenecji

<<
»» Złoty Lew

dla filmu

K. Zanussiego
RZYM (PAP). Na XLI

Międzynarodowym Festi­
walu Filmowym w Wene­
cji nagrodę „Złotego Lwa"

otrzymał polski film Krzy­
sztofa Zanussiego „Rok
spokojnego słońca’*!

O autorytet psychologii
(Inf. wł.) Prace XXV Nau­

kowego Zjazdu Polskiego To­
warzystwa Psychologicznego,
który odbywa się w Krako­
wie — w pełnym toku. Dzień
wczorajszy przyniósł rozległą
porcję sympozjów na ważne

społecznie i ciekawe teorety­
cznie tematy. Dyskutowano
nad jedną z najbardziej in­
trygujących, a jednocześnie
mało znaną we współczesnej
psychologii problematyką
przekonań. Omawiano pozna­
wcze i motywacyjne czynni­
ki aktywności twórczej, za

łtanawiano lię nad spraw- zgromadzenia delegatów zja- (DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Nowe ceny samochodów
Z dniem 10 września br. wzrastają ceny samochodów o-

sobowych. Przyczyną podwyżki cen jest wzrost kosztów pro­
dukcji w ciągu ostatnich dwóch lat, spowodowany między
innymi wzrostem cen surowców, materiałów i energii oraz

wyższymi cenami w imporcie. Nie udało się zaś obniżyć tych
kosztów. Samochodów nie dotyczy rządowy zakaz podnosze­
nia cen o więcej niż 10 proc.

Podwyżka cen-wynosi ok. 17 proc, dla samochodu mało­
litrażowego „fiait 126 p” oraz ok. 30 proc, dla pozostałych ty­
pów samochodów osobowych. Wzrastają również ceny sa­
mochodów importowanych i części zamiennych.

Przykładowo, cena „fiata 126” z silnikiem 650 cm sześć, w

wersji standardowej wzrośnie z 265 tys. zł do 310 tys. zł.
Cena samochodu „FSO 1500” standard wzrośnie z 570 tys. zł
do 740 tys. zł.

Osoby, które nabyły (wylosowały) w systemie przedpłat
prawo do odbioru w 1983 r. samochodów, a dotychczas ich
nie odebrały, będą je kupować po nie zmienionych cenach.

nością języka dzieci u progu
szkoły. Tematy innych sym­
pozjów: kierunki i modele
badań psychologicznych i so­
cjologicznych w chorobach u-

kładu krążenia, psychologia
muzyki w Polsce, psychologi­
czne kształcenie nauczycieli,
problem obciążenia i zmęcze­
nia psychicznego w czasie
pracy oraz inne — wskazują
na to, że współczesna psycho­
logia nie przechodzi obojętnie
obok praktycznych zagadnień
społecznego życia.

Po południu odbyło

zdu. Omawiano wyniki pra­
cy obecnego Zarządu Głów­
nego Polskiego Towarzystwa
Psychologicznego. W ostat­
nich latach wyraźnie wzrasta

zapotrzebowanie na doskona­
lenie kształcenia zawodowe­
go. Dzieje się tak w obliczu

ogromnego wzrostu zaintere­
sowania psychologią i zapo­
trzebowania na usługi psy­
chologów. Towarzystwo wy­
stępuje z nowymi inicjatywa­
mi wydawniczymi, „Nowiny

Bez Ladisa Kiepury, ale z dyrektorem „La Scali’!

Cezarym Matsonisem

Dziś inauguracja festiwalu

kiepurowskiego w Krynicy
(Inf. wł.) Najsławniejszy z

polskich tenorów — Jan Kie­
pura szczególną sympatią i
miłością darzył Krynicę, w

której po raz ostatni gościł
w 1958 roku. Następnej, obie­
canej przez siebie wizyty pod
Górą Parkową już niestety
nie dożył. Od osiemnastu lat
pamięć wielkiego śpiewaka
sławi Krynica organizowa­
niem festiwali arii i pieśni
jego imienia. Tegoroczny roz­

poczyna się dzisiaj. Za spra­
wą red. Bogusława Kaczyń­
skiego, który w organizację
krynickiego festiwalu zaan­
gażował się po raz pierwszy,
będzie to impreza wspaniała.
Zjedzie na nią tyle gwiazd
świata muzycznego, że nawet

jeśli w Krynicy będzie padał
deszcz — jak działo się to

wczoraj, to i tak uzdrowisko

(DOKOŃCZENIE NA STR. 6)

TOKIO (PAP). Przeludniona
Japonia znacznie obniżyła
wskaźniki przyrostu natural­
nego w okresie minionej deka­
dy, jednak zdaniem eksper­
tów, stosowanie tradycyjnych
metod antykoncepcji prowadzi
do bandao licznych sztucznych
poronień

Kraj o tak wysokim pozio­
mie technologii w wielu dzie­
dzinach posługuje się przesta­
rzałymi metodami zapobiega­
nia ciąży, stosowanymi w la­
tach trzydziestych. Japońskie
Ministerstwo Zdrowia wpro-

Antykoncepcja
w Japonii

wadziło zakaz używania piguł­
ki i środków mechanicznej an­
tykoncepcji ze względu na mo­
żliwość występowania chorobo­
wych powikłań. Jednak zda­
niem lekarzy, zakaz ten ma

na celu nie tyle oehronę zdro­
wia, He troskę o moralno 'ć
społeczeństwa, wynika z oba­
wy, że swobodny dostęp do
nowoczesnych środków anty­

Filipiny

Już 1400

śmiertelnych ofiar
cyklonu „lke“
TOKIO (PAP). Rzecznik

rządu filipińskiego poin­
formował w piątek, że sza­
lejący nad krajem, cyklon
„Ike”. spowodował śmierć
1400 osób.

Według prowadzonych
od 1947 roku statystyk or­
ganizacji Czerwonego Krzy­
ża „Ike” jest najgroźniej­
szym cyklonem, jaki na­
wiedził Filipiny od 1951
roku, kiedy to w wyniku
podobnego kataklizmu zgi­
nęły 763 osoby.

koncepcyjnych przyczyni się
do rozprzężenia tradycyjnej
obyczajowości.

W 10 lat po zalegalizowaniu
ustawy o przerywaniu ciąży
w 1949 r. wskaźniki urodzeń
spadły o połowę i wynosiły
17:1,000 ludności. W 1955 r.

przeprowadzono ponad milion
zabiegów, zaś w ub. roku —

600 tysięcy, jednak rzeczywista
liczba tych zabiegów, według
opinii szefa Stowarzyszenia
Zdrowia Matki Sikichi Nat-
suyama, jest znacznie wyższa
i dochodzi do 900 tys.
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MIELEC! Własnościowe M-4 za­
mienię na równorzędne lub wię­
ksze w Dębicy. Dębica, teł. 56-05.

T-16874

SYRENĘ 106, stan bardzo dobry,
mały przebieg, (garażowana) —

sprzedam. Informacje: tel. grzecz­
nościowy 48-41 -17, w godz. 10—20.

DNIA 4. 09. 84, w tramwaju na
trasie al. Pokoju — Hala Targo­
wa — pozostawiono praskę hy­
drauliczną. Znalazcę proszę o
kontakt pod fel. 87-31-11, wewn.

257, po godz. 17 . g-24744

DYWAN belgijski 2,5X3,5 - nie­
drogo sprzedam. Kraków-Płaszów,
Grochowa i. g-33924
NADWOZIE „malucha", po re­
moncie — sprzedam. Tel. 48-53-03,
wieczorem. g-24101
SILNIK Wołgi Gaz-24, kompletny,
po małym przebiegu — t-nio
sprzedam. Nowy Sącz, tel. 325-79.

g-23892
WOJTASZEK Maria, zam. Kra­
ków, Racławicka 54/24 — zgubiła
prawo Jazdy, wydane przez Wy­
dział Komunikacji Urzędu Dziel­
nicowego Kraków-Krowodrza.

MIELEC! Własnościowe M-4, za­
mienię na równorzędne w Dębi­
cy. Mielec, Dzierżyńskiego Sa/28,

T-16873

NOŻYCE gilotynowe, metrowe, do
tektury — sprzedam. Oferty S4653
„Prasa" Kraków, Wiślna 2.

(DOKOŃCZENIE ZE STR, ,

Minister spraw zagranicznychva Kusaka, odbytych w koń- ‘UJ
cu 1983 r. w Warszawie. po- _

BSSz CSRS przebywał w Polsce
państwami. Podkreślono zna­
czenie Układu o Przyjaźni, wolę dalszego rozwijania i cym czynnikiem rozwoju sto-

Wsp-ółpnacy 1 Pomocy Wzaje- umacniania przyjaźni i współ- sumków wzajemnych jest ścisła

mraej, zawartego 1 marca 1967 pracy między Polską i Czecho- współpraca między Polską Zje-
r. między PRL i CSRS, które- Słowacją, w oparciu o zasady dnoczoną Partią Robotniczą i

go zasady są przez obie strony marksizmu - leniniizmu 1 so- Komunistyczną Partią Czecho-
konsekwerutnie realizowane. cjaMstycznego łnternacjonalfe- Słowacji.

Potwierdzając zdecydowaną mu, wskazano, że decydują- Odnotowano jedność poglą-

dów we wszystkich porusz:
mych kwestiach. Minister i

Chraioupek zaprosił ministra
Olszowskiego do złożenia oi
cjalnej przyjacielskiej wisy)
w CSRS. Zaproszenie zosta

przyjęte z zadowoleniem.
Obaj ministrowie wyraz:

głębokie zaniepokojenie sw>

ich rządóiw obecnym niebe

piecznym rozwojem sytuac
w świecie, a zwłaszcza w Ei

ropie. W sprawie tej rnimstp
wie spraw zagranicznych ot

państw, przyjęli „wspóli
oświadczenie”.

SPORT • SPORT • SPORT • SPORT

Kolejna porcja piłkarskich emocji

Wisła podejmuje Legię

UNIEWAŻNIAM zagubioną .pie­
czątkę o treści: Rzemieślniczy Za­
kład Wytwarzania Pantofli i Tre­
pów, Kazimierz Ujczak, 30412
Kraków, ul. Tokarska Boczna 3,

g-24659
OGRODNICTWO 1,2 ha w rejonie
uzdrowiskowym k.Kłodzka, szklar­
nie 900 m2, budynek mieszkalny,
komfortowy — sprzedam. Kraków,
tel. 37-21 -10, wewn. 233. g-24662

I
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DYREKTOR ORAZ RADA PRACOWNICZA

MIEJSKIEGO PRZEDSIĘBIORSTWA
KOMUNIKACYJNEGO W KRAKOWIE

ogłasza KONKURS
na stanowisko

KIEROWNIKA ZAKŁADU TAKSÓWEK

Wymagane kwalifikacje:
— wykształcenie wyższe ekonomiczne ewentualnie

techniczne
— przynajmniej 5 lat praktyki w transporcie na sta­

nowisku kierowniczym
— znajomość problematyki organizacyjno-ekonomi­

cznej koniecznej do prowadzenia zakładu
— wiek nie przekraczający 45 lat
Podania należy składać w Dziale Kadr MPK, Kra­

ków, ul. Brożka 3, pokój nr 102, w terminie do 15.10.
1984 r.

Do podania prosimy dołączyć:
.— życiorys
— odpis dyplomu
— kwestionariusz osobowy
— opinię o dotychczasowej pracy zawodowej
O terminie konkursu kandydaci zostaną poinformo­

wani indywidualnie.
iimiiiiimiiiiiiiiiiiTiiiiiiiiiiiiiimiiiiimiiiiiiiiiiiiiiiHHiiiHHn)

PRZETARGI

Oba państwa, które w prze­
szłości tak dotkliwie doświad­
czyły skutków agresji i prze­
mocy — podkreślano w doku­
mencie— z najgłębszym zanie­
pokojeniem obserwują gwał­
townie zwiększającą się groź­
bę nowej pożogi wojennej.
Wrogie pokojowi siły impe­
rializmu, zwłaszcza obecna
administracja Stanów Zjedno­
czonych Ameryki oraz niektó­
rzy ich sojusznicy z NATO,
ponoszą pełną odpowiedzial­
ność za gwałtowne pogorsze­
nie sytuacji międzynarodowej.

Europie- i światu narzucona

została, w istocie rzeczy, wal­
ka nie tylko o takie czy inne
przekonania bądź zasady po­
lityczne i społeczne, lecz o

naczelne spośród wszystkich
praw człowieka — prawo do
istnienia. Ci, którzy nie ch-cą
tego dostrzegać, żywią niebez­
pieczne iluzje i przyjmują na

siebie ogromna odpowiedzial­
ność.

Czas najwyższy — stwier­
dzono — aby spoza fasady
słów o ookoju i gotowości do
rokowań obnażona została
rzeczywista treść takiej poli­
tyki. Słów o pokoju z ust sze­
regu polityków zachodnich
nie da się pogodzić z lawino­
wym zwiększaniem wydatków
na zbrojenia, z tworzeniem
nowych, coraz bardziej śmier­
cionośnych rodzajów i syste­
mów broni, z próbami opano­
wania kosmosu dla celów mi­
litarnych.

Próbom uzyskania przewagi
strategiczno-militarnej za po­
mocą nowo instalowanych ra­
kiet towarzyszą teorie stratę-

Skrót wspólnego oświadczenia
ministrów spraw zagranicznych

PRL i
gów NATO ograniczonej woj­
ny jądrowej, stanowiące jak
gdyby uwspółcześniona we--

s'ję niesławnego „Blitzkriegu”
Za oceanem zrodziło się na­
wet marzenie o „wyjęciu spod
prawa po wsze czasy” jedne­
go z suwerennych państw.
Wymaga to jednoznacznego
potępienia.

Wbrew podstawowym zasa­
dom prawa międzynarodowe­
go, niektóre państwa NATO
nasilają poczynania noszące
znamiona szantażu ekonomicz­
nego i dywersji propagando­
wej, skierowanej przede
wszystkim przeciwko pań­
stwom socjalistycznym.

Na sytuacje w Europie Za­
chodniej — zaznaczyli obaj
ministrowie — coraz przemoż-
niejszy wpływ wywierają siły,
których interesy nie są bynaj­
mniej tożsame z interesami te­
go regionu. USA pragną prze­
kształcić go w powolny instru­
ment swej globalnej polityki.
Atmosferę nacisków i szanta­
żu atomowego skwapliwie usi­
łują wykorzystać heroldowie

dążeń do przekreślenia rezul­
tatów II wojny światowej i
powojennego ładu w Europie.
Wypaczone interpretację u-

kładów z Jałty i Poczdamu o-

raz Aktu Końcowego KBWE,

CSRS
mają służyć ich naruszaniu I
uzasadniać próby cofnięcia
obiektywnych procesów prze­
obrażeń społecznych.

Mnożą się rewizjonistyczne
i odwetowe wystąpienia, zy­
skujące coraz częściej popar­
cie oficjalnych czynników
rządowych, przede wszystkim
w Republice Federalnej Nie­
miec. Reanimowana jest ideo­
logia Rzeszy wielkoniemlec-
kiej i jej granic. Nasilają się
próby narzucania jednostron­
nej i dowolnej interpretacji
układów, które zapoczątkowa­
ły złożony proces normaliza­
cji stosunków między RFN a

państwami socjalistycznymi,
mnożą sie nrzypadki

‘ iaw^e^o
ich naruszania. Jednocześnie
pojawiają się wezwania o

zjednoczeniu Niemiec w ra­
mach „europejskiego rozwią­
zania pokojowego”. Rzeczywi­
ste intencje stają się jasne w

świetle wypowiedzi — nawet

niektórych przedstawicieli
rządu — o rzekomym istnie­
niu tzw. „otwartego problemu
niemieckiego”, którego „ure­
gulowanie” faktycznie miało­
by „ prowadzić do wchłonięcia
NRD i rewizji granicy na O-
drze i Nysie.

Najwyższym nakazem chwili
staje się więc odwrócenie o-

becnego niebezpiecznego bi<
gu wydarzeń, dopóki nie je:
jeszcze za późno.

W obecnej sytuacji, dla t

rzeczywistnienia zobowiąza
orzyjętvch w Akcie Końce
wym KBWE — zaakcentows
no we wspólnym oświadczę
niu:, konieczne jest w szcze

gólności:
• bezwarunkowe i ■ni«

zwłoczne zaprzestanie prowa
dzenia lub popierania politj
ki z pozycji siły i ingerenc.
w sprawy wewnętrzne innyc
suwerennych państw, stano

wiącej jedno z głównych źrć
deł obecnego niebezpieczneg
wzrostu napięcia w Europie
w świecie;

© stworzenie warunków u

możliwiających wznowieni
rzetelnych rokowań, zmierza
jących do zaniechania wyści
gu zbrojeń oraz wkroczeni
na drogę rzeczywistego roz

brojenia, w oparciu o zasad:
wzajemności i jednakoweg1
bezpieczeństwa wszystkie!
stron;

® definitywne zrezygno
wanie z wszelkich prób pod
ważania realiów terytorialno
politycznych ukształtowanycl
w Europie w rezultacie I
wojny światowej i powojenne
go rozwoju, których poszano
wanie pozostanie także v

przyszłości kluczowym wa

runkiem utrzymania bezpie
ćzeństwa i pokoju na naszyn
kontynencie;

powrót do orzyiaznei
wzajemnie korzystnej i wol
nej od jakichkolwiek forn
dyskryminacji współpracy w<

wszystkich dziedzinach.

Wszyscy krakowscy kibic* są
zdania, że najwyższy czas, aby
krakowska Wisła przełamała złą
passę i odniosła wreszcie zwy­
cięstwo. Nie będzie to zapewne
łatwe, choć... krakowianie na

własnym boisku podejmują Le­
gię Warszawa (początek spotka­
nia w sobotę o godz. 17 .80).

Legia jest zespołem groźnym,
jej aktualna forma przewyższa
zapewne możliwości gospodarzy,
ale Wisła nie stoi absolutnie na

straconej pozycji.
Wszystkie pojedynki ekstrakla­

sy odbywają się w sobotę. Szla­
gierem będzie zapewne pojedy­
nek lidera ekstraklasy Pogoni

Szczecin z drugą drużyną w ta.
beli łódzkim Widzewem. Obie

drużyny wydają się być na wy.
soklej fali.

W pozostałych meczach grają:
ŁKS Łódź — Motor Lublin, Bał­
tyk Gdynia — Górnik Zabrze,
Górnik Wałbrzych — Śląsk Wro.

cław, Ruch Chorzów — Rado-
miak, Lech Poznań — Lechia
Gdańsk, Zagłębie Sosnowiec
— GKS Katowice.

W II lidze w niedzielę Hutnik

podejmuje Koronę, Igloopol —

Stal Mielec, a C5racovia wyjeż­
dża na mecz do Kielc, gdzie
spotka się z Błękitnymi. (m)

Polska—Finlandia w środę
W najbliższy poniedziałek pił­

karska reprezentacja Polski od­
latuje do Helsinek. W środę Po­
lacy na tamtejszym stadionie

olimpijskim rozegrają między­
państwowy mecz z gospodarza­
mi.

Polacy będą grali na dwóch
frontach. Drużyna młodzieżowa
w tym samym dniu będzie prze­
ciwnikiem swoich fińskich kole­
gów.

Trenerzy A. Piechniczek i B.
Blaut ustalili 18-osobową kadrę
na mecz z Finlandią. W skład

jej wchodzą grający w zagrani,
cznych zespołach Marek Kusto

(Beveren Belgia) i Władysław
Zmuda (Cosmos Nowy Jork).
Możliwe, że w Helsinkach zjawi
się także grający we francus­
kim zespole Bastia Józef Mły­
narczyk.

A oto skład zespołu: bramka­
rze: Kazimierski, Cebrat; obroń­
cy: Kubicki, Wójcicki, Wdow-
czyk, Ostrowski, Adamiec, Żmu­
da; rozgrywający i napastnicy:
Buncol, Matysik, Wijas, Tarasie­
wicz, Karaś, Prusik, Smolarek,
Dziekanowski, Pałasz, Kustó. (m)

Mgła kontra hokeiści

Spółdzielnia Mieszkaniowa Lokatorsko-Własnościowa „ZO­
RZA” w Myślenicach, osiedle 1000-łecia 15a, ogłasza, że W
DRODZE PRZETARGU zleci remont kotła centralnego ogrze­
wania, typ WCO-80A.

Remont będzie obejmował kompletną wymianę rur płomie-
niówkowych. Termin wykonania remontu 30. 09, 84 r.

W przetargu mogą brać udział jednostki gospodarki uspo­
łecznionej oraz osoby prywatne.

Przetarg odbędzie się 14 września 1984 r. o godz. 9 w sie­
dzibie Spółdzielni.

Zastrzega się prawo unieważnienia przetargu bez obowiąz­
ku podania przyczyny.

Wojewódzki Urząd Statystyczny, 33-100 Tarnów, Plac Kazi­
mierza Wielkiego 2, ogłasza, że W DRODZE PRZETARGU
NIEOGRANICZONEGO sprzeda samochód marki Wołga GAZ
24, rok produkcji 1976, cena wywoławcza 323 200 zł.

Przetarg odbędzie się w czternastym dniu po ukazaniu się
ogłoszenia, o godzinie 10, w siedzibie instytucji.

Wadium w wysokości 10 proc, ceny wywoławczej należy
wpłacić najpóźniej w dzień przetargu, do godz. 9.

Pojazd można oglądać w dni robocze, w godzinach 10—12.
W przypadku nie dojścia do skutku I przetargu, II odbędzie

«ię w tym samym dniu, o godz. 13.
Zastrzega się prawo unieważnienia przetargu be.z obowiązku

podania przyczyny.

Nie zapłaciliśmy jeszcze
ani złotówki na FAZ

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia 4 września
1984 r. zmarł nagle, w wieku 66 lat nasz nieodżało­
wany Kolega, Współpracownik, lekarz i pedagog, kie­
rownik Zakładu Medycyny Sportu Instytutu Nauk

Biomedycznych Akademii Wychowania Fizycznego

doc. dr hab. med.

Tadeusz KRĘŻEL
W swej karierze zawodowej pełnił funkcje z-cy ordy­
natora Wojskowego Szpitala Okręgowego, ordyna­
tora Oddziału Szpitalnego Chirurgii Urazowej Pogo-
gotowia Ratunkowego w Krakowie oraz kierownika
Zakładu Pielęgniarstwa Klinicznego i Rehabilitacji
Akademii Medycznej. Był działaczem ZBoWiD, klubów
i organizacji sportowych Krakowa. Za swą działalność
odznaczony został m. in. Krzyżem Kawalerskim Orde­
ru Odrodzenia Polski, Złotym Krzyżem Zasługi, Krzy­
żem Partyzanckim, Medalem Zwycięstwa i Wolności,
Złotą i Srebrną Odznaką „Za wzorową pracę w służ­
bie zdrowia”, Złotą Odznaką „Za pracę społeczną dla
m. Krakowa", Złotą Odznaką „Zasłużony działacz kul­

tury fizycznej”.
W Zmarłym społeczność Akademii traci łubianego

Kolegę, wzorowego pracownika nauki, a młodzież sza­
nowanego nauczyciela 1 wychowawcę.

Rodzinie Zmarłego składamy wyrazy najgłębszego
współczucia.

REKTOR, SENAT, WSPÓŁPRACOWNICY
I STUDENCI AKADEMII WYCHOWANIA
FIZYCZNEGO IM. BRONISŁAWA CZECHA

W KRAKOWIE

(DOKOŃCZENIE ZE STR 1)
Początków dzisiejszego „Bu-

dastalu-5” należy szukać w

sześcioosobowej ekipie Kiero­
wnictwa Grupy Robót nr 1
warszawskiego „Betonstalu”,
która w początkach 1949 roku
zjechała na pola podkrakow­
skiej wsi Mogiła. Pierwszą ro­
botą była budowa drogi z

Krakowa do Mogiły, dzisiej­
szej alei Planu 6-letniego a

także budowa magistrali kole­
jowej do Mogiły i Batowicnie
wspominając już o plątaninie
torów będącej krwiobiegiem
rodzącej się huty. Potem przy­
szła kolej na linie tramwajo­
we „piątka” do walcowni,
„piętnastka” do koksowni. W
miarę upływu czasu zmieniały
się .struktury organizacyjne,
przychodzili i odchodzili lu­
dzie (chociaż od początku do
dzisiaj jeszcze pracuje w „Bu-
dostalu-5” spawacz Włady­
sław Zięba) pozostał prawie
niezmienny zakres prac:
wszelkie roboty inżynieryjne.
Do 1980 roku „deptali po pię­
tach” geodetom ńa prawie
wszystkich ważnych budo­
wach przemysłowych.

Kryzys spowodował, że na

szczęście dla nas wszystkich
pojawili się w sposób zauwa­
żalny na ulicach Krakowa. W
ciągu 4 lat wykonali blisko 50
istotnych dla miasta i jego
komunikacji, inwestycji i o-

biektów.
Ich 35-lecie zbiegnie się z

oddaniem do użytku — długo
wyczekiwanej linii tramwajo­
wej łączącej centrum miasta z

osiedlem XXX-lecia wraz z

dwiema pętlami.-i wiaduktem.
Pierwszy tramwaj ^pasażera­
mi wyruszy na trasę z począt-

-kiem ostatniej dekady bieżą­
cego miesiąca. Na pewno! —

jak słyszę.
Budowa trwała 41 miesięcy

czyli o 8 dłużej niż zaplano­
wano — czy przypadkiem nie
zwlekaliście z nią by efektow­
nie trafić na własny jubileusz?
— pytam.

— Absolutnie nie, gdybyś-
my mieli na czas wszystkie
potrzebne materiały wybudo­
walibyśmy linię przed termi­
nem — zapewnia dyrektor
Śliwa.

(jb)

Z dalekopisu
Cm) W PIĄTEK w klinice

„El Pilar” w Barcelonie od­
była się operacja przeszcze­
pienia skóry wybitnemu ma­
larzowi surrealiście Salvado-
rowi .Dali. Przeprowadzenie
tego zabiegu u 80-letniego ar­
tysty było konieczne ze

względu na poparzenia, ja­
kich doznał podczas pożaru
swej posiadłości 30 sierpnia
br.

Operacja trwała 4 i pół go­
dziny. Zdaniem przedstawi­
ciela kliniki, przebiegła ona

pomyślnie, ale należy się li­
czyć z tym, że pierwsze 48

godzin po zabiegu to okres
bardzo niebezpieczny dla pa­
cjenta.

O TYM, że pocałunek jest
niebezpieczny dla ‘

życia i

zdrowia ludzi od dawna wia­
domo, a naukowe dowody
potwierdzające słuszność te­
go twierdzenia nieustannie są

wzbogacane.
Niepomni tego, dwoje mło­

dych Portugalczyków, tragi­
cznie doświadczyło na sobie
słuszności tych poglądów.
Antonio Lima Soares (lat 26)
połączony w namiętnym po­
całunku z rówieśnicą, Joaną
Caseiro Leiras, w trakcie ro­
mantycznego spaceru torami

kolejowymi, nie usłyszeli
ponawianych sygnałów, jakie
dawał maszynista i ponieśli
tragiczną śmierć pod kołami

pociągu. Przy zwłokach nie­
rozważnych spacerowiczów
policja znalazła dwa bilety
na wieczorny seans kinowy.
Brak rozwagi i prawdziwie
„śmiertelny pocałunek” prze­
kreślił wieczorne plany.

Piąty dzień międzynarodowe­
go turnieju hokejowego w Kra­
kowie stał pod znakiem zmagań
drużyn z... aurą. Ponieważ hala

przy ul. Siedleckiego nie jest
dostatecznie szczelna (mnóstwo
wybitych szyb), w trakcie za­
mrażania tafli wytworzyła się
nad nią ponad 1,5-metrowa
mgła, która wręcz uniemożli­
wiała prowadzenie normalnej
gry. W tej sytuacji pierwszy
pojedynek drużyn czechosłowa­
ckich Dukli Trenezyn i Loko-

motivy Prerow został — za

zgodą obu drużyn — przerwany
w 43 min. Mecz wygrała Dukla
5:# (2:0, 3:0, 0:0), która tym sa­
mym umocniła się na I miej­
scu i jest już praktycznie zwy­

cięzcą krakowskiego turnieju.
Także drugi pojedynek toczył

się w anormalnych warunkach.
Ale tak Szwedzi jak i drużyna
krakowska postanowili dograć
mecz do końca. Zakończył się on

po godz, 22, wygrał wysoko
Tingsryds AIF 12:3 (2:1, 7:2, 3:0),
choć w połowie II tercji było
jeszcze 3:3. W drugiej odsłonie
Szwedzi panowali na lodowisku,
najwięcej bramek dla nich
strzelił Jacobsson 3, dla Craco-
vii: Kanabus, Wieczorkiewicz i
Klich.

Dziś i jutro ostatnie mecze

(uwaga: dla młodzieży szkolnej
s opiekunami wstęp bezpłatny!).
Sobota, godz. 16 i 19; niedziela,
godz. 10, 15 i 18.

Większy skup bydła, tuczniki w normie

W dniu 6 września 1984 r. zmarł

Józef CIEPIELAK

emerytowany pracownik Fabryki Obrabiarek Specja­
lizowanych „Ponar" w Tarnowie, ostatnio pracownik
Klubu Tarnowska Piwnica, wielki Przyjaciel mło­
dzieży, Człowiek o nieskazitelnej uczciwości i wielkie­

go serca.

Pogrzeb odbędzie się dnia 9 września o godz. 14 na

nowym cmentarzu w Krzyżu.
PRACOWNICY I BYWALCY

TARNOWSKIEJ PIWNICY PRZY MAK ZW ZSMP
W TARNOWIE

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia 4 września
1984 r. zmarł

doc. dr hab. med.

Tadeusz KRĘŻEL
długoletni, zasłużony działacz naszego klubu, ezłonek
Zarządu, członek sekcji piłki nożnej, członek Rady

Seniorów.

Rodzinie Zmarłego składamy wyrazy głębokiego
współczucia.

ZARZĄD, DZIAŁACZE, ZAWODNICY
I PRACOWNICY KLUBU SPORTOWEGO

„CRACOYIA”

O autorytet
(DOKOŃCZENIE ZE STR. I)

Psychologiczne” zwiększyły
swoją objętość i nakład. Pro­
blemem jest status prawny za­
wodu psychologa. Zdecydowana
większość polskich psycholo­
gów zatrudniona jest w re­
sorcie zdrowia i oświaty. W
tym pierwszym współpraca
ma już swoją tradycję, zupeł­
nie inaczej kształtują się kon­
takty z resortem oświaty,
można je określić słowem —

brak powodzenia. A przecież
tyle poradni wychowawczo-
zawodowych czeka na do-

psychologii
brych psychologów, a ci z ko­
lei na poczucie użyteczności
i satysfakcji z wykonywanej
pracy.

Dyskutanci poruszali pro­
blem kariery w zawodzie, u-

prawnień psychologów, które

powinny zostać uregulowane
odpowiednią ustawą. Wiele e-

mocji wywołała też w trak­
cie obrad działalność roz­
maitych pseudopsychologów i
szarlatanów. Podkreślano, że

powinnością towarzystwa jest
dbałość o uprawnienia pol­
skiej psychologii, jej pozycję
i . autorytet. (Eo)

(Inf. wł.) Zgodnie z przewi­
dywaniami kierownictwa O-
kręgowego Przedsiębiorstwa
Przemysłu Mięsnego w Krako­
wie w czwartym kwartale br.
skup tuczników powinien się
utrzymać na dotychczasowym
poziomie. Będzie w dalszym
ciągu deficyt wieprzowiny,
natomiast wzrosną dostawy
bydła rzeźnego. Jak nas poin­
formował zastępca dyrektora
OPPM d/s surowcowych inż.
Zygmunt Kaczor, przewidziane
dostawy bydła wyniosą ponad
30 tyis. szt. tj. około 130 proc,
ubiegłorocznego skupu. Naj­
ważniejsze jednak, aby ta cała
masa mięsa była sprawnie Ode­
brana i zagospodarowana. W
tym celu musi współdziałać
skuip oraz dostawy zwierząt.
Rolnicy muszą ściśle przestrze­
gać terminu dostaw uzgodnio­
nego z odbiorcami. Nie będzie
natomiast kłopotów z odbio­
rem świń, bowiem ich dosta­
wy będą równe 50 proc, ubie­
głorocznych dostaw. J est to

wynikiem słabego przyrostu
macior, a co za tym idzie wy.
sofciej ceny prosiąt. Jest je­
dnak nadzieja, ■że w przy,

'szłym roku i te trudności zo­
staną pokonane i sprzedaż
tuczników wzrośnie. Jest to

tym bardziej realne, że dobrze
w tym roiku obrodziło zboże.
W hodowli tuczników z dużą
pomocą przychodzą również Za­
kłady Mięsne. Tak jak dętych,
czas — więcej będzie wołowiny,
mówi zastępca dyr. d/s produ­
kcji i handlu OPPM w Kra
kawie mgr inż. Stanisław Bo­
rowczak. Mniej będzie wędlin
wysokiego gatunku, co jest
konsekwencją braku wieprzo
winy. Zdarza się też tak, że

pod koniec tygodnia lub mie­
siąca w sklepach brakuje np.
wołowego z kością, gdyż więk­
szość. klientów z różnych po­
wodów wykupuje przydziały
pod koniec tygodnia lub mie­
siąca.

(om)

100-Iecie

krakowskiego
wioślarstwa

Dokładnie 100 lat temu na

Wiśle pod Wawelem krako­
wianie obserwowali pierwsze
łodzie turystyczne i pierwsze
sportowe zawody wioślarskie.

Ten piękny jubileusz ucz­
czony zostanie w sobotę uro­
czystą akademią, która od­
będzie się w auli AGH.

Na Wiśle pod Wawelem

rozpoezną się natomiast re­
gaty sportowe, meta znajdo­
wała się będzie na przystani
AZS przy ul. Kościuszki.

Najciekawszym punktem
programu sportowego będzie
wyścig ósemek Oxford —

AZS Kraków. Początek wyś­
cigu o godz. 12. (m)

Krakowscy
wiejscy turyści

w czołówce krajowej
Podsumowane zostały wyniki

współzawodnictwa w kraju w

organizacji i działaniu wiejskiej
turystyki. Z satysfakcją należy
odnotować, że pierwsze miejsce
w Polsce zajęła Krakowska Wo­
jewódzka Komisja Turystyki
Wiejskiej działająca przy Ra­
dzie Woj. Zrzeszenia LZS.

Eliminacje ME
w koszykówce kobiet

W Katowicach rozpoczął się
eliminacyjny turniej mistrzostw

Europy w koszykówce kobiet.
O premiowane 2 miejsca wal­
czą: Finlandia, Holandia, Szwe­
cja i Polską.

Holandia — Szwecja 69:47
(27:23).

Polska — Finlandia 85:65

(44:24).

„Puchar Lajkonika”
W hali Wisły rozpoczął się

tradycyjny międzynarodowy
turniej koszykówki kobiet o

„Puchar Lajkonika”.
Wyniki pierwszych meczów:

Jedinstwo-Aida Tuzla (Jugosła­
wia) — Lech Poznań 84:90

(42:53), Wisła Kraków — Hut­
nik Kraków 68:60.

Dziś grają: Jedinstwo-Aida —

Hutnik (godz. 15.30), Wisła —

Lech (godz. 19.30). (m)

„Europa 84”

Kontynuowany jest piłkarski
turniej juniorów „Europa 84”.

Wczoraj w Sułkowicach uzy­
skano wyniki: Union Berlin —

Katowice 1:2 (1:1), LokomotiY

(Jugosławia) — Łódź 1:4 (0:2).
Dziś w Myślenicach grają:

Polska II — Union (godz. 16.15),
Kraków — Lokomotiy (godz.
17.30). (m)

Łucznictwo

Wczoraj, na cmentarzu Ra­
kowickim w Krakowie odbył
się pogrzeb ukochanej przez
całe rzesze primadonny ope­
retki krakowskiej, znakomitej
artystki IWONY BOROWIC­
KIEJ. Uroczystość ta miała
charakter spontanicznego od­
ruchu serc, blisko 15 tysięcy
krakowian, którzy tłumnie —

piechotą, tramwajami, autobu­
sami, samochodami osobowymi
— nawiedzili wczoraj miejsce
wiecznego spoczynku zasłużo­
nych dla kultury miasta I Pol­
ski ludzi.

Uroczystościom religijnym
przewodniczył główny cele­
brans ks. MIECZYSŁAW MA­
LIŃSKI.

Śpiewali, zorganizowani wła­
śnie dla tych smutnych uro­
czystości w chór — artyści
operetki, opery, filharmonii.
Śpiewy solowe wykonali STA­
NISŁAW ZIÓŁKOWSKI i
BOLESŁAW PAWLUS.

Gdy kondukt pogrzebowy
zbliżał się. ku Aid Zasłużo­
nych na cmentarzu Rakowic­
kim — u .otwartego grobowca
zastał już 2-tysięczny tłum
obywateli naszego miasta, któ­
rzy tutaj chcieli być najbliżej
swojej ukochanej artystki.
Przed trumną kroczyli kole­
żanki i koledzy Zmarłej, nio­
sący wieńce i kwiaty — od
ministra kultury i sztuki, od
prezydenta miasta Krakowa,
od dyrekcji Opery 1 Operetki,
teatrów * rakowzkich, iwiąi*

Tysiące krakowian pożegnały
wczoraj świetną artystką

IWONĘ BORU

ków twórczych. Niesioho na

purpurowych poduszkach naj­
wyższe odznaczenia państwo­
we i krakowskie, którymi wy­
różniona była świetna aktor­
ka sceny operetkowej, śpie­
waczka i tancerka — Iwona
Borowicka. Za trumną kro­
czył olbrzymi tłum miłośni­
ków talentu tej artystki, po­
przedzany przez najbliższą ro­
dzinę m. in. stroskaną matkę
i syna z żoną.

Pochyliliśmy się w smutku i
żałobie nad tą trumną koło
której stał pęk sztandarów o

barwach narodowych i miej­
skich, płonął znicz... Wśród
żegnających obecni byli: wice­
prezydent m. Krakowa BAR­
BARA GUZIK, dyrektorzy i
kierownicy artystyczni scen

podwawelskich, przedstawi­
cielka ministra kultury i
sztuki JOLANTA TRACEW­
SKA z Departamentu Muzyki.

Pięknie, wzruszająco pożeg­
nał Iwonę Borowicką dyrek­
tor Wydziału Kultury i Sztu­

ki Urzędu m. Krakowa TA­
DEUSZ PROKOPIUK który
powiedział m. in.:

— Iwona Borowicka uro­
dziła się w Łodzi i tam roz­
poczynała swoją karierę. Kra­
kowianką stała się z własne­
go i świadomego wyboru. Tu
znalazła swoje właściwe miej­
sce, miejsce pracy i życia. Tu
w Krakowie czuła się najle­
piej. Tu wśród kolegów i
przyjaciół w atmosferze twór­
czej pracy wyrosła na wielką
artystkę, sławiącą polską i eu­
ropejską muzykę, sławiącą
Kraków. Przez wiele łat była
pierwszą gwiazdą' Krakow­
skiej Operetki. Już samo po­
jawienie się Jej na scenie
przyjmowane było z olbrzy­
mim entuzjazmem. Obok licz­
nych dowodów uznania towa­
rzyszyło Jej niezmienne od łat
uwielbienie publiczności, kole­
żanek i kolegów...

W imieniu artystów i całe­
go zespołu Operetki Krakow­
skiej przemówił głęboko, ■

prawdziwym wzruszeniem czę­
sty partner sceniczny artystki
— JAN LACHOWSKI. Mówił
o milczących ustach przed­
wcześnie zmarłej aktorki i
śpiewaczki —mówił o pamię­
ci o wielkiej świetnej pra­
cy artystycznej jaka żyć bę­
dzie w naszych duszach.

W imieniu przyjaciół i zna­
jomych, w imieniu setek nie­
obecnych pensjonariuszy do­
mów opieki społecznej, szpi­
tali żegnała Iwonę Borowicką
— b. wicedyrektor Wydziału
Zdrowia Urzędu m. Krakowa
STANISŁAWA SIUDUT. Pani
Iwona z niezwykłym zapałem,
oddaniem, serdecznością i
prawdziwą dobrocią serca wy­
stępowała dla ludzi starych,
opuszczonych, chorych, dla
kalekich dzieci...

Wczorajsza uroczystość ża­
łobna — po opuszczeniu trum­
ny z ciałem Iwony Borowic-
kiej do grobowca w Alei Za­
służonych —• zakończyła się
podziękowaniem wygłoszonym
przez syna Zmarłej RYSZAR­
DA BOROWICKIEGO. Wy­
raził on wdzięczność w imie­
niu najbliższej rodziny Iwony
Borowickiej krakowianom,
którzy tak licznie przybyli na

pogrzeb, którzy dosłownie za­
sypali grób artystki kwiata­
mi... Wrześniowy Kraków od­
dał hołd gorącej polskiej pa-
triotce i na pewno najlepszej
w ciągu ostatniego półwiecza
primadonnie operetkowej na­
szego miasta. (J)

Na te aukcesy złożyły się m.

in. organizowane przez krako­
wian VII Rajd Narciarski w

Tokarni, zlot turystów wsi kra­
kowskiej w Gdowie, zlot tury­
styczny z okazji Święta Ludo­
wego w Iwanowicach, sparta­
kiada mieszkańców wsi w Sło­
mnikach oraz takie imprezy
jak: „Pokochajmy motorower”,
„Rowerem wszędzie”, „Złoty
kask”. Dużą imprezą był też
zlot organizatorów turystyki na

Śnieżnicy.
Sporym echem odbił się O-

gólnopolski Turystyczny Sejmik
zorganizowany w Krakowie.

(m)

Krakowianie

na drugim miejscu
W zamku Książ pod Wałbrzy­

chem dobiegły końca XXVII
mistrzostwa Polski par w- bry­
dżu sportowym. Tytuł mistrzów

zdobyli: Gawryś i Wolny
(Słupsk) uzyskując 3261 pkt.
(59,3 proc.), wicemistrzami zosta-
1: Leśniewski i Wilkosz (Kra­
lów) — 3195 pkt.

Międzynarodowe Mistrzostwa
Krakowa w łucznictwie odbę­
dą się w sobotę i w niedzielę
na torze przy ul. Stróża Ryb­
na. Początek zawodów o godz.
9.30 .

Wolna sobota z TKKF

Turniej tenisa stołowego. No­
wa Hutą, os. Stalowe 16 (DMR)
— godz. 10.

Otwarty turniej tenisowy, My­
ślenice, ul. Mostowa, korty obok

Raby — godz. 10.

Gry i zabawy rekreacyjne dla
dzieci, park Jordana — godz.. . 11.

„Piłka nożna w naszym osie­
dlu” (dla młodzieży od 16 lat),
ul. Skarbińskiego 16 (boisko VII

LO) — godz. 11.

Wielobój sprawnościowy dla

młodzieży. Nowa Huta, os. Ja­
giellońskie, planty osiedlowe —

godz. 15,30.
„Witaj szkoło — żegnaj lato”,

park Strzelecki — godz. 11.
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Otwarty turniej kręglarski,
Myślenice, ul. Buczka 3a —

godz. 10.

W kilku wierszach
• Największą sensacją tur-

lieju hokejowego — „Canada-
~up” była przegrana Kanady
je Szwecją 2:4 (1:1, .0:2, 1:1).

£ USA pokonały Czechosło­
wację 3:2 (1:1, 2:0, 0:1), a dru­
żyna ZSRR wygrała z RFN 8:1
!0:0, 3:0, 5:1).

• Rozstawiony z nr 1 McEn-
■oe awansował do półfinału te-

lisowych mistrzostw USA roz­
grywanych na kortach Flashing
Jeadow. W ćwierćfinale McEn-
•oc pokonał Mayera ,7Ą 9:8,

6:4, przeciwnikiem jego będzia
Connórs.

• Podczas rozegranego w Bo­
lonii mityngu, najlepsze wynikł
uzyskali tyczkarze. Zwyciężył
Vigneron (Francja) — 5,75, *

dalsze miejsca zajęli: 2. Janczew

(Bułgaria) — 5,70 I Czerniąjew
(ZSRR) — 5,70.

• Kapitan Henryk Jaskuła

oświadczył, że jedyną przyczyną
rezygnacji z rejsu i powrotu do

Gdyni były przecieki kadłuba
jachtu kilkanaście centymetrów
powyżej linii wody.
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KAZIMIERZ WYKA

Przedstawiamy ostatni fragment szkleń Kazimierza Wyki
„Dwie Jesienie” * jego książki „Zycie na niby”. Opieraliśmy
się na drugim wydaniu, z 1959 roku. A tymczasem, jak na

zamówienie, w krakowskich księgarniach pojawiło się wy­
danie kolejne — trzecie. Zawdzięczamy je Wydawnictwu
Literackiemu, która to oficyna nie czym innym z dorobku

profesora ale właśnie tą książką otwiera wybór pism Ka­
zimierza Wyki (w nakładzie 30 tys. egz.).

Jak już wielokrotnie poprzednio pisaliśmy w tych „zajaw-
kach”, „Życie na niby” jest o tyle osobliwą pracą, że spi­
saną na gorąco refleksją o dziejach Europy, dziejach Polski,
zobaczonych w tych tragicznych momentach, gdy historia

pokonuje wielki zakręt, wchodzi w niebezpieczny wiraż.

„Wszystkie te lata — pisał K. Wyka — były jednym wiel­
kim wyjazdem w teren swojego narodu, wojny i teren hi­
storii. Wyjazdem, jakiego przed wojną nie zaznałby nigdy
w tym wymiarze ówczesny asystent uniwersytetu, a już na

pewno nigdy nie zazna powojenny profesor”.
W papierach Autora — zmarłego, przypomnijmy, w 1975 roku

odnaleziono nie ukończony fragment, który obecny wydaw­
ca włączył do „Życia na niby” i zatytułował „Pamiętnik po
klęsce”. Wiele zawartych w nim myśli i sformułowań wyko­
rzystał Autor w odmiennej redakcji pisanych niedługo
potem szkicach, które się złożyły na „Zycie na niby”. Wię­
kszość jednak zachowanego tekstu, pisanego zimą 1939/1940
będzie dla dzisiejszego Czytelnika zupełną nowością.

Powodowani wartością tego pamiętnika myślowego,
postanowiliśmy przedstawić w najbliższych numerach maga­
zynu wybrane fragmenty.

XV

Podsumujmy stan, w jakim społeczeństwo polskie z dru­
giej jesieni przechodziło w okres wolności. Raz już podobną
gumę ustaliliśmy na przejściu od pierwszej jesieni w pełnię
okupacji. Suma obecna zawrzeć musi w sobie i tamtą. Je­

żeli mimo to niczego nie będzie podkreślać linią, od jakiej
rozpoczyna się rachunek całkowicie odrębny — jest w tym
ustawicznie przeprowadzany zamiar niniejszego szkicu. Za­
miar na tym polegający, by pokazać, jak dalece objawy
zbiorowe pierwszych lat powojennych, zwłaszcza roku 1045
i 1946, posiadają swoje zaczątki w ostatnim okresie okupa­
cji. objawy tak negatywne, o których przeważnie dotąd
była mowa, jak też i pozytywne, które w ogólnym rachunku
obydwu jesieni, wprowadzać się musi, jeżeli ten rachunek
ma być sprawiedliwy.

Z tych to przyczyn suma obydwu Jesieni, suma okupacji
zarazem pozostać musi w stanie otwartym. Dopiero opisu­
jąc pierwsze lata Polski Ludowej- można by ją zamknąć.
Niestety —• niech mi wolno będzie choć raz westchnąć z ża­
lem — niestety, odszedłem już wtedy do swojego fachu,
książek, recejizyj, uniwersytetu, redakcji, a zerwałem kon­
takty najbardziej pouczające: kontakty zaufania z prostymi
ludźmi. W miasteczku, gdzie spędziłem całą okupację, ist­
niała oryginalna instytucja, która w innych okolicach zdoła­
ła po krótkim okresie gorliwości zamrzeć. W Kressendorfie
natomiast miejscowe jej trwanie podtrzymały urzędasy
okupacyjne do lata 1944. Instytucja zakładników. Co kilka
miesięcy przez dwa tygodnie, noc w noc, chodziło się po
wymarłym miasteczku, pilnując zagrożonego bezpieczeństwa
wielkiej Rzeszy, w bardzo mieszanym towarzystwie — sio-
dlarz, grabarz, młynarz, karciarz, gadając naturalnie, i te
noce pod jesiennymi i zimowymi gwiazdami stanowią je­
dno z głównych źródeł bibliograficznych niniejszych rozwa­
żań.

Tutaj kropka po westchnieniu. Inne natomiast lata mu­
szę uwzględnić w zamknięciu tych wywodów. Są ostatnie
dni grudnia 1948, w którym kończę spisywać te obserwacje
według dyspozycji i wniosków gotowych od dwóch przeszło
lat. Gotowych, a w szkicu obecnym celowo nie zmienionych,
chociaż stanowią one opis minionego stanu chorobowego i
jako groźba mieszczą się w przeszłości. Uwzględnić trzeba
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Aleksander Bocheński, eseista,
publicysta, tłumacz, urodził się w

1904 r. w Czuszowie koło Proszo­
wic. Gimnazjum ukończył we

Lwowie, studia rolnicze w Belgii.
W latach 1929—1939 administrował
majątkami rodziców, a potem
swoimi i brata Adolfa. Związany
w tym okresie z czasopismami
„Bunt Młodych” i „Polityka”. W

kampanii wrześniowej uczestniczył
jako ułan ochotnik 22 pułku uła­
nów im. ks. J. Wiśniowieckiego.
Podczas okupacji redagował wspól­
nie z Henrykiem Dunin-Borkow-
skim i Aleksandrem Wielopolskim
„Biuletyn Polityczny Wawel". W
latach 1945—1955 by! naczelnym
dyrektorem Okocimskich Zakładów
Przemysłowych. 1947—1952 posłował
na Sejm z Krakowa. Od 1971 wice­
prezes, a od 1975 do 1978 prezes To­
warzystwa Przyjaciół Książki.

Opublikował wiele artykułów,
przeważnie o treśoi ekonomicznej,
w „Słowie Powszechnym”, „Kie­
runkach”, „Kulturze”, „Za i prze­
ciw” oraz Innych czasopismach.
Wydał: „Dzieje głupoty w Polsce”
(1947), „Nienawiść i miłość La
Rochefoucauld” (1962), „Czy

'

nowy
podział na ludzi j małpy” '(1965),
„Wędrówki po dziejach przemysłu
polskiego” (t. 1—3; 1966—1971; w

1975 r. nagroda ministra kultury
i sztuki I stopnia), „Rzecz o psy­
chice narodu polskiego” (1971),
„Dygresje o wyższej i niższej kul­
turze” (1972), „Pseudosapianes —

albo scng i bezsens ludzkiej pra­
cy” (1974), „Kryzys polski i kry­
zy* ludzkości” (1982).

rodach, które nie posiadały tradycji
powstańczych, wychowujących nasz

naród w kulcie bohaterstwa i bitnó-
ści. Takich postaci jak Chrobry, So­
bieski, Poniatowski myśmy mieli za­
wsze dosyć.

— To znaczy, że Pana zdaniem
te postaci wystarcza aby patrioty­
cznie wychować rodaków...

— W zupełności, aż nadto!
— ...a propagować należy takich

•jak wspomniany już Staszic czy
Marcinkowski, Świętochowski?

— Jeszcze Koźmian, Bobrzyński,
ci wszyscy, którzy wytyczali dro­
gę postępowania w oparciu o ra­
cjonalne myślenie.

— A Wielopolski?
— Tak, pisząc przed laty „Dzie­

je głupoty w Polsce”, pominąłem go,
ale w tegorocznym wznowieniu do­
dałem obszerny rozdział poświęcony
jego koncepcjom i działalności.

'
— W takim razie jak uczyć, jak

wychowywać, abyśmy w przyszło­
ści uniknęli niepowodzeń?

— Źle uczymy historii. Słabo i

fałszywie rysując wzorce. W do­
datku jest bardzo źle napisana.
Zwracamy się do najlepszych
naukowców o pisanie podręczni­
ków, a nawet najlepszy histo­
ryk nie musi być dobrym pisa­
rzem. Powinniśrńy się zwracać do
najlepszych pisarzy. Takim był Ja­
sienica. Historii w szkołach musi
też być więcej, minimum 4 godzi­
ny w tygodniu. Należy wpierw, u-

czyć o bohaterach, a później, gdy
u młodych ludzi racjonalizm zacz-

nie brać górę nad uczuciami, trze­
ba przyswajać im wzorce najwy­
bitniejszych myślicieli. Taka histo­
ria jaka wykładana jest obecnie.

— Czy w takim razie romanty­
ków i Sienkiewicza całkowicie od­
rzucić?

— Nie, należy nauczanie o nich
uzupełnić o analizę krytyczną, u-

świadomdć nie tylko pozytywne
wartości ich twórczości, ale mówić
głośno o szkodach jakie wyrządzili
i uzupełnić Koźmianem, Dobrzyń­
skim. Chciałbym,. aby każdy Po­
lak potrafił cytować ważniejsze
fragmenty „Rzeczy o roku 1863”
Koźmiana.

—• A więc podważa Pan tezy
sylększości polskich historyków i
ich kompetencje?

— Proszę Pana, na zjeździe hi­
storyków w Katowicach, jeden z

uczestników ośmielił się powiedzieć,
że wielki książę Konstanty był po-
lonofilem. I jak odpowiedziało naj­
wyższe gremium polskich history­
ków? Nie logicznymi argumentami,
nie dowodami, dokumentami, ale...
okrzykami, gwizdami i tupaniem!
Absolutnie irracjonalny sposób my­
lenia.

— W swojej twórczości, zajmu­
jąc się latami obecnymi, odwołuje
się Pan do przeszłości, często dość
odległej, bo do wieku XVIII. Czy
badając polskie wychowanie naro­
dowe trzeba sięgać aż tak daleko?

— Na pewno czas historyczny,
zmiany warunków, czynią nieprzy­
datnymi porównania. Jednak pew­
ne elementy ppzostają niezmienne.
Wtedy możemy z obserwacji fak­
tów i ich następstw wyciągać
wnioski i kierować się nimi nawet

po latach. Takim problemem od
wieków jest sytuacja geopolityczna
Polski.

Pan też dyscypliną narodową. W
„Kryzysie polskim i kryzysie ludz­
kości” pisze Pan; naród — „wy­
chowuje (go) dom, wychowuje Ko­
ściół, wychowuje także, zwłaszcza
w warstwie inteligenckiej, książką.
Oskarżam wszystkie te narzędzia
kształtowania psychiki narodowej
o podstawowy błąd. Jest nim upar­
te i zupełne pomijanie prawdy, iż
pierwszym obowiązkiem obywatela
w życiu publicznym jest kierowa­
nie się dyscyplina wobec własnego
rządu i zdrowym rozsądkiem, nie
zaś emocjami, a zwłaszcza pasją do
krytykowania, nieposłuszeństwa, co

dopiero warchołstwa.”
— Pojęcie dyscypliny zostało w

Polsce zohydzone. Kto jest za dy­
scypliną, tego uważa się za wroga
wolności. Między innymi winny
jest temu nieprecyzyjny język,
brak wystarczająco pewnej 1 wy­
czerpującej definicji takich pojęć
jak chociażby wolność. Ciągle nie
doszliśmy do usystematyzowanego
określenia stanów psychicznych, a

trzeba by je oznaczyć, jak w chemii,
symbolami. Po tylu wiekach do­
szliśmy do tego, że prawa półkula
mózgu zawiera motywacje nieświa­
dome. a lewa świadome. To śmie­
szne, że człowiek. który wynalazł
komputer, dotarł na Księżyc, nie
wie jak pracuje jego mózgownica.

Jąka by jednak była ta defi­
nicja, uważam, że dyscypliny spo­
łecznej jest w Polsce stanowczo za

mało. Oczywiście cały czas mam

na myśli życie publiczne. Jeżeli oby­
watel nie będzie chętnie pracował
dla swego państwa, wtedy będzie dla
tego państwa niebezpieczny.

— Z wykształcenia jest Pan in-

EWA OWSIANY

W naszym cyklu reporterskim na te­
mat domów spokojnej’ starości i do­
mów opieki społecznej zamieściliśmy
5 maja tekst Ewy Owsiany „Przecią­
gi życia”. Traktował on o sprawach
ludzi obłożnie chorych, zdanych na

opiekę personelu, zapomnianych przez
rodziny. Przypominał o ich potrzebie
serca, akceptacji i indywidualnego
traktowania. Dziś prezentujemy repor­
taż z domu rencistów; mieszkają tu
ludzie pozornie bardziej psychicznie
niezależni niż chorzy przykuci do łó­
żek. A jednak w ich opinii o atmo­
sferze zakładu, w którym żyją — daje
się wyczuć to samo łaknienie DOMU.

ROZMOWA
Z ALEKSANDREM

BOCHEŃSKIM
ROZUM ŚP

BUDZĄ SIE UPIORY
— Dlaczego neguje Pan dążenia

do zbrojnego odzyskania niepodle­
głości w XIX wieku i ośmiesza
takioh bohaterów narodowych jak
Kościuszko. Godebski. Wysocki.
Traugutt?

— Nigdy nie ośmieszałem żadne­
go bohatera, uważam jedynie, że
ich koncepcje i, decyzje były błęd­
ne i spowodowały olbrzymie szko­
dy dla całego narodu, fnało tego,
szkodzą nadal Nie iest to iednak
powód, żeby ich ośmieszać, prze­
ciwnie —.wyszydzanie romantyzmu i
walk niepodległościowych przez no.

Gombrowicza czy Mrożka iest bar­
dzo szkodliwe. Natomiast moje po­
glądy odnoszą się nie tylko do
wieku XIX, uważam, że gdyby nie
wychowywanie w kulcie dla czynu
zbrojnego w Polsce międzywojennej,
to nie mielibyśmy tylu ofiar w cza­
sie II wojny światowej. Odnosi się
to też do dnia dzisiejszego, Nie drogą
szyderstwa, ale droga chłodnego
rozumowania musimy wyjść z te­
go stanu oszołomienia, zamroczenia
uczuciami, iaki mamy obecnie w

Polsce
— Jeżeli jednak odebrać narodo­

wi tych bohaterów — powstańców,
trzeba mu dać coś w zamian. Pan
proponuje koncepcje Staszica, któ­
ra w dokumentach historycznych
zarysowana jest dość mgliście. Pi­
zze Pan, że Staszic nawet nie ma­
rzył o odzyskaniu niepodległości,
ale uważał, że, należy pracować
nad poprawieniem gospodarczego
stanu Polski.

— Określenia „nie marzył” uży-
niezbyt szczęśliwie, właściw­

szym byłoby „nie planował”. Jego
wielka idea zachowania świado­
mości narodowej przez racjona­
lizm i naukę, a także to. że nie
planował w danych warunkach
odzyskania niepodległości i odbu­
dowy państwa, nie umniejsza wca­
le późniejszych dokonań Polaków,
szczególnie w roku 1918 i 1945.
Najlepszy dowód, że Czesi, którzy
Postaci na miarę Kościuszki ani
iraugutta nie mieli, odzyskali nie­
podległość zupełnie tak samo jak
my. A co dopiero mówić, o Finlan­
dii, czy o 'nnych mniejszych na-

może wśród dzieci budzić wstręt
do własnego kraju. Jeżeli Polskę
kochają, a wiemy że tak jest, to

jest to niestety zasługa Sienkie­
wicza i wielkich romantyków: Mic­
kiewicza, Słowackiego, a to przynosi
wielkie szkody, bo idzie w parze z

pogardą dla myślenia.
— Ależ to zamach na wartości,

które wychowywały wiele pokoleń
Polaków. Pan pisze, że „Trylogia”
jest arcydziełem pychy i irracjo­
nalizmu, że Sienkiewicz 'zniszczył
wysiłki polskich pozytywistów...

— Zasadniczo słusznie ujmuje
Pan moje stanowisko, tylko trzeba
tu się zastanowić czy jest to mój za­
mach. czy budowa fundamentu pod
racjonalne myślenie i wychowanie.
Ładunek irracjonalizmu u naszych
romantycznych poetów i u Sienkie­
wicza jest potężny i próby zastąpie­
nia go racjonalizmem były skazana
na przegraną.

— Czy fakt, że „Dzieje głupo­
ty..." pisane były w czasie wojny
zaważył na zawartym w niej tonie
żalu, nawet gniewu, czasem ironii?
W podtytule pisze Pan „painflety
dziejopisarskie”.

— Wojna i okupacja otworzyła
mi oczy na wiele rzeczy. W roz­
mowach z politykami tamtego o-

kresu, stwierdziłem, że nie rozu­
mieją oni naszej historii, że rozu­
mują fałszywie szukając dalekich
i wątpliwych sojuszy. Właśnie geo­
polityka i przeszłe doświadczenia
narodu kazały szukać sojuszników
wśród sąsiadów.

Ironii w „Dziejach głupoty” jest
raczej niewiele, a pamfletami na­
zwałem książkę dlatego, aby mnie
nie posądzono o ambicje naukowe.
Nie znaczy to, że nie traktowałem
tego dzieła poważnie.

— W swych pracach zajmuj* »l*

żynierem rolnikiem, skąd zaintere­
sowania historią, polityką?

— Wykształcenie techniczne ni­
komu nie zabrania interesować się
sprawami bytu narodowego. To na­
wet obowiązek. Nie ukrywam
wprawdzie, że „Dzieje głupoty...”
napisałem, bo byłem bezrobotny.
Po wysiedleniu miałem wiele wolne­
go czasu i to pozwoliło mi przelać
na papier dotychczasowe przemy­
ślenia.

Natomiast największy wpływ na

mój sposób myślenia miały studia
w Belgii. Całe dnie spędzało się
tam w laboratoriach. Tam nauczy­
łem się precyzyjnej obserwacji fak­
tów i wyciągania racjonalnych
wniosków. Studia inżynierskie po­
zwoliły mi usystematyzować dość
mgławicowy, humanistyczny sposób
myślenia.

— Czy w takim razie bardziej
czuje się Fam humanista niż te­
chnokratą?

— Metodę rozumowania — ra­
cjonalizm — wyrobiłem sobie przez
studia techniczne, ale humanistom,
klasykom zawdzięczam bardzo wie­
le. Jestem po prostu racjonalista.

— W „Kryzysie polskim — kryzy­
sie ludzkości” powołuje się Pan na

Koźmiana, który „...aktywność spo­
łeczną porównał do temperatury cia­
ła ludzkiego. Gdy wzmaga się
zbytnio, jak to w chwilach pow­
stań bywało, wówczas organizm
popada w chorobę. Ale gdy potem,
zamiast powrócić do normalnego
poziomu, temperatura niebezpiecz­
nie opada, stajemy wobec grozy
już nie choroby, ale zgonu orga­
nizmu”. Czy te słowa napisane po
powstaniu styczniowym. Pan odno­
si do dni obecnych?

— Tak, jak najbardziej, to co się
dziel® wkoło to efekt myślenia ir­
racjonalnego. Obywatelowi trzeba
pozwolić się wyżyć, ale trzeba też
umieć wykorzystać jego energie w

racjonalnym działaniu dla dobra
ogółu.

— Dziękuję za rozmowę

PRZEMYSŁAW
OSUCHOWSKI

adzwoniłam . chcąc się umówić. Odpowie­
dział rai głos pełen irytacji.

— O tej porze? Wieczorem? Jak połączę,
no jak? Centrala nieczynna. Łaska boska, jeśli
działa za dnia i to nie co dzień. Nic nie poradzę,
choćby pani na głowie stawała. Aha! aha! Co
się pani dziwi? Jak płacą tak mają. Nie ma kto
pracować i tyle.

| Pomyślałam: czy to rzeczywiście wygórowana
pretensja chcieć rozmowy o ósmej wieczorem?
W końcu to nie biuro, tylko dom kilkuset ży­
wych ludzi.

Przyjechałam ryzykując, że się nie spotkamy.
Była jednak, jak zawsze na swoim miejscu.
Zwyczajem szanujących się babć zaproponowa­
ła ciasteczko (było na podorędziu) i — kawę
czy herbatę? — do wyboru. Rozsiadła się sze­
roko wśród swego świata: książek, zdjęć, domo­
wej etażerki i domowej lampki z abażurem.
Powiedziała:

— Konia z rzędem temu, kto da dobrą defi­
nicję domu rencistów.

Zaciekawił mnie ten czupurny początek roz­
mowy.

— Dom rencisty? — nie bez wahania podję­
łam zaczepkę — no, zwyczajnie, miejsce, gdzie
czas odpocząć.

— Dwója! — zawyrokowała pani Joanna. —

Wam się wszystkim wydaje, że tu się świat
kończy. Przyjechałeś bracie, masz tu miskę stra­
wy, pawilony, piękne ogrody; dożywaj sobie,
spadaj sobie powoli w tę ciemność. A tymcza­
sem tu się dopiero zaczyna życie po życiu...

Urwała. Miałam, głowę przezornie spuszczoną
nad notesem, czułam jednak jej oczy patrzące
na mnie z przyganą.

— Robicie nagonkę — usłyszałam — że nasze

dzieci złe. Nieprawda, dobre. Że ktoś kogoś nie
odwiedza to jest rozdmuchane. To się zdarza
sporadycznie. Ale na ogół nasze rodziny poma­
gają, potrzebują nas, nawet ci z demencją mogą
liczyć na swoich.

Spojrzałam, niepewna ku czemu zmierza. Opo­
wiadała zwięźle, bez rozwlekłości, właściwej
osamotnionym, o losach znajomych rodzin. Tu
synowa musiała oddać do zakładu matkę swego
męża zabitego w wypadku, bo nowy narzeczony
nie chciał słyszeć o babci pod wspólnym da­
chem. Ówdzie emerytowane małżeństwo samo

opuściło swoje trzy pokoje, bo nie chciało być
dla nikogo ciężarem. Tam znów matka dusiła
się na czwartym piętrze u córki. Wśród tłoku,
wrzawy dzieci i kołowrotu codziennych zajęć
nie widziała świata bożego. Zdecydowała się
przyjść tutaj tama, nikt jej x domu nie wypy­
chał. , ,

— Bo tak w życiu bywa, że mimo największej
miłości trzeba czasem, no trzeba się rozstać —

w ściszonym głosie pani Joanny wyczuwam doj­
mującą nostalgię. Jakby wbrew temu, co przed
chwilą usłyszałam, prawdą wydaje się „siwa
człowiecza tęsknota” rozsadzająca ciężkie bramy
zakładu, jak głosi wiersz pani Joanny. Wiersz
powstał pod wpływem pięciu słoików truska­
wek. Powiało wspomnieniami domu: „rodzin­
nego obcowania, błaznowania, żartowania,' świę­
tego serc obrzędowania” kiedy to, jak co roku
zamykało się w słoikach uwięzione lato gorące,
pachnący owoc ziemi. Ten dom niczego nie wię­
zi prócz nadziei, jest pusty, kamienny, iego ok­
na niezmiennie patrzą ku tamtej ojczyź­
nie na drugi brzeg jeziora. I tylko truskawki
w słoiku przywodzą na pamięć „dawne królo­

wanie, już minione gazdowanie, matkowanie,
miłowanie”.

Wiers-z jest bardzo piękny, patrzę z podziwem
na autorkę, myślę o jej domu i pracy zawodo­
wej, którą musiała. porzucić wraz z szacunkiem
społecznym, jaki z niej wynikał. To jednak musi
być trudne, odłożyć na bok świadomość uczest­
nictwa w jakimś wspólnym dziele, w przygo­
dzie swojego zawodu.,

Powiedziała twardo:

— Każdy kto tu jest, ma za sobą przeżycie,
które ja nazywam wstaniem od stołu.

Zdjęła czajnik z maszynki. Dodała:
— Strawę i. dach mamy, owszem, zespół cza­

sem jakiś przyjedzie, pośpiewają, poskaczą.

cześć, do widzenia, jest niby ta troska o klimat.
Ale tak naprawdę zapomina się, że człowiek
ma możliwości rozwoju, dopóki żyje.

Rozwój? Byłam jak motek do nawijania cu­
dzych myśli. Usiłowałam nadążyć za szybko
snutymi, pasemkami mowy. Co tu najbardziej
dolega? Skąd to łaknienie? Czym jest odpoczy­
nek, jeśli w domu rencisty tak niewiele potrzeb
zaspokaja? .Jest tylko odprężeniem, zabiegiem
czasu, niepisanym prawem do lenistwa, do nie-
robienia niczego. Ąłę odpoczywa się zawsze po
czymś, szuka rozrywki po czymś. Jeśli rozrywki
mają być wszystkim, na co się tutaj czeka, to

tracą walor przyjemności, a pozostawią mdły
smak nicości. To za mało, żeby mieć piękną
starość i udaną emeryturę.

Z korytarza brzęczały menażki. Ktoś kogoś
nawoływał. Wszystko to jednak zapadało na­
tychmiast w jakąś szczególną ciszę, tak jakby
ściany domu powlekał dźwiękochłonny mate­
riał, jakby brzmienie każdego głosu opatrzono
niewidzialnym tłumikiem.

Przez płócienne story zasunięte do połowy
okna wschodził na pokój cień; reszta przestrzeni
tkwiła w słonecznej smudze. Wirował w niej
senny kurz, drgały pokłady powietrza. Na zew­
nątrz, wstrzymywany firanką

'

oddychał upał
dnia.

Patrzyła odważnie swymi prawdomównymi
oczyma. Jeśli wierzyć innemu wierszowi, który
zawieruszył się wśród książek, te oczy „pociły
się” niebieskimi łzami przy pożegnaniu z wnu­
kiem. Teraz. są suche. Tyle razy leczyła płacz
i rany zdartych kolan, odpowiadała cierpliwie
na setki dziecięcych pytań. Teraz zabrał ją inny
świat, więc usiłuje zakorzenić się w nim. Tak
już jest,-że to doznanie przychodzi na człowieka,
gdy już ma za sobą większość emocji i namięt­
ności- życia, i- gdy tyle już razy wydatkował
swoje energie i umiejętności adaptacyjne.

Ach, tę kruche tutejsze przyjaźnie, przelotne
spotkania przy telewizji, miałkie rozmowy i ra­
dość nieoczekiwanych sojuszy. Ludzie są. tu

spragnieni, żeby się coś w nich działo! Tylko
trzeba im w tym pomóc, bo dusza domu, kli­
mat domu, prawo domu i jego moralna prawda
nie stworzą się same z siebie! .

Wysypała ciasteczka na spodek, przeprosiła,
że cukier w słoiku. Jeszcze raz zastrzegła, że

„przytułek” nie musi być progiem ciemności;
niech nikt nie myśli, że tu kres wszystkiego,
wtórne sieroctwo,. poniżenie i wzgarda. Ktoś,
kto by tak sądził popełnia błąd, jak pewna
dobra , pani, która tu przychodziła „przygotowy­
wać na śmierć”. A jak jej kto napomknął o ży­
ciowej sprawie -— była zgorszona: Jak to, ci tu

biedacy nie myślą o umieraniu, tylko o pa­
tyczkach?

Te „patyczki” wzięły się z zebrania; pewna
staruszka skarżyła dyrektorowi, że sąsiadka nie
chce jej użyczyć patyczka do suszenia ręcznika
na tarasie. Dyrektor żachnął się: E, tam, o pa­
tyczkach .będziemy mówić! A to właśnie tak,
nie da się ukryć, że i o tym trzeba, co za zna­
komity kryptonim dla wszelkiej przyziemności,
która jak rzep czepia się ludzkiej woli życia!

Patyczki! Roześmiała się z przymusem. Wy­
czułam, że. cokolwiek mi teraz powie, nie powie
wszystkiego, co wie o tutejszych biedach. Aby
nikogo nie urazić, aby nikt nie ucierpiał na

dobrej sławie. Mimo to spytałam o szczegóły.
— Ach, wszystko jedno! — odrzekła i wargi

jej drgnęły. — Zranić nas może tylko ktoś, ko-
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twłaśnie te lata 1 podkreślić, że urazy, kompleksy, dyspozy­
cje społeczne i gospodarcze przedstawiam jako znamiona
stanów społeczeństwa pod okupacją w miesiącach paździer­
nik 1944 — styczeń 1945.

Nie zostały one rozładowane bez sporów 1 wysiłku, sa­
mym tylko automatycznym biegiem zjawisk. Dokonało się
to rozładowanie w ostrej walce Polski Ludowej z jej wew­
nętrznymi przeciwnikami i kiedy spojrzeć na lata 1947/48
widać jasno, że bez tej walki gangrena pookupacyjna ją­
trzyłaby organizm narodu nie wiadomo jak długo. Celem
przecież tej rozprawy nie jest kreślenie owego procesu
ozdrowieńczego i dlatego pozostajemy w ramach twierdzeń
latem 1946 roku jeszcze całkiem bliskich, całkiem aktual­
nych i — groźnych.

W tych ramach powtórzmy pytanie: jak u progu wol­
ności wyglądało społeczeństwo polskie, dokładniej — spo­
łeczeństwo terenów położonych na zachód od Wisły? Obja­
wy pierwszej i drugiej jesieni są to objawy żrącej wpraw­
dzie, ale możliwej do starcia rdzy na pierwszym i ostatnim
ogniwie długiego łańcucha przemian okupacyjnych. Z rdzy
nagromadzonej na pierwszym ogniwie tylko jeden objaw
zachował niejaką aktualność: wiara w schemat emigracyjny.
Ta wiara wszakże u progu wolności i za jej progiem pełni­
ła całkiem odmienną funkcję niż jesienią 1939 i dlatego
aktualność była, tylko niejaka. Pierwszej jesieni schemat
emigracyjny żył jako element sytuacji uznanej za podobną
do marzeń historiozoficznych z XIX stulecia. Dlatego żył
mocno i niezależnie od osobistej czy zbiorowej reakcji na

położenie pod okupacją. Pod koniec drugiej jesieni był on

funkcją tej reakcji. Sam w sobie niewiele znaczył, nawet u

jego zaprzysięgłych wyznawców. Dlatego plama rdzy ozna­
czająca jego istnienie cofała się szybko. Cofała się od same­
go faktu wolności i jej zadań codziennych.

Rdza nagromadzona na ostatnim ogniwie trzymała się w

sposób bardziej nieustępliwy, i to nie tylko dlatego, że by­
ła świeższej daty (...), las, emigracja wewnętrzna to nie były
zjawiska zaczerpnięte z arsenału dawnych wyobrażeń. Były
to wyznaczniki stanowisk wyraźnie politycznych, klasowych
a często w swojej intencji patriotycznych czy chociaż opar­
tych na obowiązkach lojalności organizacyjnej z czasu oku­
pacji. Formy zatem bezpośrednio splątane i sczepione z wy­
łaniającą się u kresu wojny Polską Ludową. Rdza do oczy­
szczenia trudniejsza.

Pomiędzy tymi krańcowymi ogniwami łańcuch przemian
społecznych, gdzie ogniwa najbardziej ujemne mieszają się
z dodatnimi. Pośród pierwszych gospodarka wyłączona, ży­
cie na niby jako najważniejsze. W rachunku końcowym
ogniwa dodatnie należy również przypomieć, jeżeli mamy
zrozumieć, dlaczego mimo głębokich schorzeń społeczeństwo
nasze zdolne było do regeneracji. I w procesie ozdrowień­

czym ogromną większość typowych objawów okupacyjnych
zasklepiło w sóbie i odizolowało niczyim Ogińska nieczynnej
już gruźlicy.

Pozbawione życia organizacyjnego 1 politycznego, okrojo­
ne doszczętnie we wszystkich funkcjach nadbudowy kultu­
ralnej, sprowadzone do podstawowych l najsurowszych ele­
mentów życia zbiorowego, społeczeństwo pod okupacją wła­
śnie dzięki temu przyspieszyło procesy wewnętrzne. Te,
które w normalnych warunkach niepodległości coraz poty­
kały się o przeszkody usunięte obecnie przez okupanta.
Przeszkody własnych przesądów, zapóźnień społecznych, po­
łowicznych reform, wreszcie zależności od obcych dysponen­
tów kapitalistycznych.

Szczególnie w ostatnim względzie okupant odegrał cał-
kićm niespodziewaną rolę. Chwytając bezwzględnie w swo­
je ręce wszystkie dźwignie przemysłu, bankowości, rolni­
ctwa, hurtu handlowego, nagle jaskrawo odsłaniał mecha­
nizm kolonialnej zależności i uległości kapitalistycznej w

jakim egzystowała Polska przedwrześnlowa. Wówczas jed­
nak ten mechanizm pokrywały piękne piórka tzw. interesu
ponadklasowego. Obecnie piórka uleciały z wiatrem, a

przed przeciętnym człowiekiem polskim stanął nagi szkielet
niewoli gospodarczej. Obnażony dzięki antypolskiej zajadło­
ści, ale nie przez tę zajadłość stworzony.

Faszyzm niemiecki tylko korzystał z narzędzi kapitalisty­
cznych zastanych w Polsce. Korzystając z nich, mimo woli
obracał je przeciwko użytkownikom, którzy by po wojnie
zapragnęli ponownie po nie sięgnąć. Belgijski czy szwajcar­
ski akcjonariusz polskich kopalń lub elektrowni nie prze­
czuwał, że na troskliwie pielęgnowanych papierach łapa fa­
szystowskiego okupanta pozostawiła odcisk, którego on nie
dostrzegał sprawdzając zawartość sejfu. Lecz pracujący w

tych kopalniach i elektrowniach widzieli co dnia, że ten

brutalny odcisk tylko pogrubiał linię jego pielęgnowanych
rąk. A naprawdę nie różnił się w układzie.

Przyspieszenie procesów społecznych, dotąd przebiegają­
cych wolniej, posiadało wyraźny kierunek. Już w głębi oku­
pacji społeczeństwo Generalnego Gubernatorstwa i ziem
wcielonych do Rzeszy zaczynało się przetwarzać w społe­
czeństwo ludowe. I w styczniu 1945 było już nim w stopniu,
który sprawił, że po zlikwidowaniu- emigracji wewnętrznej,
po przełamaniu urazów demokracja polska miała na czym

budować i nie musiała rozpoczynać od tworzenia fundamen­
tów. Fundamentów personalnych i fundamentów w poję­
ciach. Kładły się one już pomiędzy pierwszą a drugą jesie­
nią, bliżej drugiej jesieni.

Jakie? Wysiedlenia, wywózki na roboty, obozy koncentra­
cyjne i jenieckie zmieszały ludzi, warstwy, miasta, prowin­
cje. Ustaliły nowe kontakty personalne rozgrywające się po­
za dotychczasowymi schematami, w takiej ilości ustaliły,
że przestało to być zjawiskiem osobistym. Zupełnie spe­
cjalną rolę, i też nieoczekiwaną w swoich pozytywnych
skutkach, odegrały tutaj wywózki na roboty do Niemiec.
Miesiące powojenne pokazały, że wracające stamtąd groma­
dy ludzkie są pozbawione typowych skażeń okupacyjnych,
o wiele zdrowsze w normach współżycia zbiorowego. To
twierdzenie dotyczy również ludności terenów wcielonych
do Rzeszy. Cały ten zakres zagadnień oczekuje na swojego
pisarza czy pamiętnikarza. Tutaj jedynie wskazujemy nie
opisane dotąd miejsce, gdzie również wzrastała Polska Lu­

dowa, zaprzęgnięta do twardej pracy, do szkoły patrioty­
zmu i godności narodowej, pozbawionej fanfaronady i stra­
ceńczych gestów.

W kraju zaś robotnik, postawiony w obliczu podwójnej
przemocy okupacyjno-militarnej, przy zaostrzonych formach
eksploatacji kapitalistycznej, jasno widział, że zmieniają się
panowie u dźwigni, natomiast on pozostaje stale. I on jest
panem właściwym. Chłop zapamiętywał swoje miejsce kla­
sowe, dostrzegając, kto na wsi ponosi główny ciężar oku­
pacji, kto opłaca koszty personalne wywózek — biedota
wiejska. Położenie chłopa polskiego na terenach przyłączo­
nych do Rzeszy uczyło go, do jakiego niewolnictwa feudal­
nego prowadzi faszyzm wobec podbitego ludu. I rozumiał
też, że sąśiad-obszarnik nie obroni go przed tym niewolni­
ctwem, lecz on sam, i to w ramach odmiennego niż dotąd
porządku gospodarczego. Inteligent, prawie powszechnie
wyrzucony ze stanowisk przedwojennych, mieszał się z in­
nymi warstwami. Wchodził w ich codzienne życie i na wła­
snej skórze uczył snę, jak bardzo krucha jest jego pozycja
społeczna, jeśli jej nie wspiera ustrój wolnego społeczeń­
stwa. A że to wolne społeczeństwo nie składa się z jego
regestratorów i kartotek, jak sądzić był skłonny w latach
niepodległości, dowiadywał się obcując z żywym elementem
tych kartotek — na ulicy, w sklepie, w miasteczku, na wsi.

Widział, że jego wolność jest tutaj właśnie, poza nim, wśród
podstawowych warstw narodu.

Polska stawała się wówczas Polską Ludową, kiedy doko­
nywały się te pozytywne niewątpliwie przemiany. Oczywi­
ście same te przesunięcia puszczone samopas po wyzwoleniu
nie gwarantowały jeszcze właściwego kierownictwa polity­
cznego drogi ku Polsce naprawdę ludowej. Dawały jedynie
zapowiedź kierunku, lecz zapowiedź skierowaną na linię de­
mokracji polskiej.

I kiedy po lodzie zamarzniętych rzek, kiedy w poprzek
całej ojczyzny naszej, od Karpat po Bałtyk, w styczniu 1945
roku zaczęły huczeć czołgi zwycięskiej armii radzieckiej nio­
sąc wolność, te dni decydujące militarnie, decydujące ustro­
jowo, decydujące o ocaleniu gospodarczym nękanego kraju
— szybkie zdobycie Łodzi i Śląska — o jego ocaleniu kul­
turalnym — błyskawiczne zajęcie Krakowa — nie były by­
najmniej zakończeniem widowiska już nieaktualnego lub
prologiem gry mającej dopiero nastąpić. Jeżeli chodzi o

wygląd społeczny naszego narodu w ostatnich latach wojny
ł pierwszych wolności, był to tylko patetyczny i niezapo­
mniany antrakt. Prolog i akcje początkowe już się odbyły,
przed styczniowymi dniami. Akty dalsze rozpoczęły się na­
tychmiast. Nie zapadła jednak po nich kurtyna, dzieją się
wciąż, rozpoczęte z tamtego wątku.

Nastały lutowe roztopy, kiedy przez miasteczko poczęły
przeciągać ku Odrze pułki drugiej armii polskiej. Było to
też po pierwszym poranku poetyckim w Krakowie. Wiedzia­
łem więc, w którym wierszu Putramenta odnajdę strofę ja­
ką zaśpiewała kompania odchodząc. Córeczka jeszcze nie cał­
kiem wierzyła, że są to żołnierze polscy. Była nadal prze­
konana, że w mundurze mogą być tylko Niemcy. Tak jak w

białym futrze tylko białe niedźwiedzie. Pytała, dlaczego oni
mówią po polsku, jeżeli są w mundurach.

Ja, wojownik, polski, muszę
twardo znosić dolę złą,
bo beze mnie, kto ci, moja miła,
wybuduje biały dom.

Ich miła ojczyzna była raniona w samo serce — Warsza­
wę. Z ciała ich miłej ojczyzny wytoczono krwi na kilka mi­
lionów ludzi. Jeszcze więcej rozsypało się po obczyźnie. O
miłej ich ojczyźnie wychodzącej z okupacyjnego mroku pra­
wdę mówiły słowa:

Nasza noc zarażona żelazem.
Nasza ziemia tknięta paraliżem,
Nasze gwiazdy czernieją z zarazy,
Nasze drzewa zrąbane na krzyże.

I od tego rozpoczęliśmy budować Polskę.

KAZIMIERZ WYKA

Spośród trzech autorów rzymskich, którzy z

początkiem II stulecia wspominają o chrze­
ścijaństwie, historycy Kościoła największą

wagę przykładają do świadectwa Tacyta, żyją-
cego w latach 55 — 120 historyka. Ten wzgląd
na uwadze mając, przypomnijmy obszerniej je­
go relację.

Okolicznością, która skłoniła Tacyta do wzmianki
o chrześcijanach, był wielki pożar Rzymu w lipcu
64 r., o spowodowanie którego opinia publiczna
uparcie oskarżała Nerona.

Aby tym pogłoskom położyć kres, pasał rzymski
historyk — „podstawił Nero winowajców i dotknął
najbardziej wyszukanymi kaźniami ludzi, których
gmin dla ich zbrodni nienawistnych chrześcijana­
mi nazywał (quos per flagitia inuisos wulgus
christianos apellabat). Początek tej nazwie dał
Chrystus, który za panowania Tyberiusza skazany
został na śmierć przez Poncjusza Piłata. Przytłu­
miony na razie szkodliwy zabobon (exitiabilis su-

perstitio) znowu wybuchnął, nie tylko w Judei,
gdzie się to zło wylęgło, ale także w stolicy, do­
kąd wszystko co potworne lub sromotne (atrocia
aut pudenda) zewsząd spływa i licznych znajduje
zwolenników. Napierw uwięziono tych, którzy
przyznali się do stawianych im zarzutów. Następ­
nie, opierając się na informacjach od nich uzyska­
nych, uwięziono wielką rzeszę nie tyle za zbrod­
nię podpalenia miasta, ile za nienawiść do rodza­
ju ludzkiego (odio humani generis)”.

Po opisaniu najwymyślniejszych męczarni, w ja­
kich kaząpo umierać chrześcijanom, ,Tącyt.,dodaje:_

„Stąd, chociaż ci ludzie byli winni i zasługiwali.

ZAGADKI HISTORII

Kto spalił
na najsurowsze kary, budziła się ku nim litość, ja­
ko tym, którzy nie dla pożytku państwa, lecz dla
zadośćuczynienia okrucieństwu jednego człowieka
byli traceni”.

Informacja ta zamieczczona jest w „Rocznikach”
(„Annales”), które Tacyt pisał przynajmniej do
116 lub 117 r.

Nim podejmiemy próbę rozszyfrowania zagad­
kowego przekazu, spróbujmy zastanowić się, skąd
nzymski historyk mógł czerpać swoje informacje
o chrześcijanach czyli mesjanistach (chrestiani)?

Ponieważ sam autor „Roczników” przyznaje, iż
nie miał dostępu do cesarskich archiwów, można

założyć, że swoje wiadomości i wyobrażenia czer­
pał z wieści gminnej. Mówiąc inaczej: powtarzał
to, co o chrześcijanach mówiła współczesna
mu opinia.

Tacyt podziela litość dila ofiar wyrafinowanego
okrucieństwa Nerona, równocześnie jednak twier­
dzi stanowczo, że chrześcijanie byli winni i

zasługiwali na śmierć za swoje prze­
stępstwa. Niestety, rzymski historyk, tak za­
zwyczaj skrupulatny, nie uważał za stosowne wy-
janić czego właściwie winni byli chrześcijanie,
na czym polegały ich zbrodnie. Jest to tym bar­
dziej dziwne że Tacyt był z wykształcenia pra­
wnikiem i przez wiele lat pełnił odpowiedzialne
funkcje w aparacie państwowym. Być może są­
dził, że jego czytelnicy są wystarczająco w tej
mierze zorientowani i nie ma potrzeby dodawać
bardziej szczegółowych wyjaśnień. My natomiast
znajdując się w gorszej od nich sytuacji, musimy
zacząć od postawienia paru elementarnych pytań.
Po pierwsze: kogo gmin (vulgus = pospólstwo)
•nazywał mesjanistami? Oraz: co miał na myśli
Tacyt pisząc, że opanowany na pewien czas szko­
dliwy zabobon wybuchnął z nową siłą w Judei,
gdzie się to zło wylęgło?

ęsjaniści (chrestiani) to oczywiście wyznaw­
cy Mesjasza (Chrystusa) Zabobonem były dla
Rzymian wierzenia żydowskie, do których od­

nosili się z' nieskrywaną pogardą. Tacyta nie in­
teresowały subtelności teologiczne judaizmu i róż­
norodność panujących w nim poglądów i kierun­
ków. Można jednak sądzić, że idee zapowiadające
przyjście Mesjasza, który wyzwoli Żydów spod
nzymskiej okupacji i, objąwszy panowanie nad
światem, pomści na poganach krzywdy Izraela, nie
były mu obce *). Choćby z tego powodu, że to one

właśnie, ów „szkodliwy zabobon” .— mesjanizm
przyczyniły się pośrednio do wybuchu wielkiego
powstania w Judei w 66 r. Legiony pod wodzą
Wespazjana, a następnie Tytusa, „przytłumiły na

razie” (w roku 70) zbrodniczy — z punktu widzenia
Rizymu — zabobon. Lecz nie na długo. W kilka­
dziesiąt lat po zburzeniu Jerozolimy nadzieje me­
sjańskie odżyły ponownie, doprowadzając w r. 115
do kolejnego żydowskiego powstania na tyłach
armii cesarza Trajaina walczącej z Partami.

Echa owych wydarzeń miały zapewne wpływ na

sformułowania Tacyta, który swoje dzieło w tym
właśnie pisał czasie. A jeśli tak, wówczas nie mo­
żna wykluczyć przypuszczenia, że jego relacja jest
zbitką opihii pochodzących z dwóch epok: z cza­
sów Nerona i z okresu panowania Trajana.

Wróćmy jednak do tekstu „Roczników” który
stwierdza, że mesjanizm — „zło wylęgłe w Judei”
dotarło i do Rzymu.

Żydowska kolonia w stolicy nie była duża. Jó­
zef Flawiusz oceniał ją na 80 tyś osób. Nie moż­
na jednak wykluczyć, że i do tej w sumie lojal­
nej wobec władz, społeczności dc.arła z nieustan­
nie wrzącej Judei ideologia mesjanizmu, szerzona

m. rn. przy pomocy literatury apokaliptycznej
oraz nacjonalistyczne hasła antyrzymskiej propa­
gandy zelotów. Rządy dwóch ostatnich namiestni­

ków: Albinosa i Gesjuaza, Flonusa (od 64 r.) do­
prowadziły nastroje wśród Żydów do punktu
wrzenia.

Przypuszczenie to wydaje się potwierdzać Swe-
toniusz informujący w swych „Żywotach cezarów”,
że poprzednik Nerona, Klaudiusz, ok. 50 r., wy­
pędził ze stolicy Żydów „wichrzących z poduszcze-
nia Chrestosa” („impulsore Chresto”).

przekazu Tacyta nie sposób dowiedzieć się, do
czego przyznała się (zapewne pod wpływem
tortur) pierwsza grupa aresztowanych: czy do

podpalenia miasta, czy do przynależności do nie­
legalnej organizacji mesjanistów. Z łacińskiego
tekstu równie dobrze wynika jedno jak i drugie.
Tacyt sądzi, że pożar mógł powstać przez przy­
padek, ałe podkreśla zarazem, że opinia wi­
ną za pożar obciążała Nerona. Czy bezpodstaw­
nie? — Nie wiemy. Fakt, że w chwili wybuchu
pożaru, w nocy z 18 na 19 lipca, cesarz znajdował
się w oddalonym o 50 km Ancjum, nie oczysza go
z podejrzeń. Ten wyzuty z wszelkich ludzkich
uczuć okrutnik, morderca matki i żony, był zdol­
ny do wszystkiego. Stwierdzenie to przecież nie
zdejmuje automatycznie podejrzeń z mesjanistów.
Wiemy skądinąd, że literatura apokaliptyczna, pod
wpływem której pozostawali mesjaniści (chrestia-
ni), w sposób jednoznaczny groziła Rzymowi:

„I uczynią ją spustoszoną i nagą... i ciało jej
jeść będą, a samą ogniem spalą... aby się wypełniły
słowa Boże... Biada, biada, miasto wielkie... mia­
sto mocne... w jedną godzinę przyszedł sąd twój...
w jeden dzień przyjdą plagi jej, śmierć i głód . ł
ogniem będzie palona...”

Te, zakamuflowane w formie proroctw i wizji,
groźby pochodzą z „Apokalipsy św, Jana”. Z pew­
nością nie była ona jedynym tego rodzaju pismem.
A myśl, że pożar i zagłada miasta będącego uo­
sobieniem przemocy i zła, przybliżą czasy mesjań­
skie, dzień straszliwego sądu bożego i kary, mo­
gła skusić niejednego. Któż z owych dzilko niena­
widzących Rzymu fanatyków nie chciałby zostać
narzędziem Opatrzności, mieczem, którym Bóg po-
bije pogan?

Ba, nawet urodzony w sto lat po pożarze Rzy­
mu, Ojciec Kościoła, Tertulian, choć broni chrze­
ścijan przed oskarżeniem, że są wrogami państwa,
a nawet zapewnia: „My bowiem o szczęście dla ce­
sarza prosimy prawdziwego Boga", nie potrafi o-

przeć się nurtującym go uczuciom i w pewnej
chwili skreśli takie oto słowa: „jedna tylko noc

ł kilka pochodni wystarczyłoby, aby sowicie się
zemścić" **)■A przecież Tertulian był Rzymiani­
nem, nie żydowskim nacjonalistą. Wyznawcą Tego,
który nakazywał miłować nieprzyjaciół, a nie fa­
natycznym zwolennikiem mesjanizmu, nazwijmy go
umownie, politycznego.

t
Nie wiemy — można powtórzyć — do czego przy­

znali się, aresztowani w lecie 64 roku mesjaniści.
Wiemy natomiast, dlaczego oskarżano ich o „nie­
nawiść do rodzaju ludzkiego”. Otóż nie można za­
pominać, że integralną częścią mesjanizmu — o

czym poucza nas także „Apokalipsa św. Jana” —

była wiiara, że przyjście Mesjasza (Chrystusa) i sąd
ostateczny poprzedzi pożar, w płomieniach którego
zginie świat oraz seria kosmicznych katastrof. Sąd
ostateczny zaś skarżę wszystkich pogan na wiecz­
ne męki. Ocaleni zostaną tylko „święci”, czyli
chrześcijanie, dla których rozpocznie się nowa era

pełnego szczęścia życia. Ta wiara mogła być pod­
stawą do wysunięcia oskarżeń o „nienawiść do ro­
dzaju ludzkiego”.

Pozostaje pytanie: co wspólnego z osobliwymi
informacjami Tacyta, z oskarżeniami mesjani-
stów o „zbrodnie nienawistne”- miał Chrystus

(Mesjasz), który za panowania Tyberiusza skazany
został na śmierć?

Istnieje obawa., że sam Tacyt, gdyby żył, nie
potrafiłby na to pytanie odpowiedzieć. Prawdopo­
dobnie i tę informację podsunęła mu wieść gmin­
na, która początkowo w ogóle nie odróżniała chrze­
ścijan od Żydów, a później — wyznawców Jezusa

(historyk rzymski n i e odnotował tego imienia)
traktowała jako sektę żydowską. Żądać od pisa­
rza, potomka starej patrycjuszowskiej rodziny, że­
by orientował się we wszystkich odmianach me­
sjanizmu, to zaiste zbyt wielkie wymagania. I
tak zdumiewa fakt, że znał on imię drugorzędne­
go urzędnika, jakim był namiestnik Judei, Piłat.

Hipoteza zakładająca, że ludźmi oskarżonymi o

podpalenie Rzymu byli wyznawcy Mesjasza „po­
litycznego”, a więc takiego, o jakim mówiła więk­
szość tekstów Starego Testamentu i literatury apo­
kaliptycznej, nie wyjaśnia do końca zagadki Jaką
jest przekaz Tacyta. To prawda. Jednakże na jej
odrzucenie nie pozwala tekst „Annales”.

WIESŁAW MERCIK

• „Większość była przekonana, że w dawnych
pismach kapłanów zawarta jest myśl, że w tym
czasie spotężnieje Wschód, a ludzie którzy wyru­
szą z Judei zawładną światem” — pisał Tacyt (An­
nales, V.13)

*•) Tertulian — „Apologetyk”. Pisma Ojców
Kościoła, t. XX.

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 3)

go kochamy. — Wydało ml się, że patrzy na

mnie z wyrzutem: Tego nie wiedzieć! Nie do­
myślać się, że nikt z tutejszych nie może jej
zranić ani obrazić, bo jest poza kręgiem miłości,
a więc i rażenia! Powtórzyła starając się przy­
brać obojętną minę:

— Zranić nas może tylko ktoś, kogo kochamy.
Ale bezkarność, nie ujęta w jakieś ryzy samo­
wola, brak jakiegoś wspólnego porządku obycza­
jowego może mnie doskonale pozbawić spokoju
i poczucia bezpieczeństwa, a nabawić lęku. Do­
póki nie będzie komu stanowić praw...

ŻYCIE
Wbiłam oczy w kwadraty blasku wylegujące

się na podłodze. Z kotary sączył się duszny
dwoisty zapach. Coś z aury domowych staroci
przytłumione zakładową pralnią? Postanowi­
łam nie pytać, puścić rozmowę „na żywioł”.
Wiem przecież, że w życiu wszystkich wspólnych
domów zdarzają się specyficzne sytuacje i kon­
flikty zdolne unicestwić komuś spokój. Jest to

nijakość cieknących wolno godzin, zadręczająca
natarczywość sąsiadów, odgłos ssania cukierka
irytujący od rana do wieczora, wścibskie „cza­
ty” pań umiejących żyć tylko cudzym kosztem.
Ktoś kogoś sponiewiera słownie, ktoś męczy
się miejscem na piedestale, gdzie uciekł, wydu­
mawszy sobie, że cała reszta to banda i głupcy.

Różnie jest. Stale skacze się przez patyczki.
A ona z obsesyjnym uporem i młodzieńczym

zapałem powołuje się na Prawo i Prawdę do­
mu, na jego Klimat i Duszę. Uważa, że to

wszystko zależy od jednego człowieka: od dyrek­
tora zakładu.

Uśmiecham się mimo woli. Ona ma rację, ale

już słyszę glosy sprzeciwu: czy my w ogóle zda-

jemy sobie sprawę z ogromu pracy administra­
cyjnej?

Pani Joanna owszem zdaje sobie sprawę i te­
go, że niełatwo rządzić takim obiektem jak
zakład. Ale oprócz rządzenia, trzeba temu co

ludzkie jakoś... patronować. Wie dobrze co mówi,
jako wieloletni „statystyczny numer inwentar­
ski”. My z zewnątrz: psychologowie, dziennika­
rze, socjologowie, lekarze nawet i władza jes­
teśmy jak ta dobra pani, o której już było:
dziwimy się, że tu o życiu mowa a nie o śmier­
ci. I z tego zdziwienia chyba nigdy nikt nie po­
myślał nad prawidłowym obsadzaniem stano­

ZWIERZENIA ESTETYCZNE

Pamiętam, choć było to dawno,
jak podczas jury kwalifikacyj­
nego jednego z pierwszych Kra­

kowskich Międzynarodowych Bien­
nale Grafiki rozstrzygano kryteria
wyboru prac.

Ba. łatwo powiedzieć! Ze lata by­
ły jeszcze gorące a systemy warto­
ściowania rozchwiane jak. nie przy­
mierzając, ekonomia, każdy juror
miał odmienne zdanie w tym wzglę­
dzie. Ten chciał premiować warsztat,
ów nowatorstwo, tamten sens arty­
stycznego przesłania, dość, że dys­
kusja utknęła w martwym punkcie.
I wtedy ktoś poddał myśl prostą,
lecz właśnie w swej prostocie ge­
nialną: ponieważ miejsca jest ma­
ło, a grafik dużo — należy wybrać
do ekspozycji dzieła pionowe, któ­
rych więcej na ścianach się zmieści,
przez co i artyści i widzowie będą
ukontentowani.

Gruchnął śmiech, jury się odprę­
żyło i zaczęło pracować. A był w nim
pewien krytyk podeszłego już wie­
ku. Ze również ciśnienie miał jakoś
nietęgie, podrzemywał sobie od cza­
su do czasu. Niekiedy się jednak
budził, patrzył na poddawaną oce­
nie grafikę i wyrokował: pionowa
oddaję głos za, lub pozioma — nie
oddaję. I znowu zasypiał.

Tak, proszę Państwa upadł —

przynajmniej w moich oczach —

mit wyższości jakichkolwiek kry­
teriów nad zupełnym brakiem tako­
wych, a określenie „człowiek o żela­
znych zasadach" nabrało nieco dwu­

wiska dyrektora w takich jak ten domach. Czy
może być nim każdy? Czy nie raczej ktoś, kto
umie w zbiorowisku chorych i starych ludzi,
zdanych na jego sumienie, złożonym losem w

jego ręce, dostrzec tę przemożną chęć rozwoju,
póki życia starczy?

— Dyrektorzy są bezradni — wtrącam — wo­
bec mnóstwa konfliktów.

— Bo nie mają idei! — odpowiada z przeko­
naniem kobieta — tu chodzi o podejście, o to

by daną sytuację uczłowieczyć. Trzeba chcieć
trochę zgłębić nas, ponurkować wśród sprzecz­
nych żywiołów, pochylić się trochę nad domem.
Tak jak w rodzinie ojciec. Powiedzmy, że star­

szy łobuzowaty brat usiłuje znęcać się nad
młodszym. Dla tego ostatniego nie stanowi to

tragedii, jeżeli wie, że może łobuzowi powie­
dzieć: czekaj, czekaj powiem tacie. I oni obaj
wiedzą j a k tato zareaguje, jak się zachowa,
co powie, co zarządzi, co postanowi. Obaj mu­
szą wiedzieć jak łobuzerski czyn starszego zo­
stanie nazwany przez PRAWO DOMU. Tylko
wówczas równowaga psychiczna jest uratowa­
na i młodszemu dżiecku nie grozi rozpacz.

Pani Joanna podnosi się ciężko, w duszy
znów jej zawrzała cała gorycz owego niezna­
nego mi dnia, o którym mówiła, że nie był
w stanie jej zranić. Podchodzi do okna, za któ­
rym podmiejskie ogródki, chwasty, złote ścier­
niska w ogniu sierpniowego południa. Cicho
i bujnie pleni się wszelkie zielsko, świerszcze

krzyczą z radości, dom tłumi ich krzyk.
— Chodzi o to — mówi pani Joanna — by

zobaczyć człowieka w najbardziej wrednej, od­
pychającej babci. To jest coś takiego jak pe­
dagogika specjalna — uśmiecha się rada z po­
równania — dawniej wiązało się dziecko za no­
gę do stołu, a teraz trzeba pięć lat studiów, aby
do tego dziecka trafić. Tak samo tu: każdy
z nas ma prawo być zauważony.

Jeszcze jeden wiersz z Norwidowskim mot­
tem: „Przecież ja tyle ziemi mam, ile jej moja
stopa pokrywa”. Wiersz przedziwny, o spotka­
niu z człowiekiem, który wczoraj pod wpływem
nieznanych przeżyć doznał wewnętrznego spu­
stoszenia. Jego oczy są puste, nie sięgają da­
lekich widnokręgów, nie niosą światu spojrze­
niem Dobrej Nowiny, nie dostrzegają jak szybuje
ptak. Jego ręce tak sparzyły się tajemniczym
dotykiem, że dzisiaj błądzą w ciemności bez
władzy i bez celu, nie podtrzymują ogniska, nie
użyczają ciepła. A serce biło jakimś ciemnym

znacznej wymowy, bo czyż wstecz-
nictwo nie polega na niechęci do
rewidowania zaisad uznanych kiedyś
za słuszne? A wstecznictwo w sztu­
ce należy do jej grzechów głównych,
albo jeszcze gorzej.

No i tak wlazłem niechcący na te­
ren grząski i pełen pułapek, jako że
łagodniejszą nazwą wstecznictwa
jest tradycjonalizm, czyli przywią­

i należy osiągać całkiem nowoczesne

wyniki formalne i wyrazowe.

Klauzulę tę w sposób dosłowny
przeforsował przed laty ówczesny
szef MBG, Mieczysław Wejman,
wbrew opinii awangardy, czyli więk­
szości artystów wszelkich prowe­
niencji i specjalności. Zrobił to,
choć właśnie wtedy mówiono o za­
niku dyscyplin plastycznych na rzecz

totalnej integracji sztuk wszelkich,
a na wystawach spotykało się czę­
ściej dzieła stojące na pograniczu
malarstwa, rzeźby, grafiki i kolażu,
niż którykolwiek z tych sposobów

Lradtgcje
zanie do tradycji, zaś ta może być
w niektórych wypadkach postępowa,
czego zresztą nigdy zrozumieć nie
mogłem, traktując w swej naiwno­
ści postęp i tradycję za przeciwień­
stwa. które — jak wiadomo — się
wykluczają.

Wszędzie, z wyjątkiem sztuki, po­
legającej niemal z reguły na antago-
nistycznym, bądź też nieantagonisty-
cznym łączeniu przeciwieństw wła­
śnie.

Na takim też, nieantagonistycz-
nym związku sprzeczności oparte jest
Krakowskie Biennale Grafiki, w któ­
rego skład mogą wejść tylko grafiki
warsztatowe, czyli wykonane w li­
czących nieraz setki lat technikach,
przy pomocy których jednak można

przedstawiania w swym czystym
kształcie i gdy graficy bardzo czę­
sto uzupełniali odbitki ręcznie poło­
żoną farbą, bądź beż doklejali do
nich fragmenty różnych materia­
łów i przedmiotów.

Wtedy więc taka postawa grani­
czyła z heroicznym, lecz mimo to

skazanym na zagładę tradycjonaliz­
mem. Ze jednak sztuka lubi płatać
figle, wszystko potoczyło się inaczej.

Umieszczenie klauzuli warsztato­
wej czystości prac płynęło wówczas
z chęci ratowania całej dyscypliny
plastycznej, która, jako najsłabsza
(oczywiście nie pod względem pozio­
mu, lecz wizualnych możliwości),
mogła się rozpłynąć wśród bardziej
agresywnych metod kształtowania

miłowaniem, które dziś pogrąża je w mroku
martwej ciszy. I nie ma już w nim miejsca ani
na bunt ani na pojednanie. Wszystkie swoje
przygody znaczy ten człowiek nieobecno ś-
c i ą jakby zapomniał, że tyle jeszcze czeka na

niego chwil, obrazów, kształtów, muzyki. Prze­
mijają, a on nie dostrzega ich w swym pora­
żeniu. Wiersz jest pochwałą słowa jestem
i głosi prawdę, że każda godzina, nawet w sta­
rości jest nowa i żąda oddania całkowitego jak
jedyna i niepowtarzalna.

Pisząc wiersze moja rozmówczyni chce udo­
kumentować przed sobą, że „nie jest ze mną
tak źle”. A jeśli jeszcze dostrzeże w oczach przy­
godnego słuchacza cień wzruszenia — przeży­
wa prawdziwą katharsis — oczyszczenie.

Oczyszczenie z całego tego bałaganu niespeł­
nionych marzeń, że na przykład pan dyrektor
tak sobie po gospodarsku, po przyjacielsku jak
gazda, jak opiekun i towarzysz przespaceruje
się od czasu do czasu po pawilonie, tu i tam

zaglądnie, z tym i owym pogwarzy, pożartuje,
zażegna burzę. Ale takie szczęście nigdy się nie

zdarza; im większy dom, tym władcy bardziej
nieuchwytni przebiegają korytarze w pośpie­
chu, czasem komuś kiwną głową, ale tak na­
prawdę to nikogo nie zauważają. Może to dzie­
cinada upierać się przy tym, że takie nieoficjal­
ne, gospodarsko-przyjacielskie wizyty mogą za­
spokoić potrzeby domowników, ale kto znajdzie
się kiedyś w charakterze inwentarza, który
się karmi i pielęgnuje, ten przekona się, co to

jest zbiorowe taktowanie i zbiorowy zanik po­
czucia godności.

Żegnamy się, za chwilę wejdę w rozgrzane
miasto otulone aksamitnym kurzem. Jeszcze'

przystanek na pętli. Świeży asfalt się topi,
błyszczy w nim kapsla po mleku. Złotawa, by­
ło pełne. Ktoś ją wgniótł obcasem, zmącił od­
blaskowe lusterko słońca. Koła autobusu doko­
nały reszty.

Z budki wyszedł portier. Zatrzymał się przed
rampą, rozejrzał po nasypie i zerwał wysokie,
żółte dziewanny z najbliższego pagórka.

Ostatnie bielinki, ostatnie świerszcze. Osty
osypały się nisko, na nic im lotki w bezruchu

powietrza.

EWA OWSIANY

dzieła. No i tak grafika przetrwała
bez szwanku trudny dla siebie okres.

Późniejsza rzeczywistość przekro­
czyła jednak wszelkie marzenia:
współczesna sztuka powielana sa­
ma, bez niczyjej zachęty, kultywu­
je swój tradycyjny warsztat, wy­
cofuje się z przejętych z reklamy
technik w rodzaju niesłychanie kie­
dyś modnej serigrafii i zaczyna od­
cinać od blisko ze sobą spokrewnio­
nej fotografii.

Na jak długo — pokaże czas i

ekologia. To nie żart, ani tym bar­
dziej kpina z mądrych i coraz bar­
dziej potrzebnych sprzymierzeńców
ochrony zabytków z Polskiego Klu­
bu Ekologicznego.

Przemiany w sztuce są bowiem
związane z życiem, czyli świadomo­
ścią. Nie jest więc rzeczą przypad­
ku, że wielkie awangardy wybuchały
w czasie wielbiącym postęp cywili­
zacyjny i gasły w latach opadania
fali sympatii dla techniki przemysłu
etc. etc. Ostatnia, powojenna już
awangarda wyrosła z damskich ny­
lonów oraz innych sztucznych two­
rzyw (to również nie żart) i kompu­
terów, a zaczęła przygasać w trak­
cie narastania atomowego i ekolo­
gicznego zagrożenia, wtedy gdy in­
wazja trującej chemii spowodowała
nawrót do naturalnych tworzyw. Czy
pamiętacie Państwo, że kiedyś
stykowa torebka kosztowała drożę]
od skórzanej? Bo ja tak.

Teraz jest odwrotnie. Również uf
sztuce i jej technikach. No i . jak W
mówić o wyalienowaniu sztuki z ży­
cia?

JERZY MADEYSKI
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KONKURS NA WSPOMNIENIE O BUDOWIE NOWEJ HUTY
ALEKSANDER KRAWCZUK

W lipcu br. rozstrzygnięty został
konkurs na wspomnienia i pamięt­
niki budowniczych Nowej Huty.
Żelaznym wymogiem było to, by
autor mógł się wylegitymować
osobistym udziałem we wznosze­
niu kombinatu lub nowej, robotni­
czej dzielnicy Krakowa. Organiza­
torom szło o uchwycenie i utrwa­
lenie atmosfery tamtej wielkiej bu­
dowy, z towarzyszącymi jej truda­
mi 1 marzeniami, nadzieją na

przyszłość i konfliktami, sukcesami
i tragediami, wielkim zrywem pra­
cy. Prezentujemy trzecią (poprzed­
niewnr173i192) pracęztego
konkursu.

miasam zadatków
na bohaterkę pracy

Nowej Huty a ra-

BUB Ta czej jeszcze dość
bezładnie zarysowa­

nych jej fragmentów przyby­
łam z nakazu pracy po stu­
diach w lutym 1953 r., a więc
nie był to początek budowy.
W Krakowie jednak dużo się
o tym pisało od dłuższego cza­
su. Krzyżowały się komenta­
rze, obiekcje (niektóre z nich
zresztą słuszne, co dziś dopie­
ro widać, jeśli chodzi o zanie­
czyszczenie atmosfery i nisz­
czenie zabytków), opowiadano
niestworzone rzeczy zwłaszcza
o kompletnej amoralności tych
pozbieranych z całej Polski

pracowników. Tym bardziej
więc młodych ciągnęła cieka­
wość i chęć sprawdzenia na

własne oczy i uszy budującej
się rzeczywistości, no a także
— możliwość pracy w pobliżu
domu. Było to dla mnie ważne,
gdyż chciałam pomóc owdo­
wiałej przed dwoma laty mat­
ce i 13-letniemu młodszemu
bratu.

Huta zgłosiła zapotrzebowanie na

większą grupę pracowników po na­
szym kierunku studiów (towaro­
znawstwo, technologia na WSE
Kraków) i tak około 20 a może
trochę więcej osób znalazło zatrud­
nienie w Centralnym Laboratorium
Budowy Huty im. Lenina, którego
kierownikiem był nieżyjący już inż.
Stefan Turowicz, a zastępcą inż.
Włodzimierz Pyć.

Przez dłuższy czas pomieszczenia
laboratorium mieściły się w Łę­
gu. Praca zaczynała się o 7 rano.

Wstawałam przed 3 (o ile mia­
łam dzienną zmianę) by z ul. Lele­
wela (boczna ul. T. Kościuszki) do­
trzeć tramwajem w miejsce obec­
nie zwane Rondem Mogilskim, któ­
re wówczas wyglądało zupełnie ina­
czej: tyły Ogrodu Botanicznego, wy­
loty ulic z osiedla Oficerskiego, bu­

dynek obecnej „P.olfy”, popularny
„Wanderer”, co pamiętam dokład­
nie nie tyle z uwagi na samą zabu­
dowę, dziś już zupełnie unowocze­
śnioną i poszerzoną, ile z uwagi na

smakowite wyroby: „Omovaltina” i
słód z kiełków jęczmienia, sprzeda­
wany w słoikach, a zastępujący
trudno osiągalny miód naturalny.
Słód ten zawierał wiele składników
odżywczych, których my, pokolenie
dorastające w latach okupacji i
ciężkiej biedy powojennej bardzo

potrzebowaliśmy.
. Ale wracając do obecnego Ronda

Mogilskiego: przed i za „Polfą” by­
ły' pustki lub (małe; rzadko rozsia­
ne domeczki i rudery, bo obecnie
stojące bloki mieszkalne zbudowa­
no znacznie później. W każdym ra­
zie tam kończył bieg jeden z tram­
wajów z Salwatora, też już nie pa­
miętam: 1 czy 2? Przechodzi­
ło się paręnaście metrów dalej i
czekało na przyjazd jakiegoś środ­
ka lokomocji. Do rzadkości należa­
ły wtedy prywatne samochody, au­
tobusy miejskie w tamtym kierun­
ku nie kursowały, jeździły tramwa­
je, stare, drewniane, ze skórzany­
mi uchwytami, niemiłosiernie trze­
szczące i szarpiące na meandrach
dojazdowych. Chodziły dość rzadko
z uwagi na odległości do pokona­
nia — do kombinatu 7 km — dla­
tego trzeba było wcześnie przyje­
chać, aby odczekawszy co nieco,
nieraz n,a zimnie, deszczu czy
śniegu, dojechać na czas do pracy.
Czasem zdarzały się wypadki, wte­
dy przyjeżdżały ciężarówki, w ra­
zie niepogody kryte plandekami i
rozwoziły nas „docelowo”. Z tram­
waju lub ciężarówki trzeba było
wysiąść „przed Czyżynami”. tak po­
pularnie określano wtedy Zakłady
Tytoniowe i drogą w prawo iść je­
szcze spory kawałek.

Wspomniałam, że z Krakowa do
kombinatu było 7 km, ale pamię­
tam gigantyczny pochód 1-majowy
właśnie z tegoż kombinatu aż na

ul. Basztową pod trybuny, gdzie
zmęczonych i zziajanych, ale uszczę­
śliwionych ze „sportowego wyczy­
nu” przywitały huczne oklaski. Go­
rzej potem było ze szturmówkami,
auto, które miało je zabrać z pow­
rotem 'jakoś się nie zjawiało, a my
już opadaliśmy z sił. Na owe czasy
takie pokonywanie odległości dla

zasiedziałych krakowian było wy-
czynem-gigantem. Znalazł się jed­
nak ktoś ofiarny, kto przejął dy­
żur nad eksponatami, a nas zwolnił.

Z dojazdem do pracy tramwajem
wiąże się dla mnie osobiście jeszcze
jedno wspomnienie, wypadek, któ­

ry spowodował w efekcie zmianę
stanu cywilnego: mianowicie kiedyś
wracałam po 16 godzinach pracy
(tak! to zresztą później wyjaśnię)
uczepiona do tej skórzanej, wytar­
tej rączki i ze złością wpatrywałam
się w rozpartego na zapchanej ław­
ce pana, w kufai i gumiakach, któ­
ry zupełnie ignorował moją obec­
ność, 16-godzinne zmęczenie no i —

ukryte również w kufai — chuder-
lawe ale zawsze wdzięki. Pan był
co nieco ode mnie starszy, nie dało
się już wtedy tego ukryć, niemniej
dobre wychowanie, którym „naszpi­
kowano” mnie w domu rodzinnym
kazało mi wierzyć, że szarmancko
ustąpi mi miejsca. Tak się nie sta­
ło, wmieszał się jednak przypadek:

gdzieś na nieoczekiwanym przejeź­
dzić jakaś ciężarówka zawadiacko
przejechała „pod nosem”, motorni­
czy gwałtownie zahamował, ja u-

rwałam się chyba razem z rzemien­
ną rączką i wpadłam na nos rze­
czonego pana. Miejsca nie ustąpił,
raniony przeze mnie, nastroszony,
cały czas trzymał chustkę przy pu­
chnącym nosie. Po wyjściu z tram­
waju właśnie na obecnym Rondzie
Mogilskim zaproponowałam nie­
śmiało wypranie chusteczki i tak
się zaczęło, a skończyło małżeń­
stwem.

Znów odbiegam od tematu: na­
turalnie cała trasa dojazdowa nie
była taka jak dziś. Owszem, tu i
ówdzie widniały małe, z rzadka roz­
siane domki, młyn i most kolejo­
wy przy ul. Wieczystej stały ale
jakby w większej, niezabudowanej
przestrzeni, dalej po lewej widnia­
ły zabudowania starego lotniska, a

po przeciwnej stronie — jakieś pa­
górki, dziś zniwelowane a porosłe
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trawą i krzewami oraz podparte
murąmi z ciemnoczerwonej cegły,
łączonej zaprawą ponoć z dodat­
kiem wieluset kóp białek. Co czy­
niono z żółtkami — nie zdołałam
się dowiedzieć, mury stanowiły re­
sztki fortyfikacji z okresu zaboru

austriackiego.
Zniwelowano również wzniesienie,

znajdujące się gdzieś chyba na wy­
sokości Domu Towarowego „Her­
mes”, a powodujące znaczne przy­
spieszenie przejazdów tramwajów i
ciężarówek oraz dość częste kolizje.
Poza kościółkiem i Zakładami Ty­
toniowymi w Czyżynach nie było
żadnych bloków mieszkalnych, roz­
gałęzień torów tramwajowych, je­
chało się i jechało, i dopiero pod
samym kombinatem zaczynano wy­
ciągać z fundamentów pierwsze
osiedle mieszkaniowe.

Wspomniałam uprzednio o moich
powrotach po 16 godzinach pra­
cy. Tak, tak się wtedy pracowało:
16 godzin pracy, 16 — przerwy, bez
względu na dzień tygodnia. Szło
betonowanie a my musieliśmy po­
bierać próby zarówno materiałów
użytych do betonu i zapraw jak i
gotowych wyrobów kładzionych na

budowach. Nadto przyjęci zostali­
śmy mimo studiów na etaty robot­
nicze, bo innych wolnych nie było,
czego zupełnie się nie wstydziliś­
my, ba, byliśmy nawet dumni, pra­
ktycznie zaś biorąc miało to swoje
dobre i złe strony. Dobre to premie
kwartalne od wykonawstwa były
dla tej grupy pracowników wyso­
kie 12—14 proc, poborów, co dla
nas, biedaków zaczynających życie
od zera 1 bez żadnej pomocy z do­
mu rodzicielskiego — było wielkim

plusem. Przy każdej nadarzającej
się okazji nadkładało się nawet

spory kawał drogi z obiektów, na

których pracowaliśmy do głównej
drogi, gdzie stały tablice z wskaź­
nikami procentowymi norm wyko­
nania, aby wyliczyć swoje „wpły­
wy” i zaplanować wydatki. Stan
majątkowy nie tylko zresztą nas,
młodszych pracowników huty, lecz
chyba całej braci budowlańców ob­
razowało pogodne stwierdzenie na

temat przydzielanych nam kufajek:
były po wierzchu zielonawo-tytonio-
we „na co dzień”, pod spodem gra­
natowe w drobne kwiatuszki — „na
niedzielę”.

Jako pracownikom fizycznym
przysługiwał nam tylko 14-dniowy

urlop wypoczynkowy t do tego
często był jeszcze dzielony z uwagi
na tempo prac budowlanych i duże
wymagania kontrolne Oraz brak lu­
dzi na zastępstwo. Tak więc wra­
caliśmy często niezupełnie wypo­
częci do pracy. Praca zaś była cięż­
ka przez całą dobę, a więc i my z

laboratorium zarówno głównego
jak i potowych pracowaliśmy po
16 godzin, potem przerwa szes-

nastogodzinna na odpoczynek i na

nowo „16-tka”, świątek, piątek,
deszcz czy pogoda. Najgorsze były
dyżury nocne. W świetle księżyca
i wielosetwatowych lamp wykopy,
rusztowania, betonowe części bu­
dowli wyglądały wręcz niesamowi­
cie, a wychodzenie po próbki beto­
nu czy zapraw kładzionych na da­
nym obiekcie napawało strachem.
W dzień natomiast męczyło mnie
„Mazowsze”: z głośnika na dachu
baraku bez przerwy „leciał ptaszek
w kalinowy lasek”. Długich lat po­
tem potrzebowałam, aby się prze­

móc i oglądać oraz słuchać „Mazo­
wsza” w telewizji!

Niemniej nie zrażało mnie to do

śpiewania, z ówczesną naszą „kad­
rową” p. Heleną Więcek (Kaczów-
ka) założyliśmy 4-osobowy chór la­
boratorium i „występowaliśmy” na

akademiach i uroczystościach. Pra­
cowaliśmy więc śpiewając, a huta
rosła. Wierzyliśmy, że to, co zbudu­
jemy będzie trwałym wkładem we

wspólne dobro nas samych i na­
szych dzieci.

Wspomniałam o tym, że praca by­
ła ciężka i rzeczywiście nieraz się
dziwiłam, że wystarcza ml sił, gdyż
nigdy nie byłam zbyt mocnego
zdrowia i postury. Ważyłam w

tym czasie 48 kg i wcale nie mia­
łam zadatków na bohaterkę pracy,
a jednak to pociągało, żyło się każ­
dym kawałkiem ścian wyciągnię­
tych z ziemi, każdą złą próbką ja­
kościową, zmartwieniami i sprawa­
mi osobistymi koleżanek i kolegów.

Nie brakowało też własnych,
dziwnych zaiste doznań: pracowa­
łam w tym czasie w laboratorium
polowym przy centrum administra­
cyjnym w izbie wydzielonej z ba­
raku ogólnego, do którego schodzili
się pracownicy z najbliższego tere­
nu budowy. „Łacina” szła gęsto 1
przy każdej okazji, widać było, że

„edukacja” miała mnie na celu. U-
dawałam, że przez cienkie ścianki
nic nie słychać, chodziłam po prób­
ki, robiłam „przepisowe” pomiary i
tak się ciągnęło kilka ładnych ty­
godni, ja sobie, oni sobie. Aliści
któregoś dnia smażyłam akurat na

blasze położonej na polowym piecy­
ku próbkę kruszywa ze świeżego
transportu, a ścianka przy piecyku

była „cygańska”, z co drugiej ceg­
ły a więc z prześwitami. Któryś z

„łączników” przy akompaniamencie
ryków śmiechu swoich kumpli usi­
łował mi drągiem „pomóc” mie­
szać próbę. Efekt był taki, że gorą­
ca blacha z kruszywem spadła mi
na nogi, rozklejone od temperatury
gumiaki przywarły do stóp, a nie­
oczekiwany ból wywołał taką
wściekłość, że wypadłam z baraku,
pognałam do „ich” pomieszczeń i
zaczęłam „objeżdżać”, używając ca­
łego wachlarza zasłyszanych słó­
wek. W baraku zamarło, po chwili
stanął nawet dźwig, a ja dopiero
wtedy pokuśtykałam do siebie.
Zdjęłam rozklejone gumiaki z onu­
cami i własną skórą, opatrzyłam

A Franciszek Bujak takim go zapamiętał ■
lat nieco późniejszych: „Wysokiego wzrostu,
szczupły, o twarzy suchej, niebieskich oczu, o

wejrzeniu jasnym i przyjemnej intonacji głosu,
zwykle pogodnie usposobiony, zawsze bardzo
starannie ubrany, robił miłe i pociągające wra-

zenie. Osobiste zetknięcie, dające poznać olbrzy­
mie bogactwo jego ducha, przemieniało to wra­
żenie niemal u wszystkich w sympatią, u bar­
dzo wielu rodziło wprost uwielbienie”.

Czar tej osobowości wyczuwalny jest dziś Je­
szcze poprzez portret pędziła Jacka Malczewskie*
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nogi i dalej wzięłam się do roboty
nie zgłaszając o „wypadku przy
pracy”.

Na następną zmianę przyjechałam
z duszą na ramieniu pewna jakichś
„akcji odwetowych”. Nadto sama

byłam „ciężko”' zawstydzona moim
niebywałym zrywem, nie mieszczą­
cym się w ramach wychowania ja­
kie odebrałam, wychowania panien­
ki z dobrego domu. Jakież było mo­
je zaskoczenie, gdy spotkani ludzie
grzecznie mówili „dzień dobry pa­
ni” (początkowo myślałam, że kpią)
i samorzutnie ofiarowywali się no­
sić za mną ciężkie wiadra z prób­
kami betonu, czego przedtem nie
można się było doprosić. Za prze­
pierzeniem rzadko padało teraz gru­
be słowo, jedni drugich mitygowali,
a ja byłam im wdzięczna. Tak za­
częła się nasza milcząca przyjaźń.
Doświadczyłam jej pewnego razu

gdy Cyganie ukradli. mi — wyła­
mawszy kłódki — miedzianą łaź­
nię parową i nim na zgłoszenie o

kradzieży przyjechała MO, już pra­
cownicy „wytropili” obozowisko Cy­
ganów w jednym z nowo oddanych
mieszkań i odebrali łaźnię, na

szczęście jeszcze nie pogniecioną i
nie przeklepaną na patelnie. Dzię­
ki tej życzliwej akcji ominęło mnie
dużo kłopotów.

Innym razem byłam jeszcze bar­
dziej zaskoczona, kiedy po kilku
dniach nieobecności w pracy przy­
szłam na budowę już z obrączką na

palcu i swoim zwyczajem niewiele
mówiąc wzięłam się do pracy. Tuż
przed „fajrantem” zjawiła się dele­
gacja: majster i dwóch najgłośniej­
szych poprzednio „łacinników” z

dość ciężką paczką owiniętą w gru­
by papier i wiechciem kwiatków
oraz życzeniami na nową drogę
życia. Byłam wzruszona, ciężki pre­
zent okazał się kryształową miską,
ma już teraz 29 lat i towarzyszy mi
w różnych kolejach życia, co wię­
cej, uważam ją za maskotkę przy­
noszącą szczęście.

Wracając zaś do pierwszej „przy­
gody” to nie zapomnę również re­
akcji mego szefa inż. Turowicza,
gdy kilka dni po mym „występie”
przyszłam do biura na cotygodnio­
wą „operatywkę”. Na mój widok
najpierw ogromnie sczerwiieniał, po­
tem zaczął trząść się i podskakiwał
na fotelu, nagle schylił się udając,
że czegoś szuka w szufladkach biur­
ka, wreszcie nie wytrzymał i ryk­
nął grzmiącym śmiechem. Innym
tylko tego było potrzeba i narada
przebiegała nader wesoło — ku
mojemu wielkiemu zażenowaniu.

Termin zakończenia naszego na­
kazu pracy mijał z końcem sty­
cznia 1956 r. ale już wiosną 1955
r. zaczęły się kompresje etatów i
nakazy skrócono. Pozostać mieli

przede wszystkim jedyni żywiciele
rodzin, osoby samotne no i ewentu­
alnie kobiety w ciąży. Ponieważ w

kwietniu 1955 r. akurat wyszłam za

mąż więc ponoć czyniono nawet

zakłady, że trzeba i mnie będzie
również pozostawić. Gdybym o tym
wiedziała, to bym ich nie zawiod­
ła, ale ciąża przydarzyła mi się
znacznie później, tak więc musia-
lam się z hutą rozstać. „Znajomość”
zresztą nie urwała się całkowicie, po
kilku latach, już jako mama 3-let-
niej wówczas córeczki zdecydowa­
łam się na eksternistyczne studia
magisterskie. Chciałam pisać pracę
z zakresu materiałów budowlanych.
Skorzystałam więc z zachęty i życz­
liwości oraz uprzejmych wskazó­
wek zarówno inż. Turowicza jak i

naszego starszego kolegi — chemi­
ka mgr. Duńca i gromadziłam oraz

opracowywałam temat. Dziś już
niestety nie pamiętam ani tytułu,
ani treści, szkoda, trzeba było zo­
stawić na pamiątkę. Pracę tę mia­
łam bronić u profesora Myssony,
który na moje nieszczęście bardzo
poważnie zaczął chorować, tak, że

wspomniano nawet o tym, że chy­
ba nie wróci do czynnej pracy nau­
kowej. Ponieważ zaś moje terminy
kończyły się, musiałam zmienić te­
mat na zupełnie nieciekawy i zro­
bić go „raz, dwa”, by nie zaprzepa­
ścić sprawy. Tak więc urwały się
całkowicie moje kontakty z hutą i

budowlanymi.
Dziś, po latach, nieraz jadę do

huty i usiłuję rozpoznać miejsca
mej pracy, ale jest już zupełnie
inaczej, pięknie i przestronnie, tyle
drzew i krzewów, kwiatów, że nie­
raz zazdroszczę . mieszkańcom —

chciałabym tu mieszkać. Z senty­
mentem wspominam wtedy mą
młodość, „durnowatość”, wiarę w

ludzi i zapał do pracy. Mówię sobie
wtedy, że jakaś cząstka mnie jest w

tym ogólnym dziele na trwałe u-

miejscowiona, a to krzepi nawet w

bardzo ciężkich momentach życia.

WANDA ŁABOWSKA

Wybitny
uczony i świetny taternik; su­

btelny esteta, cierpiący jednak w

pewnych okresach krańcowy niedo­
statek, wręcz głodujący; człowiek dziś pra­
wie zapomniany poza kręgiem specjali­
stów, a przecież szeroko znany, żyje bo­
wiem na kartach powieści swego przyja­
ciela Sienkiewicza - oto jak można by
najkrócej przedstawić postać Karola Pot-

kańskiego.

Przyszedł na świat w roku 1861 w Prędocin-
ku pod Radomiem (obecnie to już Radom) w

domu ziemiańskim. Matka, Aniela z Malcze­
wskich, zmarła wkrótce po porodzie, w kilka
łat później osierocił go ojciec. Wychowaniem
chłopca zajmowała się babka Malczewska, a

duży wpływ wywierał nań również wuj Julian,
człowiek o wielkiej kulturze, ojciec Jacka, uro­
dzonego w roku 1854, tak sławnego później ar­
tysty malarza. Kształtowali poglądy chłopca
także miejscowi włościanie, z którymi lubił i
umiał rozmawiać.

Ze względu na słabe zdrowie Karol uczył się
w domu, przepojonym patriotyzmem, tradycja­
mi rodzinnymi, kultem przeszłości: dziad bowiem

go. Przyciągał Potkański wszystkie liczące się
indywidualności ze świata naukowego i arty­
stycznego Krakowa lub przez Kraków się prze­
wijające, wśród nich także Henryka Sienkiewi­
cza i Helenę Modrzejewską. Mówiono o delikat­
nym romansie z wielką aktorką, znajomość zaś
z pisarzem przerodziła się w przyjaźń głęboką
i serdeczną. Czy Potkański stał się istotnie
pierwowzorem Bukackiego z „Rodziny Polanie,
ckich” i Płoszowskiego z „Bez dogmatu”? Sam
Sienkiewicz wprost o to zapytany (po namyśle)
zaprzeczył, ale współcześni nie mieli żadnych
wątpliwości. Były zresztą w Potkańskim pewne
rysy schyłkowości i przerafinowania, może na­
wet osłabienia woli, płynące z delikatności czy
też raczej braku zdrowia; talk ujmuje to Fr.

Bujak.
W roku 1887 odziedziczył Prędocinek, sprze­

dał go, pieniądze umieścił na hipotekach ziem*
skich — i wkrótce skutkiem nieuczciwości dłuż­
ników stracił prawie wszystko. Musiał też opu­
ścić Królestwo, organizował bowiem, jak się
zdaje, akcje oświatowe' wśród ludu. Przyjął w

roku 1892 poddaństwo austriackie.

Kontakty z historykiem prawa prof. Lotarem

Dargunem oraz podróż do Paryża rozbudziły w

nim zainteresowanie socjologią. Zaprzyjaźnił się
z docentem, wkrótce profesorem fizyki teorety­
cznej Wł. Natansonem; przedstawiali wzajemnie
sobie problemy swych dyscyplin. Dołączył do
nich profesor fizyki doświadczalnej August Wit-

KAROL
POTKAŃSKI

Szczepan walczył jako oficer napoleoński i pod­
czas powstania listopadowego. Mając lat 15
chłopiec został wysłany do Krakowa. Zamie­
szkał przy ul. Smoleńsk 17, był uczniem-ekster-
nistą gimnazjum II św. Jacka przy ul. Siennej
i tutaj też dożył egzamin dojrzałości w roku
1880.

Studia na Wydziale Filozoficznym UJ rozpo­
czął w tymże roku. Dobór wykładów świadczy
o wyjątkowo szerokich zainteresowaniach, co

zresztą znalazło swój wyraz w jego później­
szych pracach naukowych. Zajmowała go głó­
wnie historia, ale również archeologia, litera­
tura, historia prawa, etnografia, językozna­
wstwo, antropologia. Jego profesorami byli J.
Szujski, W. Zakrzewski, St. Smolika, M. Bo-

brzyński. Najwięcej dali mu dwaj pierwsi. Po­
dziwiał polot i rozległość horyzontów pierwsze­
go, imponowała mu trzeźwość i dokładność w

rozważaniu każdego szczegółu drugiego z nich.
Uczęszczał więc systematycznie na zajęcia Za­
krzewskiego, choć często się na nie spóźniał,
rozpoczynały się bowiem o godz. 8 rano. Nato­
miast nie najlepiej układały się, i to chyba od
początku, stosunki ze Smolką, a to z powodu
różnic politycznych — Potkański był demokra­
tą, tamten konserwatystą — jak też pewnej
drażliwości obu.

Jego najbliższym przyjacielem stał się Kon­
stanty M. Górski, wrażliwy i subtelny znawca

literatury i sztuki. Byli prawie równieśnikami
(Górski ur. 1862) i obaj mieli zejść ze świata
przedwcześnie.

Od roku 1877 jeździł często do Zakopanego.
Wszedł, tam do grona osób, któremu przewo­
dził Tytus Chałubiński. Zaprzyjaźnił się z jego
synem Ludwikiem,' uczestniczył w owych legen­
darnych wycieczkach w góry z Sabałą, muzy­
ką, mnóstwem ludzi. Nawiązał bliską znajomość
ze Stanisławem Witkiewiczem, Wł. Matlako­
wskim, Kazimierzem Tetmajerem, Dembowski­
mi. Oddał dużą przysługę Witkiewiczowi dopil­
nowując druku jego klasycznego dziś dzieła
„Na przełączy”. Należał do grona najśmielszych
i najsprawniejszych taterników tamtej doby.
Jako pierwszy wszedł w roku 1884 na Czubry-
nę a potem na niższy szczyt Ganku, jako drugi
zdobył Mnicha. Uprawiał zresztą wspinaczkę
również w Alpach.

Umiłowanie Tatr i Podhala skłoniło go do
I badania ich przeszłości, a zwłaszcza najstarsze­

go osadnictwa; poświęcił temu zagadnieniu na­
stępne, ważne do dziś prace. A jako wielbiciel
sztuki ludowej sprawił sobie, podobno jeden z

pierwszych, komplet zakopiańskich mebli do
swego mieszkania.

Mieszkał zaś od roku 1886 do 1899 razem z

Ludwikiem Michałowskim przy ul. Brackiej 10
na II piętrze. Michałowski był obywatelem
ziemskim z Ukrainy, który osiadł w Krako­
wie po utracie znacznej części majątku skut­
kiem powstania styczniowego i po emigracyjnej
tułaczce. Młody Karol Potkański zastępował mu

zmarłego przedwcześnie syna.
Michałowski, z wykształcenia przyrodnik, ale

też znawca i kolekcjoner dzieł sztuki, groma-,
dził w swym salonie na czwartkowych i nie­
dzielnych zebraniach intelektualną śmietankę
ówczesnego Krakowa. Królował tu zwłaszcza
Adam Asnyk, który poświęcił Potkańskiemu je­
den ze swych utworów — „Trimurti".

Stołował się przez jakiś czas na tejże ulicy
pod nr 5 u pani Tetmajerowej, matki Kazimierza,
która tym sposobem utrzymywała dom po utra­
cie Ludźmierza. Tam poznał go jeden ze stoło-
wników, młody wówczas student przybyły x

Warszawy, Ferdynand Hoesick. Tak go chara­
kteryzuje: „Potkański, z hiszpańska zwany Kar­
lo, z czasem znakomity historyk i profesor uni­
wersytetu, a wtedy już jeden z najsubtelniej­
szych ludzi, jakich Kraków w swych murach
posiadał, posłużył Sienkiewiczowi za model do
postaci Bukackiego w „Rodzinie Połanieckich”.
Wszechstronnie wykształcony, z ogromną kul­
turą intelektualną, oczytamy zwłaszcza w lite­
raturze francuskiej i angielskiej”.

kowski, fizjologii — Napoleon Cybulski, anato­
mii — Kazimierz Kostaneckii, filozofii — kg.
Stefan Pawlicki. Ci wszyscy — wraz oczywiście
z K. M. Górskim — zbierali się i dyskutowali
o wszelkich poważnych problemach. Po latach
pisał Natanson: „Re było uroku, ile cichej ra­
dości w bliskiej przyjaźni, w zaufaniu wzaje­
mnym, w obcowaniu łatwym, prostym, krzepią­
cym, w rozmowach śmiałych, polotnych, po któ.
rych pozostawało mi niekiedy wrażenie kon­
certu!”

Cóż to były za czasy, kiedy tak samorzutnie
dokonywała się integracja tak różnych kierun­
ków badań, o której obecnie tylko się dekla­
muje!

Mimo rozległych zainteresowań Potkański nie
zaniedbywał swych studiów ściśle history­
cznych. Jeszcze w Prędocinku przygotował i po­
tem opublikował rozprawy poświęcone zaga­
dnieniom heraldyki, problemowi szlachty zagro­
dowej i tzw. rycerstwa włodyczego, pierwotne­
mu osadnictwu w Polsce. Ogłosił następnie pra­
ce o postrzyżynach u Słowian i Germanów, o

osadnictwie Polski w wiekach średnich, o gra­
nicach i zasiedleniu Podhala. Za rzeczy „Lacho­
wie i Lechici” oraz „Kraków przed Piastami"
otrzymał w roku 1898 nagrodę Akademii Umie­
jętności.

Potkański pragnął pracować jako uczony
wolny, o karierze uniwersyteckiej nie myślał.
Tymczasem jego położenie materialne stale się
pogarszało. Wyznał później, że niekiedy widział
tylko jeden ratunek przed śmiercią głodową:
samobójstwo. Napięcie nerwowe, wysiłek umy­
słowy, niedożywienie, odbiły się fatalnie na je­
go zdrowiu. Przyjaciele oczywiście usiłowali mu

pomóc, ale jego drażliwość stanowiła barierę nie
do przebycia. Na próżno pisał Sienkiewicz:
„Zawsze połowa tego, czym w danej chwili roz­
porządzam, jest do Pańskiego rozporządzenia!"

Uzyskał dorywczą pracę w Akademii przy
układaniu rękopisów. Chciano dlań katedry uni­
wersyteckiej, pojawiła się jednak przeszkoda
formalna: brak doktoratu. On sam nie wszczął
żadnych kroków dla jego uzyskania, choć doro­
bek miał imponujący. „Trzeba było za niego
wziąć absolutorium ze studiów, potem wnieść
podanie o dopuszczenie do egzaminów, pod po­
zorem spaceru wywabić z mieszkania i egzamin
na Plantach rozpocząć”. To słowa Fr. Bujaka.
Ów egzamin na Plantach odbył się w dniu 22

lutego 1900 i przeszedł do legendy uniwersyte­
ckiej.

Nadzwyczajnym profesorem historii powsze­
chnej został w roku 1901 — ale pobory otrzy­
mał dopiero w roku następnym! „Wykłady je­
go były zupełną nowością, nie tylko z powodu
swej treści, ale i z powodu metody opracowa­
nia. Nikt przedtem nie wykładał na Uniwersy­
tecie Jagiellońskim o osadnictwie polskim, o

historii Anglii w średnich wiekach, o począ­
tkach i rozwoju konstytucji angielskiej, o hi­
storii papiestwa w IX wieku, o historii cesar­
stwa bizantyjskiego i południowej Słowiań­
szczyzny... Wykładał nadto historią krajów au­
striackich, ze szczególnym uwzględnieniem
Czech i Wągier”. (Fr. Bujak)

Przygotowanie wykładów zabierało mu wiele
sił i czasu, a jednocześnie kontynuował niemal
z gorączkowym pośpiechem własne prace nau­
kowe, poświęcone głównie średniowieczu pol­
skiemu. Trapiła go, potęgując się, nieuleczalna
choroba, anemia złośliwa, Żmarł w dniu 16

sierpnia roku 1907 licząc lat 47; mieszkał wtedy
w kamienicy przy ul. Krupniczej. Pochowany
został w kw. 48, w pobliżu miejsca, gdzie spo­
czął • jego mistrz, Józef Szujski. Ponieważ nie
miał rodziny, grobowiec wystawił Sienkiewicz.

Jego „Pisma pośmiertne” wydal w roku 1922
Fr. Bujak, kontynuator rozpoczętych przezeń ba­
dań. Zadedykował mu również pierwszy tom

swego dzieła „Galicja" pisząc: „Pamięci Karola
Potkańskiego, męża wielkiego rozumu i wznio­
słego serca, który z zapałem badał przeszłość,
odczuwał subtelnie teraźniejszość, a tęsknią
marzył o lepszej przyszłości narodu".
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DUBLIŃSKA tragedia

Poznali się w 1972 roku na obozie kadry polskich
pilotów sportowych w Lisich Kątach. Krzysztof
Lenartowicz z Aeroklubu Krakowskiego był

wówczas juniorem i dopiero marzył o sukcesach

międzynarodowych. Opiekował się nim starszy o kil­
ka lat Jan Baran z Aeroklubu Rzeszowskiego. Za­
przyjaźnili się szybko. Wspólne treningowe loty,
rozmowy o pilotażu. Janek chętnie przekazywał swe

SMUTNE
doświadczenia młodszemu koledze z Krakowa. Mó­
wiono później o Lenartowiczu, że jest uczniem Ba­
rana. Spotykali się często — na zgrupowaniach, na

zawodach... Byli teraz rywalami, walczyli między
sobą o jak najlepsze miejsca, o medale. Ale nadal

pozostali przyjaciółmi.

Uczeń przerósł nauczyciela. Krzysztof Lenartowicz pierw­
szy sukces międzynarodowy odniósł w 1977 roku, kiedy to

wywalczył srebrny medal drużynowo w mistrzostwach świa­
ta. Przez dwa. następne lata nie stawał na podium dla zwy­
cięzców i dopiero rok 1980 zapoczątkował serię jego wiel­
kich zwycięstw.

Najpierw z polską drużyną wywalczył tytuł mistrza świa­
ta, w rok później także na mistrzostwach świata zdobywa
Srebrne medale — indywidualnie i zespołowo. W 1982 roku
został mistrzem Europy, a wicemistrzem w klasyfikacji dru­
żynowej. Ubiegły rok to znów wielki triumf Lenartowicza
— dwa złote medale mistrzostw świata: tak indywidualnie
jak i drużynowo Bieżący rok przyniósł kolejne sukcesy. Za­
częło się od srebrnego medalu zespołowo podczas mistrzostw
świata...

W sierpniu Krzysztof Lenartowicz — na co dzień kapitan
samolotów PLL „Lot” — poleciał wraz z kolegami z repre­
zentacji do Dublina na mistrzostwa Europy w lataniu pre­
cyzyjnym Rywale przywitali go serdecznie, ale nie mieli
uszczęśliwionych min. „Znowu zamierzacie wygrać?” — py­
tali z przekąsem. Stało się dla zagranicznych konkurentów
denerwujące, że Polacy co roku zagarniają w mistrzostwach
świata czy Europy najcenniejsze medale Ale przecież suk­
cesy zdobywali w sportowej rywalizacji, w uczciwej walce.
Może przesądza o polskiej supremacji sprzęt? To prawda,
„Wilgi”, na których startują od kilku lat, są samolotami
wysokiej klasy, jednak mają też słabe strony -- trudno się
na nich ląduje „Pyta pan, czy mnie nie nudzi to ciągłe zdo­
bywanie medali? — zastanawia się Krzysztof Lenartowicz.
— Nie, jeszcze nie, każdy lot jest przecież niespodzianką,
wywołuje spore napięcie nerwowe, stanowi duże przeżycie.
Nie wystarczy przelecieć po wyznaczonej trasie, trzeba je­
szcze wykonać określone zadania. Po wylądowaniu zawsze

jestem spocony z wysiłku”.
Mistrzostwa Europy w Dublinie rozpoczęli od rozwiązania

zadania obliczeniowo-nawigacyjnego Na godzinę przed
startem poproszono ich do sali egzaminacyjnej, dano do rę­
ki mapy, przy pomocy których mieli jak najdoskonalej wy­
tyczyć trasę. Po złożeniu obliczeń i po 15-minutowej przer­
wie wsiedli do samolotów, by ruszyć na trasę. Dopiero w

tym momencie zaczyna się prawdziwa walka, bo zadania
teoretyczne dla doświadczonych pilotów nie stanowią zbyt
dużej trudności.

Nie bez powodu są to mistrzostwa w lataniu precyzyjnym.
Trzeba w wyznaczonych punktach trasy zameldować się z

punktualnością do 2 sekund. To jednak oczywiście nie
wszystko. Każdy pilot otrzymuje do ręki osiem zdjęć obiek­
tów, które leżą na trasie jego przelotu. Powinien je odna­
leźć, a następnie zaznaczyć ich położenie na mapie. Jest to
zadanie rzeczywiście niezwykle trudne: jednocześnie trzeba
pilotować samolot, utrzymać w należytej szybkości, w wy­
znaczonym korytarzu powietrznym, a zarazem szukać na

ziemi obiektów i jeszcze nanosić je na mapę. Te wszystkie

EDAŁE
czynności wykonuje jeden zawodnik, pilot. Nie ma do po­
mocy nawigatora. Baran właśnie w tej konkurencji trochę
się pogubił, zapatrzony w ziemię za obiektami, które miał
zidentyfikować, nie utrzymał kursu, wyleciał z trasy, po­
błądził, co kosztowało go wiele punktów karnych i w koń­
cowym rozrachunku znalazł się na 14 miejscu. Jego uczeń
Krzysztof Lenartowicz, spisał się znacznie lepiej. Zawsze był
w czołówce, ale nie wygrał żadnej konkurencji. Także w

Jta zdjęciu — dwukrotny mistrz iwiata i Europy Krzysztof
Lenartowicz z Aeroklubu Krakowskiego.

Foł. W. Książek

czterech próbach lądowania poszło mu ze zmiennym szczę­
ściem, dwie wypadły znacznie słabiej niż się spodziewał.
Nie przypuszczał więc, że może wygrać, że będzie najlepszy.
Dopiero po podliczeniu wyników okazało się, że ma naj­
mniej punktów karnych. Został mistrzem Europy. W klasy­
fikacji drużynowej także ma złoty medal. Piękny sukces
polskich skrzydeł!

Na drugi dzień po zakończeniu zawodów odbyły się poka­
zy. Udział w nich nie był obowiązkowy. Polacy wystarto­
wali, bo producent „Wilg” jeszcze przed odlotem z Polski
prosił o występ w tej pokazowej imprezie głównie ze wzglę­
dów handlowych. Mistrzostwa są bowiem także formą han­
dlowej reklamy sprzętu latającego. Na pokazy polecieli w

trójkę: Świadek, Baran i Lenartowicz. Połowę zaplanowa­
nych akro już wykonali, teraz zeszli na wysokość 100 me­
trów. Lecieli z szybkością minimalną, co stwarza pewne za­
grożenie, ale zachowali jeszcze spory margines bezpieczeń­
stwa. Weszli na prostą, by wykonać skręt o 90 stopni.
Pierwszy leciał Świadek, wykonał swe zadanie bezbłędnie.
Teraz w zakręt miał wejść samolot Barana. Lecący za nim
o około 150 metrów Lenartowicz zauważył, że maszyna ko­
legi nie wykonuje zaplanowanego manewru, a zaczyna po­
chylać się „dziobem” w dół, a ńastępnie spadać. Widział też
uderzenie w ziemię, .wybuch ognia. Nastąpiło to około 150
metrów przed trybuną główną. Lenartowicz nie miał wą­
tpliwości, że wydarzyła się tragedia. W tych okolicznościach
przy upadku z wysokości 100 metrów Janek nie miał szans

na przeżycie. Pokazy odbywały się nadal, jednak Polacy na­
tychmiast wylądowali. Pożar „Wilgi” szybko ugaszono. Ma­
szyna leżała teraz na murawie z rozbitą kabiną pilota, z

ogonem zadartym do góry. Organizatorzy natychmiast zao­
piekowali się Polakami, wzięli ich do ambulatorium, pro­
ponowali środki uspokajające.

Cały czas trwały pokazy. Lenartowicz do rozbitej „Wilgi”
podszedł w dwie godziny po wylądowaniu.

„Nie korzystaliśmy ze środków uspokajających, propono­
wanych nam przez Irlandczyków. — mówi K. Lenartowicz.
— Widziałem dokładnie, cały wypadek i przeżyłem go bar­
dzo, jednak nie wywołało to u mnie szoku nerwowego. Nie
spowodowało też urazu do dalszego latania. Ale zdobyte
medale straciły swój blask”.

W końcu rozbite auto na drodze nie powoduje, że inni

kierowcy przerywają jazdę. A w samolocie — jak twierdzą
statystycy — jest mimo wszystko najbezpieczniej. Wypadki
zdarzały się zawsze i są niestety nie do uniknięcia.

Czy naprawdę nie można było uniknąć tragedii? Trudno
odpowiedzieć na to pytanie, bo nie są znane jeszcze wyniki
prac komisji, która badała wypadek Jana Barana. Zna­
mienne było to, że pilot nie starał się w żaden sposób ra­
tować: ani silnikiem, ani skrzydłami. Z tego można by
wnioskować, iż nasz zawodnik zasłabł, a może nawet ze­
mdlał. Mówiono też, że samolot był przeciążony. To prawda,
w „Wilgach” znajdowały się bagaże (nasi piloci przygoto­
wani bowiem byli już do powrotu do kraju), ale nie mogły
być bezpośrednią przyczyną wypadku. W środowisku lotni­
czym krąży do dziś wiele wersji tej tragedii, są oparte wy­
łącznie na plotkach. Być może nigdy nie dowiemy się dla­
czego zginął J. Baran, bo przecież nie zawsze badania spe­
cjalnych komisji dają konkretne rezultaty. Krzysztof Le­
nartowicz wraz z kolegami próbował kilka dni temu pod­
czas treningowych lotów już w kraju doprowadzić „Wilgę”
do takiej pozycji, w jakiej znalazł się samolot Barana pod­
czas wspomnianych popisów tuż przed runięciem na ziemię.
Eksperyment -ten przeprowadzali na dużych wysokościach,
by nie ryzykować życiem. Tylko raz i to z dużym trudem
udało się krakowianinowi postawić samolot w pozycji pra­
wie że pionowej przy wchodzeniu w zakręt. Tym bardziej
więc wypadek ten stanowi zagadkę.

Bardzo rzadko zdarzają się tragedie podczas samolotowych
zawodów sportowych. Ten rok jednak pod tym względem
jest pechowy., Najpierw w czasie Rajdu Włoskiego rozbiła
się trzyosobowa załoga, w kilka miesięcy później zginął Jan
Baran. „Mówią, że śmierć pilota jest bardzo efektowna —

mówi Krzysztof Lenartowicz. — Ale jest to małe pociesze­
nie. Zwłaszcza gdy ma się dopiero trzydzieści kilka lat”.

TADEUSZ GÓRSKI

Wszystkim, którzy uczestniczyli w ostatniej drodze na­
szego Męża, Ojca 1 Brata

Jerzego SZMYDA
służyli pomocą, okazali dużo serca i współczucia w tych
ciężkich dla nas chwilach — składamy tą drogą serdeczne

podziękowanie
ZONA Z SYNEM

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia 23 sierpnia
1984 r. zmarł tragicznie, przeżywszy 55 lat

Stefan KĘSEK
długoletni, wzorowy i sumienny pracownik, nieodżało­
wany kolega.

Rodzinie Zmarłego składamy wyrazy głębokiego
wsnółczucia i żalu.

DYREKCJA, KIEROWNICTWO ODDZIAŁU
W MYŚLENICACH, POP PZPR

ORAZ KOLEŻANKI I KOLEDZY
Z OKRĘGOWEGO ZAKŁADU TRANSPORTU
I MASZYN DROGOWYCH W KRAKOWIE

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia 17 sierpnia
1984 r. zmarł

dr med. Leszek MYLIUS

dyrektor Krakowskiego Specjalistycznego Szpitala im.
Dr Anki w Krakowie.

Odszedł wybitny specjalista z zakresu pulmonologii
oraz organizator służby zdrowia.

W uznaniu zasług zawodowych i społecznych, został
odznaczony Srebrnym Krzyżem Zasługi i Odznaką „Za
wzorową pracę w Służbie Zdrowia”.

Zegnamy lekarza szczególnie zaangażowanego w

sprawy ochrony zdrowia, wielkiego opiekuna i przy­
jaciela chorych, życzliwego i serdecznego Kolegę.

Rodzinie Zmarłego składamy wyrazy głębokiego
współczucia

LEKARZ WOJEWÓDZKI
I PRACOWNICY WYDZIAŁU ZDROWIA

I OPIEKI SPOŁECZNEJ

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia 31 sierpnia
1984 r. zmarł nagle w Tarnowie, w wieku 46 lat

mgr inż. Władysław GRZYB

naczelny inżynier, zastępca dyrektora Przedsiębiorstwa
Budownictwa Wodno-Melioracyjnego w Tarnowie. W

Zmarłym Przedsiębiorstwo utraciło wybitnego specja-
•listę, dobrego organizatora oraz serdecznego Przyja
cielą i Kolegę, całym sercem oddanego melioracji. Za

zasługi odznaczony został wieloma medalami.
Rodzinie Zmarłego składamy wyrazy najgłębszego

współczucia
DYREKCJA I ZAŁOGA PRZEDSIĘBIORSTWA
BUDOWNICTWA WODNO-MELIORACYJNEGO

W TARNOWIE

Odpowiedź Jerzego Urbana
na oświadczenie francuskiego MSZ
(DOKOŃCZENIE ZE STR. I)

niania zmyśleń' szkalujących
obecne stosunki w Polsce.
Łgarstwa taicie dodatkowo
rozjątrzają zaś stosunki mię­
dzy naszymi krajami.

Władze Francji nie ustosun­
kowały się też do moich słów
—• powiedział rzecznik — o

tym, że wpierw państwowe
radio francuskie posługując siię
kłamstwami zohydza władze
polskie pnzed francuską opinią
publiczną, potem zaś władze
Francji powołują

’

się na nie­
przychylną rządowi polskiemu
opinię społeczną, wskazując na

nią jako czynnik utrudniający
poprawę stosunków polsko-
francuskich.

Francuskie Ministerstwo
Spraw Zagranicznych twier­
dzi, że nie rozumiem zasad
wolności prasy i radiia, jakie
rzekomo we Francji panują —

kontynuował J. Urban. Ozna­
cza to, że wbrew jednoznacz­
nym przepisom prawa między­
narodowego rząd francuski su­
geruje istnienie swobody na­
dawania kłamstw. Zgodnie z

dokumentami UNESCO zasada
wolności informacji doityczy
tylko informacji: prawdziwej,
dokładnej, obiektywnej i peł­
nej, nie dotyczy zaś informa­
cji zniesławiającej — podkre­
ślił J. Urban. Tendencja poli­
tyczna okazywana w sprawach
Dolskich przez RFI nadające
informacje kłamliwe lub jed­
nostronne oraz nieprzyjazne,
jątrzące komentarze sprzeczne
jest także z artykułem 2 para­
graf 7 Karty Narodów Zjedno­
czonych i za.so.dn VI Aikću
Końcowego KBWE

Min. Urban przypomniał, że

rezolucja Organizacji Narodów

Zjednoczonych nr 59 a 1946
głosi:

„Wolność informacji wyma­
ga, jako nieodłącznego elemen­
tu, gotowości i zdolności do
użytkowania jej przywilejów
bez nadużyć. Wymaga, ona,
jako podstawowej dyscypliny,
moralnego zobowiązania do
poszukiwania faktów bez u-

przedizeń i do rozpowszechnia­
nia wiedzy bez złośliwych in­
tencji”.

Natomiast deklaracja w

sprawie „niedopuszczalności
interwencji i ingerencji w we­
wnętrzne sprawy państw” —

uchwalona większością głosów
w 1981 r. ustanawia: ..Obowią­
zek państwa powstrzymania
się od wszelkiej zniesławiają­
cej kampanii, oczerniania lub
wrogiej propagandy dla celów
interwencji lub ingerencji w

wewnętrzne sprawy innych
państw”. A także .joraiwo i o-

bowiązek państw do zwalcza­
nia. w ramach ich konstytu­
cyjnych prerogatyw, rozpow­
szechniania fałszywych lub
wypaczonych wiadomości, któ­
re mogą być interpretowane
jako ingerencja w wewnętrz­
ne sprawy innych państw lub
jako szkodliwe dla popierania
pokoju, współpracy i przyjaz­
nych stosunków pomiędzy
państwami i narodami”.

Nie ja — powiedział min.
Urban — lecz francuskie MSZ
nie rozumie zasad określają­
cych wolność działania środ­
ków masowego przekazu, lub
też nie chce o nich pamiętać.
Zasadom wolności prasy i in­
nym normom międzynarodo­
wym urągają więc liczne au­
dycje o Polsce rad>ia francu­
skiego a nie moda krytyka je­
go dezinformacyjnych poczy­

nań — oświadczył J. Urban.
Rzecznik polskiego rządu po­
wiedział też. że francuskie Mi­
nisterstwo .Spraw Zagranicz­
nych oświadczeniem swoim w

istocie rzeczy milcząco apro­
buje posługiwanie się kłam­
stwem w propagandowej a-

grasji przeciw Polsce, a zasa­
dę wolności informacji, usiłuję
rozciągnąć na prawo do gło­
szenia nieprawdy.

Wątpliwą wartość ma też
zasłanianie się francuskiego
MSZ zasadą rzekomej nieza­
leżności państwowego radia
francuskiego od jak można się
domyślić, władz państwowych
Francji i ich polityki — po­
wiedział J. Urban. Niezależ­
ności tej przeczą masowe czy­
stki polityczne wśród dzienni­
karzy radia i telewizji francu­
skiej idące w ślad za ziftiana-
mi ekip rządzących we Fran­
cji. We Francji ogólnie wiado­
mo, że państwowe radio i-te­
lewizja wyrażają politykę rzą­
dową i są pod polityczną kon­
trolą rządu. Sugerowanie, że
rząd nie odpowiada za linię
programową swojego radia i
telewizji ma więc podobną
wartość jak na przykład do
niedawna twierdzenia rządu
USA, że radio Wolna Europa
jest zupełnie od niego nieza­
leżne i głosi co samo zechce
— stwierdził J. Urban.

Sposób reagowania Mini­
sterstwa Spraw Zagranicznych
Francji na nasz sprzeciw wo­
bec kłamstwa radia francu­
skiego nie świadczy o woli po­
prawy stosunków polsko-fran­
cuskich wymagających rezyg­
nacji, z agresywnej, jątrzącej
propagandy antypolskiej —

oświadczył na koniec rzecznik
polskiego rządu.

Projekt ustawy
(DOKOŃCZENIE ZE STR. D

rolę z punktu widzenia kultu­
ry politycznej społeczeństwa.
Proponowano jednocześnie, a-

foy ściślej określić w projek­
cie ustaiwy zakres tematyczny
referendum, nadać instytucji
głosowania ludowego charak­
ter opiniodawczy, a nie sta­
nowiący, stosować ją przede
wszystkim w skali terenowej.

Zgłoszono ponadto szereg
szczegółowych propozycji co

do poszczególnych zapisów
projektu ustawy. Prace nad
tym aiktem prawnym będą
kontynuowane.

Komisja wysłuchała ponadto
referatu o polityce legislacyj­
nej, który wygłosił prezes
Zrzeszenia Prawników Pols­
kich pos. Zdzisław Czeszejko-
Sochacki.

W obradach uczestniczył se­
kretarz generalny RK PRON
Jerzy JaskiernlsU

Święto kolejarzy ZNTK Nowy Sącz
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
Kawalerski Orderu Odrodze­
nia Polski otrzymał Zbigniew
Lach, Złote Krzyże Zasługi:
Henryk Bodziony, Jerzy Gile-
wicz, Józef Leśniak, Aleksan­
der Malucha, Kazimierz Ol­
szowski, Henryk Skrzeczyń-
ski. Były odznaczenia regio­
nalne oraz 91 Złotych Odm-Fc
„Przodujący kolejarz”. (k-b)

#■
(Inf. wł.) Już od kilku lait,

organizowane są mistrzostwa
młodszych kolejarzy — specja­
listów rewidentów wagonów. Są
to mistrzostwa międzynarodo­
we, pnzeproiwadsBne pod pa­
tronatem organizacji młodzie­
żowych: Czechosłowacji, Pol­
ski, Węgier i Związku Radzie­
ckiego. Ich głównym celem
jest podniesienie kwalifikacji
i jakości pracy młodych kole­
jarzy, a tym samym dalsza po­

prawa bezpieczeństwa ruchu
pociągów.

W tym roku młodzi koleja­
rze z kilku krajów spotkali się
w Nowym Sączu, gdzie testy
teoretyczne i praktycznie roz­
grywano w miejscowej wago-
nowind PKP. W* końcowej kla­
syfikacji najlepszą okazała się
ekipa młodych kolejarzy cze­
chosłowackich. Drugie miejsce
zajęła reprezentacja kolejarzy
polskich, a na trzecim uplaso­
wała się drużyna węgierska.
Indywidualnie bezkonkuren­
cyjnym był Attila Teglas z

Czechosłowacji, który wyprze­
dzał Krzysztofa Homę z ekipy
polskiej (nia co dzień pracuje
na stacji granicznej w Muszy­
nie) oraz Milana Balaża z Cze­
chosłowacji. ,W roku przyszłym
zawady młodych kolejarzy-re-
widentów' wagonów rozegrane
zastaną na Węgrzech, (sś)
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Wystawa najwyższej
techniki okrętowej

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

duży jest tu nasz dystans wobec
zagranicy. Dlatego aby budowa­
ne w polskich stoczniach statki
mogły dysponować nowocze­
snym wyposażeniem, musi się
w niejednym przypadku im­
portować aparaturę lub kupo­
wać licencje na ich produk­
cję. O możliwościach zaś w no­
woczesnej technice świadczy
to, co między innymi pokazu­
je zachodnioniemiecka firma
Auschuetz. Eksponuje ona

skomputeryzowane systemy
nawigacyjne, przy pomocy
których można np. zaprogra­
mować rejs statku z Kolonii
do Gdyni. Statek, posłuszny
komputerowi, popłynie wyty­
czoną przez niego trasą.

Norweska firma „Scanmar”
pokazuje w Gdańsku pierw­
szy i Jak dotąd jedyny; w)

świecie bezprzewodowy system
kontroli połowów na statkach
rybackich. System ten składa
się z czterech czujników (w
tym czujnika wskazującego
ilość ryby we włoku) przymo­
cowanych do narzędzi poło­
wowych. Odczyt „zapisu”
czujników na ekranie telewi­
zyjnym umożliwia sprawowa­
nie kontroli nad zachowywa­
niem się sieci w różnych wa­
runkach połowowych. System
ten pracuje na kodzie, wyklu­
czającym zakłócenia pocho­
dzące od innych statków, po­
ławiających w pobliżu. Czuj­
niki te wykorzystywane są
już także na polskim trawle­
rze rybackim „Delfin”, nale­
żącym do Przedsiębiorstwa Po­
łowów Dalekomorskich „Gryf”
w Szczecinie. W ogóle Norwe­
gowie przodują ebeenie *

świecie w produkcji nowocze­
snej aparatury do wyposaże­
nia statków, zwłaszcza zwią­
zanej z szeroko pojętym bez­
pieczeństwem i operatywnością
działania na morzu. Przyczy­
niły się do tego w niema­
łym stopniu prowadzone u

wybrzeży Norwegii prace wy­
dobywcze (ropa naftowa I

gaz), w których zastosowano

szereg nowoczesnych technik,
głównie mikroprocesorów.

Na wystawie dostrzegane są
oczywiście również nasze eks­
ponaty, jeśli cechują się wy­
sokim poziomem nowoczesno­
ści. Duże zainteresowanie
wzbudził pokazywany na stoi­
sku „Techmetu” doskonały
sterylizator wody — jedyne
tego rodzaju urządzenie w

Polsce i w krajach RWPG.
Jak więc widać, już sama

choćby tylko konfrontacja te­
chniki okrętowej w Polsce i
w innych krajach świadczy o

celowości kontynuowania
gdańskiej Imprezy wystawien-
nicBej Jaką jest „Baltespo”.

TADEUSZ STEC

Koledze
RYSZARDOWI

CHOJNACKIEMU

składamy wyrazy głębo­
kiego współczucia i żalu
z powodu śmieci Ojca

Zarząd KZU
„Renowacja”

Spółdzielnia Pracy
w Krakowie oraz

koleżanki i koledzy

SPRZEDAŻ

DREWNO jesionowe i dębowe, ok.
40 m» — sprzedam pilnie Okuli-
ce 39 „k. Bochni. Wiadomość:
Gdańsk,, tel. 52-05-58,______ g-20561
PIANO Rhodes Mark I — sprze.
dam. Krynica, tel. 25-30 . g-2058«
CIĄGNIK G-33Ó, stan dobry —

sprzedam. Oglądać: sobota, nie­
dziela. Maniecki Leopold, Drogi-
nia 9, k.Myślenic. g-24672
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RÓŻNE
DUŻY wybór ofert matrymonial­
nych dyskretnie przesyła „NEP­
TUN”, Gdańsk 50, skrytka 7.

Dziś inauguracja festiwalu

kiepurowskiego w Krynicy

„Jesień Tatrzańska*
(CIĄG DALSZY ZE STR. 1)
grały dla przepełnionej sa­
li kapele zespołów festiwa­
lowych. Jury konkursu na

plakat „Festiwal 85” pod
przewodnictwem młodego
zakopiańskiego plastyka
Krzysztofa Jędrzejowskiego
po rozpatrzeniu prac posta­
nowiło przyznać w katego­
rii szkół podstawowych
dwie pierwsze nagrody Zo­
fii Michniak łat 14 i Ur­
szuli Kois również lat 14 z

, SP nr 5 (Zofia Michniak
szkoła w . Witowie). W ka­
tegorii MDK „Jutrzenka”
bezkonkurencyjna okazała
się 8-letnia Ania Ustupska
zSPnr8,awkategorii
szkół artystycznych zwy­
ciężyły Barbara Krzyściak
z PLSP im. A. Kenara i
Anna Topor-Rojczyk z

ZSZ im. H. Modrzejew­
skiej.

sobotę odbędzie się
zespołów na Siwej Po­

lanie i wszysey oczekiwać
będą na wyniki jury, fek)

Rozgłośnia PR

w Krakowie

proponuje
W programie lokalnym, w

sobotę 8 września br- o godz.
18.30 nadana zostanie audy­
cja muzykoterapeutycana.
Weźmie w niej udział dr El­
żbieta Galińska, muzykotera-
peuta z Kliniki Nerwic I Kli­
niki Psychiatrycznej war­
szawskiego Instytutu Psycho-
neurologicznego. Od godziny
18.30 do 20.00 oddajemy do
państwa dyspozycji telefon
33-61-76. Będzie można bez­
pośrednio wymienić uwagi s

prowadzącymi program. Nato­
miast z samej audycji dowie­
dzą się państwo m. in. w jaki
sposób możemy poznać sa­
mych siebie . przy pomocy mu­
zyki, jakie gatunki muzyki,
jakie utwory wpływają na

człowieka uspokajająco, przy
czym najlepiej odpoczywać i
zasypiać. Zapraszamy do ra­
dioodbiorników 1 telefooa,

(DOKOŃCZENIE ZE STR. D
lśnić będzie pełnym blaskiem.
Jak poinformował mnie wczo­
raj po południu dyrektor biu­
ra organizacyjnego Festiwalu
Stefan Sopata, wśród zapo­
wiadanych wcześniej festiwa­
lowych gości zabraknie jedy­
nie brata Jana Kiepury, rów­
nież światowej sławy śpiewa­
ka Ladisa Kiepury. Z Flory­
dy, gdzie mieszka obecnie,
nadesłał on do Krynicy bar­
dzo obszerny telegram. Prze­
prasza za nieobecność, ale le­
karze zdecydowanie zabronili
mu tak dalekiej wyprawy, o-

strzegając, że jeśli zaryzyku­
je (a miał, jak pisze, wielką
ochotę odwiedzić ojczyznę) —

może to być ostatnia podróż
jego życia. Życzy więc orga­
nizatorom i wszystkim ucze­
stnikom krynickiego Festiwa­
lu Arii i Pieśni, a zwłaszcza
red. B. Kaczyńskiemu,' by Fe­
stiwal zyskał w świecie sła­
wę eo najmniej równą tej,
którą wyśpiewał sobie Jan
Kiepura. Potwierdził nato­
miast swój przyjazd do Kry­
nicy j udział w pracy jury
przeprowadzanego w ramach
Festiwalu — konkursu śpie­
waków operowych amatorów
i profesjonalistów, dyrektor

Jeszcze nie
WARSZAWA (PAP). Obec­

ne załamanie pogody nie o-

znacza jeszcze końca lata. W
najbliższych dniach znów po­
winno być ciepło i słonecznie.
Instytut Meteorologii i Gospo­
darki Wodnej przewiduje w

okresie od 9 do 13 bm. stop­
niowe ocieplenie. W dniach 9
—10 bm. spodziewane jest za­
chmurzenie umiarkowane, o-

kresami duże z opadami. Mo­
gą wystąpić lokalne mgły i
Mmglęnia* Temperatury mak-

naczelny mediolańskiej „La
Scali” Cezary Matsonis. Od
przedwczoraj jest już w Kry­
nicy sprawująca honorowe
przewodnictwo jury konkur­
sowego będąca legendą pol­
skich scen muzycznych Wan­
da Wermińska. Wczoraj przy­
jechał tu również red. Bogu­
sław Kaczyński, który nie
tylko jest organizatorem im­
prezy, ale również przewo­
dzić będzie pracom konkur­
sowego jury i prócz tego wy­
stąpi jako prowadzący galo­
wy koncert, a w jeden z fe­
stiwalowych wieczorów sam

prezentował będzie postać i
dorobek artystyczny „chłop­
ca z Sosnowca”. W Krynicy
jest też większość wykonaw­
ców, a mająca być gościem
Festiwalu znakomita artystka
Xenia Grey już jest w dro­
dze do uzdrowiska, które od
dzisiejszego wieczoru przez
ponad tydzień będzie praw­
dziwą stolicą śpiewu opero­
wego. A więc do zobaczenia
na wieczornym recitalu An­
drzeja Hioiskiego — który to
koncert będzie oficjalnym
rozpoczęciem XVIII krynic­
kiego Festiwalu Arii i Pieśni
im. Jona Kiepury.

STANISŁAW SMIERCIAK

koniec lata
symalne będą od 15 do 20 sto­
pni, a minimalne od 8 do 13 st-
Wiatr umiarkowany z kierun­
ków zmieniających się z prze­
wagą północnych. W dniach
11—13 bm. spodziewane jest
zachmurzenie na ogół umiar­
kowane z niewielkimi opada­
mi. Temperatury maksymalne
będąod19do25st.amini­
malne od 10 do 15 st. wiatr u-

miarkowany ■« kierunków za­
chodnich.

KURSY JĘZYKÓW OBCYCH
♦ angielskiego
♦ francuskiego

niemieckiego
♦ rosyjskiego
♦ włoskiego

i innych
prowadzono metodami: tradycyjną, audiowizualną i

laboratoryjną, organizowane dla dzieci, młodzieży i do­
rosłych: w przedszkolach, szkołach, klubach, domach

kultury, zakładach pracy i ośrodkach własnych
OFERUJE

KSP „OŚWIATA” — Okręgowy Oddział w Krakowie

Informacje i wpisy: ul. Krowoderska 19 w godz.
12—18, telefon 22-79-09.

KURSY JĘZYKÓW OBCYCH
dla początkujących i zaawansowanych

ORGANIZUJE
| TOWARZYSTWO WIEDZY POWSZECHNEJ

3B3
1i

kursy prowadzone metodą laboratoryjną i tradycyjną:
i konwersacyjne i przygotowujące do egzaminów

państwowych
ZAPISY:

— w ŚRÓDMIEŚCIU — codziennie z wyjątkiem so­
bót w godzinach 11—14 i 15.30—17.30 w Zarządzie B
Krakowskim T’’7P, ul. Basztowa 15, IV p.

— w NOWEJ HUCIE — w poniedziałki i środy w 3

godz. 16—18 w XI Lięeum Ogólnokształcącym. S
Nowa Huta, os. Teatralne 33 ~

— w PROKOCIMIU NOWYM — w poniedziałki, S

środy i piątki w godzinach 16—18 w Osiedlowym S
Ośrodku Wiedzy, uL Kurczaba 742
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WYDZIAŁ PRAWA I ADMINISTRACJI

UNIWERSYTETU JAGIELLOŃSKIEGO

ogłasza WPISY
na PODYPLOMOWE STUDIUM PRAWA PRACY

w roku akademickim 198445

O przyjęcie na Studium mogą się ubiegać kandydaci,
którzy ukończyli studia wyższe w zakresie nauk praw­
nych lub innych nauk społecznych* i zostaną skierowa­
ni przez zatrudniający ich zakład pracy.

Podania, wraz z odpisem dyplomu, ankietą personal-
Iną, 2 fotografiami i skierowaniem, zawierającym zo­
bowiązanie zakładu pracy do/ wniesienia opłaty za

udział praco wnika w zajęciach Studium (ok, 20.000 zł),
można składać w Sekretariacie Katedry Prawa Pracy
UJ — Kraków, ul. Olszewskiego 2, p. 112, tel. 22-10-33,
wewn. 379 w terminie do 5 października 1984 r.

r
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Na co czekają spragnieni wody
krakowianie?,..

Deszcz, rura przez Wisłę, wykorzystanie wody podziemnej,
remonty studni, niezatruwanie rzek!

Zaopatrzenie mieszkańców
w wodę stało się od kilku dni
głównym problemem, jakim
zajmują się władze miasta i
dyrektorzy poszczególnych
Wydziałów UiM. Prognozy są
złe. Jeżeli nie spadnie deszcz,
to pomimo starań prowadzo­
nych przez odpowiednie jed­
nostki, w dalszym ciągu mie­
szkańcy Krakowa będą od­
czuwać brak wody. Najgorzej
sprawa wygląda w Krowodrzy
i Śródmieściu. W najlepszej
sytuacji jest ponoć Podgórze,
które jest zasilane wodą z

Raby. Co czyni się, aby mia­
sto w najbliższym czasie nie
zamieniło się w pustynię?...

Jedną z propozycji władz
miasta jest budowa przejścia
(.rury) z Podgórza do Śród­
mieścia, którym tp do zagro­
żonej suszą dzielnicy mogłoby
spływać około 25 tys. m sze­
ściennych wody na dobę. Jest
to, jak twierdzą fachowcy, je­
dyne i szybkie rozwiązanie.
Kolejna propozycja to wyko­
rzystanie wód podziemnych w

dorzeczu Rudawy. I ta inwe­
stycja nie wymagałaby wielu
nakładów. Chodzi bowiem o

skierowanie wody do zbiorni­

ków, które dostarczają wodę
dla Krowodrzy. Tą drogą mo­
żna by uzyskać kolejne 5 tys.
m sześciennych na dobę. Ko­
lejnym wyjściem z tragicznej
sytuacji będzie przygotowanie
wszystkich studni znajdują­
cych się na terenie Krakowa
do użytku mieszkańców. Z 256
studni wyremontowano już
196. W Krowodrzy na 67 czyn­
nych jest 65, w Śródmieściu
na 46 czynne są 33 studnie.
Ważne jest, aby wszystkie
studnie w jak najszybszym
czasie mogły zaopatrywać lud­
ność w wodę. Co prawda O-
środek Badawczo-Rozwojowy
Górnictwa Surowców Chemi­
cznych „Chemkop” remontuje
większość studni, ale niestety
nie jest on w stanie w Szyb­
kim czasie wykonać wszyst­
kich prac. Władze miasta li­
czą, więc na pomoc wojska,
które już kilkakrotnie przy­
chodziło z pomocą Krakowo­
wi. Kolejne propozycje — to

kontynuacja poszukiwań wód
podziemnych, które mogłyby
w jakiejś części również zas­
pokoić potrzeby miasta.

Nie wszyscy zdają sobie
jednak sprawę z tego, że za

wodę w kranach jesteśmy od­
powiedzialni wszyscy. Oto
przykład. W czwartek na go­
dzinę trzeba było zamknąć do­
pływ wody z Raby. Okazało
się bowiem, że kierowca ko­
parki, która na nieszczęście
utknęła w wodzie, zostawił
maszynę w rzece i spokojnie
poszedł do domu. Z pęknięte­
go zbiornika ropa zatruła rze­
kę skutecznie na kilkadziesiąt
minut. Jedno z krakowskich
przedsiębiorstw płukało puste
pojemniki po trujących roz­
tworach w Bysince. Wczoraj
Mszanką płynęła martwa ła­
wica ryb. Przyczyna — rów­
nież zatrucie wody. Uczulamy
więc przedsiębiorstwa budo­
wlane. Nie zanieczyszczajcie
tej ostatniej kropli wody,
która została dla Krakowa!

Z ostatniej chwili: Podjęto
decyzję w UM Krakowa, że
rura doprowadzająca wodę z

Podgórza do Śródmieścia bę­
dzie wmontowana pod mo­
stem kolejowym. Zakończenie
prac przewiduje się jednak
dopiero w przyszłym roku.
Czyżby nie dało się skrócić
tego okresu?

(ml)

'ygpftMa/rz Plenum RD PRON w Podgórzu
krAkoWski

O W Krakowie mamy klę­
skę braku wody co zresztą
mieszkańcy miasta odczuwają
na własnej skórze. Tymczasem
w parku Krakowskim z hy­
drantu usytuowanego naprze­
ciwko przystanku woda leje
się non stop. Od kilku miesię­
cy także ciurka sobie z nie­
szczelnych kurków w szat­
niach dla pracowników Pol-

mozbytu przy al. 29 Listopada.
Wody jak widać nie wszędzie
brakuje...

© Od dłuższego czasu właś-
cicieika aparatu telefonicznego
nr 44-83-06 może za pomocą
swojego telefonu podsłuchiwać
rozmowy prowadzone przez
innych abonentów. W trakcie

gdy korzysta ona ze swego a-

paratu włączają się nagle in­
ni rozmówcy. Ostatnio nawet

z Nowego Targu. Abonentka

zgłaszała wielokrotnie ten fakt
w dyrekcji Telefonów Miej­
scowych oraz na różne numery
biura napraw i nic. Poradzono

jej by „wyłapywała” numery
telefonów, które włączają się
na jej linię. Bardzo to dobra
rada Z tego samego cyklu ma­
my następną — odłączyć tele­
fon. Rachunek będzie niższy i
strata nerwów mniejsza.-

6.09.br. odbyło się plenarne
posiedzenie Rady Dzielnicowej
PRON Kraków-Podgórze. O-
bradom, w których uczestni­
czył I sekretarz KD PZPR
JAN KOZAK, przewodniczył
ZDZISŁAW ZGUD.

Plenum dokonało oceny u-

działu podgórskiego PRON w

kampanii wyborczej do rad

narodowych oraz wytyczyło

węzłowe zadania PRON do
końca br. Głównymi kierun­
kami działania, zgodnie z

przyjętymi ustaleniami, bę­
dzie realizacja programu wy­
borczego oraz wniosków oby­
wateli zgłaszanych w kampa­
nii wyborczej, udział PRON w

wyborach do samorządu mie­
szkańców, reaiiżacja apelu Ra­
dy Krajowej PRON o pomoc
szkole.

W 40-łecie Ludowej Republiki Bułgarii

Piękno kraju — na kolorowych
fotogramach

Wczoraj 'w Śródmiejskim Ośrodku Kultury otworzona zo­
stała wystawa poświęcona 40-leciu Ludowej Republiki Buł­
garii. Ekspozycja barwnych fotogramów, zorganizowana
przez Dom Przyjaźni Polsko-Bułgarskiej i Towarzystwo
Przyjaźni Polsko-Bułgarskiej przedstawia dorobek naszych
południowych sąsiadów w okresie ostatnich 40 lat. O roz­
kwicie Republiki i bułgarskich osiągnięciach na polu nauki,
kultury i sztuki mówił otwierający wystawę dyrektor Domu

Przyjaźni Polsko-Bułgarskiej — Wenelin Naczew.
Na ekspozycji możemy oglądać kilkadziesiąt fotogramów

przedstawiających architekturę Bułgarii, osiągnięcia w prze­
myśle, malownicze krajobrazy bułgarskich wiosek d codzien­
ne życie przeciętnego mieszkańca Bułgarii. Wystawa ta jest
żywym odbiciem kraju, do którego tak chętnie my Polacy
jeździmy. Warto więc ją zwiedzić. Czynna we wrześniu w
ŚOK przy ul. Mikołajskiej 2, przyciągnie z pewnością wielu

sympatyków bałkańskiego kraju.
W uroczystym otwarciu wystawy uczestniczyli m. łn.: wi­

ceprezydent nr. Krakowa — Jan Nowak, kierownik Wydziału
Propagandy KK PZPR — Henryk Szydłowski. Uczestniczył
również konsul Konsulatu Generalnego ZSRR w Krakowie
— Enn Liimets. (ml)

Zamiast

Kaja Goo Goo...

„Lady Pank"

w Krakowie
Mimo usilnych starań nie

doszedł do skutku występ w

Krakowie „Kaja Goo Goo”.

Tym niemniej młodzi miłośni­
cy rocka nie pozostaną bez sa­
tysfakcji, ponieważ w najbliż­
szy poniedziałek i 'wtorek (10
•i 11 bm.) wystąpi inny ulubio­
ny ich .zespół (choć nie zagra­
niczny) „Laby Pank”. Koncer­
ty odbędą się w Kinoteatrze

„Związkowiec” o godz. 17.30 i

20.00, gdzie też ma miejsce
sprzedaż biletów (są jeszcze do

nabycia).

Aparatura radarowa bada mury
wokół katedry gnieźnieńskiej

Aparatura radarowa będąca ło 100 badań i nie zdarzyła
na wyposażeniu Zakładu Te- się ani jedna „reklamacja’’,
ledetekcji Krakowskiego Przed- Zawsze, jeśli naukowcy a

siębiorstwa Geodezyjnego wy- szczególnie archeolodzy odpo-
korzystywana jest do bardzo wiednio przygotują teren, na

różnych celów- Ostatnio przy- którym prowadzone jest roz-

jęto na przykład zlecenie na poznanie radarem wynik nie
wykonanie badań pozostałości może być kwestionowany. Czy
murów wokół katedry w Gnie- krakowianom uda się odkryć
źnie. Prace rozpoczęto kilka za pomocą specjalistycznej
dni temu. Jak dotychczas wy- aparatury mury obronne do­
konano już tą aparaturą oko- wiemy się już niedługo, (żur)

Drewno opałowe za darmo!
Kombinat Metalurgiczny Hu­

ta im. Lenina posiada do nie­
odpłatnego wydania we wrze­
śniu br. około 309 m s~e 8.
drewna opalowego (zużyte
podkłady kolejowe oraz pale­
ty). Zainteresowane instytucje
i okoliczna ludność winna
zgłaszać się z własnym środ-

kiem transportu w każdy po­
niedziałek w godz. 8—12 w

Pleszowie, brama HiL nr 8
(końcowy przystanek pętli
przy Cementowni). Bliższych
informacji udziela Zespół Za­
gospodarowania Zbędnych Ma­
teriałów tel. 44-95-00 wewn.

78-72 lub 52-04.

Gapowiczów coraz więcej - kontrolerów coraz mniej
Codziennie do Wydziału Ta-

ryfowo-Biletowego krakow­
skiego MPK przychodzi sterta

listów, których nadawcy pro­
szą, bardzo proszą, proszą uni­
żenie etc- o cofnięcie kary 600
zł za przejazd środkami komu­
nikacji miejskiej bez biletu.
Przychodzą również osobiście,
tłumaczą, wynajdują czasami
przezabawne argumenty, żeby
tylko uniknąć tzw. opłaty
podwyższonej.

W II półroczu 1983 r. kon­
trolerzy (będzie jeszcze o nich

później) przyłapali na jeździe
bez biletu 18,3 tys. osób. Do
kasy MPK wpłynęło ponad 11
min. zł. Trzeba zaznaczyć, że

kary opiewały na wyższą su­
mę, jednak wiele odwołań za­
łatwianych jest pozytywnie i
mandaty są anulowane.

W ciągu pierwszych sześciu
miesięcy . tego roku „wpądło”
prawie 23 tys. osób, które osta­
tecznie zapłaciły łącznie około
U min zł.

Zdarzają się różne wypadki
(ktoś zapomniał biletu miesię­
cznego, motorniczy bądź kie­
rowca nie mieli biletów, dziec­
ko zapomniało, że istnieje ka­
sownik itp.). Jeżeli pasażer
zgłosi się do Wydziału Taryfo-
wo-Biletowego w oznaczonym
przepisami czasie, to istnieią
duże.szanse, że cała sprawa
skończy się tylko na zapłace­
niu kosztów manipulacyjnych
i normalnej ceny biletu.

Sporo kontrowersji wzbu­
dzają kontrolerzy. Nie cieszą
się zbytnim poważaniem wśród
podróżnych- Kontrolerzy zawo­
dowi. jeżeli są aktualnie na

służbie, powinni nosić mun­
dur i czapkę znaczone odpo­
wiednimi dystynkcjami (pa­
ski złote lub srebrne w zależ­
ności od szarży). W lecie do­
puszczalne są. wiatrówki z

dystynkcjami. Nie muszą wte­
dy nosić czapek. Po godzinach
normalnej pracy mogą kon­

trolować pasażerów bez uni­
formu.

Oprócz zawodowców są tak­
że społeczni kontrolerzy. Każ-
dv ma szansę zostać takim
kontrolerem, jeśli ukończył 24
rok życia, legitymuje się wy­
kształceniem średnim i pracu­
je w zakładzie uspołecznio­
nym. Nie wymaga się od nich,
żeby działali razem z kontro­
lerami zawodowymi i nosili
specjalne uniformy. Angażo­
wani są na okres 3 miesięcy.
Jeżeli się sprawdzą, umowę
przedłuża sję na następne
kwartały.

Chociaż obie grupy - dostają
20 proc, od każdego biletu, to
do pracy na tym stanowisku
nie ma chętnych. Najlepszy
dowód, że z 371,5 min osób,
które skorzystały z krakow­
skiej komunikacji miejskiej w

I półroczu 1984 r. skontrolo­
wano jedynie nieco ponad 3
min. (bb)

sobota

START (Sławkowska 14): Lars

Kleberg: Uczniowie cearnotesiężnł-
ka — 20. BAGATELA (Karmelicka
B>! Pierre Marivaux: Igraszki tra­
fu i małości — 09.15. GROTESKA
(Skarbowa S): Tadeusz Sllwiak: SKALE (Ojców): (10—15.30). MU- ŻEGLUGA KRAKOWSKA — teł. dla kolekcjonerów. 13.05 Niedziel-

Sobota, niedziela, 8, 9 września 1984 r. Marii, Piotra ]

11.55 NURT — dydaktyki,
matematyki

12.25 NURT — dzieło a ar®

cydzieło literackie
13.00—23.40 SOBOTA W

„DWÓJCE”
13.00 DT — Wiadomości
13.10 Filharmonia „Dwójki**
14.10 „Kto mądrzejszy” -»

film dla dzieci prod. NRD
14.30 J. Duprće w „Stodole’’

Biuro rzeczy znalezionych . Ki. ZEUM W, LENINA (Topolowa 5): 22-62—55, 22-18-60, 22-37-55 (rejsy ny konc. WOSPR i TV w Kało- progr muzyczny
STU (aiL Krasińskiego 16): Witold Wystawy: „Lenin w Polsce”, statkiem po Wiśle do Bielan); 9, tylcach. 13.50 Piosenki z dobrą dy- ,4==nninieknioŁ.
Gombrowicz: Mini-opera „Na bo- „Współpraca polsko-radziecka. 11, 13, 15, 17. keją. 14.15 Romanse i nie tylko: 1,07, , .

saka'” — 19,15 (premiera prasowa). Tradycje — dorobek — perspekty- ZIELONY TELEFON (zgłaszanie Francis S. Fitzgerald — „Ostatni sze kobiety świataczyli
KOLEJARZA: (ul. Bocheńska 5): wy” (9—17, wst. woh). niedz. przypadków zanieczyszczenia śro- z wielkich”, 15.00 Chopinowskie historia paryżanina Z Sieradza
Julian Tuwim: Żołnierz królowej (W—(16, wat. wól.). DOM LE- dowiska) — nr 21-33 -64 (7—20). płyty Swiatosława Richtera, 15.30 15.30 Przed sezonem jazzO-
Madngatskairu — aa . NINA (Kr. Jadwigi 41): Wystawy TELEFON DLA RODZICÓW — Katalog, wydawniczy. 15.35 Piosen- wym

Pozostałe teatry nieczynne. — „Mieszkanie Lenina”, „Rewolu- 22-02-16 (04—18 ldhi powsz.). ki na telefon. 17 .05 Nie tylko o ‘1 r na Wi.dontpka
cyjna działalność Lenina na ziemi TELEFON ZAUFANIA: 33-71 -37 muzyce z U. Sipińską. 18.00 Engel,

NIEDZIELA krakowskiej”, „Miejsca zesłań (16—22)
i emigracji politycznej Leni-

LUDOWY (os. Teatralne 34): Ta- na” (9-4®, wol,). MU-
deusz Kwinta: Tańcujące zbiego- PRZYRODNICZE (Slaw- radio

CKMMUI

16.35 Temat na dziś P«bert Humperdinck: ,.Jaś i Małgo­
sia”. 20.00 Stereo i w kolorze. Urlopie
21.05—21 .20 Krakowskie aktualm. 17,05 Gorąca linia — Ex*
sport. 21.20 Lista byłych przebo- press reporterów telewizyj-
jów. 22.15 Wieczór płytowy, O.il5 nych

17.35 „Wielkie pustynie” ode,
PROGRAM Ul

UKF 66.89 MHi

10.00 „Tylko 50 minut” — Wro-

kowSka 17): Współczesna fau­
no polska (10 — 13, wstęp
wolny). MUZEUM ETNOGRAFI­
CZNE (pi Wolnica 3): Wystawy:
„Polska kultura ludowa”, „Dzieła PROGRAM I
i twórcy w 40-leciu PRL” (10—15). na fali 1322 m, czyli 227 KHz
MUZEUM HISTORYCZNE KRZY-

SZTOFORY
stawa „Z dziejów

W świecie kameralistyki.
II — „Największa z pustyń’*
film dokumentalny franc.

18.30 KRONIKA (KR)
n.nz,x- nTicuunn* ino 5nn kon -y— 19.00 Przeboje. programu(Rynek Gł 35): Wy- DZlfcNNIM. 4.U0, a.UO, 5.30, ćław^tl mag. rozrywk.: „Studio Dwńiki”

_____ __ iejów 1 kult. Krako- 0.00, 7.00, 8.00, 9.00, 10.00, 12.05, 202”. 10.50 Bliskie spotkania. 11 .00 ” 1

KIJÓW (Krasińskiego 34): Seksmt- wa” ora-z prezentacja medali da- 14.00, 16.00, 19.00, 20.00, 22.00, Pod dachami Paryża: Michel Fu- '

pepe
ja (pal. 15 lal) i filmy krótkometr. rowanych przez Jana Pawła II 23.00 goto. 1,1.50 „Skok na ziemię ma- Gonia

wisko — 19,15.
Pozostałe teatry jak w sobotę.

SOBOTA

SOBOTA

film anim.

sja

lat; i filmy krótkemetrażo- „Kraków stary I nowy” (pokon- 505 Poranne rozmaił. rolnicze. 5.25 Recital Yo-Yo-Ma (II). l-. oO (dla nieslyszących)
we— . 13.30 . KULTURA (Rynek kursowa wystawia' malarstwa więcej, leipłej, nowocz. 5.30—9.00 B'llstae spotkania. - 13.05 Niech gra 20.00 Ze sztuką na ty — W
Gł. 27): Wejście Smoka (USA- (ńiecz.). WIEŻA RATUSZOWA poranne sygn. 9.00—11 .57 Lato z muzyka. 14 .00 Prywatnie u Ognia- programie m. in.; premiera
Hongkong 18 łat) — IŁ 114, 18, 20; (mlecz.) . JANA 12: Wyst. zegarów nadjem, m.57 Kom. o st. wód. 12.30 na T°d<>rova. 14 .la Sporty” — no- spektaklu Z Teatru Powszech-
Gdzde jesteś Panie Prezydencie (9—15). POMORSKA 2: Wystawa Muz folklorem roailow. 12 .45 Roln. ZTM ^'ta z^P^u Huey Lewis and „ Warszawie Sootkanie
(pok 13 lat) _

06. KSF MIKRO „Męczeństwo 1 wałka Pola- kwadT. 13.00 Komunikaty. 13.10 Ra- The lo;00 »* «<>r£® “ R Kretówna Przed War-

(Dzierżyńskiego 5): Księżniczka ków w latach ,1939-1945” (piecz.) . di<> Kierowców. 13.20 Śpiewa Wa- “ Prze®L zdarzeń tyg. 15.30 Od- Z K-Kretowną. Przed „war-
(węg. 15 iaiti) - 16. 18, 20. MŁODA STARA SYNAGOGA (Szeroka 24): „j Najdenow 13.30 Konc. reki, kurzone przeboje. 15.50 Bliskie szawską Jesienią
GWARDIA - STUDYJNE (Lubicz Wystawa:,„Z dziejów kultury Ży- loa Ma_ muz .Rytm” 15.55 Ra- spękania. 16.00 Dzieła, intenpreta- 21.20 Tydzień W polityce
6) : Klip i Flap (USA b.o.) - dów” (11-18). MUZ. ARCHEOLO- dio Kierowców. 16.05Merkuriusz c^„ nagrania. 17.00 Powiększenia.
15.45, 18, 20.15. PASAŻ (Pasaż GICZNE (Poselska S): Wystawy rządowy. 16.30 Konc. życzeń. 16.55 17,30 ^taire i nowe nagrania Trój-
Bielaka,): Bajki dla dzieci - 14; „Starożytność i średniowiecze Ma- -Prarawroy zawsze ubezpiecz. 17.00 «*’’«• 18.00 „Szczekanie” _- Inge-
żaisieki (poł. 15 lat) 14.45; Parszy- łopolski", „Pradzieje Nowej Hu- Muz, j a,ktua,ln. 17.25 Alkoholizm, TMrg 18-?2 Wanacje na TT ... .

wa dwunastka (USA 18 ■lat) - ty”. „Mumie egipskie w świetle a;&ohoL 17.30 Premiery radiowych temat- 1SMto Baw się razem z c° \°}°. odc- 11 “ Proa-
110.30 . 19. PODWAWELSKIE (Ko- promieni X”. .Wiktoria wieden- studiów, 18.00 Matysiakowie. 18.30 21-0B ”Dla nas kadzidło ma włoskie]
mandosów 21i>: Walka o ogień ska (14-18), niedz. (11-44). POD- Granie jak z nut. 19.20 Mini-reci- swąd. Spaltenfeny”. 21.20 Muzyka 23.00 Gloria Victis — rzecz

(kainad.-fr. 18 lat) — 15,17. SWIA- ZIEMIA KOŚCIOŁA SW. WÓJCIE- 19.30, Radio dzieciom. 20.05 W Jak n4ed®eJa' s2-00 Rozmyśla- 0 Westerplatte — program li- '

TOWID — D. SALA (os. Na Skarpie CHa (Rynek Gł.): Wyst.: „Dzieje taktach, w kliku słowach. Pr5e,a północą. 22,10 Mistrzowie teracko-dokument.
7) : Rój (USA 12 'lat pożegn. z fil- Bynfcd krak.” (9—16), niedz. (13— 2o.O8 Komun. Tot. Sport. 20.10 Przy Jana Seoastiana. 22 .50 Rozmyślania
mem) — 85.45; Niebiańskie dni 87>, APTEKA „POD ORŁEM” muz, o sporcie. 21 .00 Komunikaty. e.?, P°łno<;8' 23'00 Zaiprasz. do

(USA 15 lat) — 18, 20.15. ŚWIT (Pt Bohaterów Getta 18): Mu- ai.05 Radiowy Tyg. Kult 21.25 Naj- Trojki. 23.50 „Krwawe pomarań-
— DUŻA SALA (os. Tea- zeum Pamięci Narodowej (10—16) piękniejsze balety. 22.20 Na rocko- ’

tralne 10): Zemsta różowej pante- GALERIA KRZYSZTOFORY wą nutę. 23.10 Panor, świata. 23.25

ry (ang. 12 lat — pożegn. z film.) (Szczepańska 3): „Kolekcja Grupy Zaproszenie do tańca.
— 15; Dziecko Rosemary (USA Krakowskiej” (pokaz IV): (11—17).
18 lat) — 16.45, 19 15. SFINKS (Ma- BWA (pi. Szczepański Sa): (nlecz.),
jakowskiego 2):' Wiosna panie GALERIA „ARKADY” (pl
sierżancie (poi. b.o.) — 16; Szczepański 3a): (niecz,), GALE-

T-rąd (poi. 88 iait) — 18. 20. TĘCZA RIA PLASTYKA (plac Szcze- 8.2o Mała poranna muz.

(Praska 52): Wypadek na placu psóski 6): Wystawa malarstwa gra- „Grek Zorba” (4) — powt
Chirigina (rum. 15 lat) — fRu. rzeźby oraz sztuki użyt- Złote łata swinga.. Ul .00 Nie czyta- świątecznym nastroju. 8.00 Ktlejno-
16.30; Policjantka (fr. 18 lat) kowej (10—18). GALERIA „PRYZ- liście — to posłuchajcie — przegl' ty muzyki i słowa. 8.20 Anegdoty
— 18.15, UGOREK (os. Ugo- MAT” (Łobzowska 3): Wystawa tygodników. 11 .15 Wokół muz. ia- i fakty. 8 .50 Utwory Johna Dunś-

_

T””fb*fi

rek): Milion za Laurę (pod. b .o.) współcz. malarstwa, grafiki, rzeź- tynóśkiej. 11 .50 „Kronika zapowie- t£b;le’a. 9.00 Transm. mszy rzym-elei,?nK?’ „ .

— x•,»
— 15; Ucieczka na Atene (USA 15 oraz sztuki użytk i warszta- dzianej śmierci” (17) — powt. 12.05 skokatoliek. z kościoła Sw. Krzy- kuna Ode. 2 pt.„Rozstanie
lat) — 17, 19. UCIECHA (Boh. Sta- (hiccz..). MUZEUM NARO- w (onaCji Trójki. 13.00 Marek Ba- ża w Warszawie. 1Ó.OO Recital or- — film prod. polsfeiej
lingradu 16): Duch (USA 15 lat) DOWE (Sukiennice): Galeria poi- raniecki: „Głowa Kasandry” (2). ganowy. 10.20 Krajobrazy histo- 10.30 DT — Wiadomości
— 15.45; Wedle wyroków twoich ^iej sztuiki XIX wieku (10 16). 13.10 powt. z rozr. 14 .00 Lato w rycz. 10.50 Mag. Rozgł. Harcer- 10 35 Estrada Folkloru —

(poi.-RFN 15 lat) - 18, 20. WANDA MUZEUM WYSPIAŃSKIEGO (Ka- FŁlh. 1J<05 Wszystfcie drogi prowa- skiej. 12.10 Zagadki muzycz, 12.30 7'M pipćni i Tańno AM

(Waryńskiego 5): Zemsta różowej non'cza 9>: (19—16). KAMIENICA d<> Nashvilie. 15.45 Podróże re- Wyprawy „Czwórki": „Gdybym . c
‘ ’

pantery (ang. 12 lat) — 10; Ja cię SZOŁAYSKICH (pi Szczepański porterów. 16.00—19.00 Zaprasz. do był poetą” — „Zwykłość powoła- u ... . , . .

trzymam, ty mnie trzymasz za bró- Galeria pola sztuki do 1764 r. Trójki. 18.05 Imf. sport. 19.00 „Na nia. 13.30 Pieśń romantycz. 13.45 lv.5O Wielkie miasta SWia-
dkę (fr. 12 lat) — 12, 85.43; Tootsle (10—16). ZBIORY CZARTORYS- reporterskim szlaku”. 19.30 Trochę Dorośli w harcerstwie. 14 .00 Uchem ta — Budapeszt — film do-
(USA 15 lat) — 18, 20.15. WAR- KICH (Jana 19): (10—85.30). NOWY swin,ga. 19.50 „Kronika zapowie- Ibisa. 14.30—16.00 Popołudnie Młod. kument. prod. franc.
SZAWA (Stradom 15): Poszukiwa- GMACH (al. 3 Maja 1): Galeria dzianej śmierci” (.18). 20.00 Lista Słuch. 16.05 Socjologia i życie po- 11.50 Siedem anten
cze zaginionej arki (USA 12 lat) i P°lskiej sztuki XX wieku (niecz.). przebojów Pr. III . 22 .05 „24 godzi- toczne. 16.15 Henryk Sztompka we io -,n Rolnicze A/Ta,p- Tech
fillmy krótkometr. — 15.30; Thais POL^KI nY w 10 minut” i inf. sport. 22,15 wspomnieniach. 17 .05 Quiz popu- ę.r„n„_y SśAio”

(poi. 18 lat) i filmy krótkometr. DL0WKA (Tetmajera 28): Wyst Teatrzyk „Zielone Oko”. 22.45 Słód- lamonauk. WIST. 17.50 Franciszek , 14.15 „Szansa na Szczęście
— 18, 20.30 . WISŁA (Gazowa ••F<>lklor wsi podkrakowskiej’ M zarozumiały — gra zespół Lesśel: Wariacje na flet i orkie- Pr0or. publicysty
27): Bez miłości (poi. 18 L°TNTCT WAI Sipyrę Gyra. 23.00 Zaprasz. do Trój- strę. 18.00 „Apel poległych”. 18.40 14.45 T., Kulisiewicz — rep.
lat) — 15, 17, 19. WOLNOŚĆ ASTRONAUTYKI Jat ^lanu^6-.et- Ludwig van Beethoyen: XIV So- film.

16.15; Psy wojny (USA 18 (niecz.). FRANCISZKAŃSKA 4: 405 poranne sygn. z Bydgoszczy. zurską” — słuch, d-okumen.t. — 1. 19.30 Dziennik Telewizyjny

21.30 Muzyczny relaks
21.35 DT — Wiadomości
21.40 Kino dorosłych: „Mar-

PROGRAM III
UKF 66.89 MHz

10,00
. 10.30

PROGRAM IV
na UKF 67.67 MHz i na fali
1500 nitr w godz. 8.50 —16.05

DZIENNIKI: 7.00,12.05, 16.00,
19.30, 23.50

7.06 Kalend. radiowy. 7 .10 W

NIEDZIELA

PROGRAM I

Wszechnica rodziny7.35
wiejskiej
nie

7.55- Po gospodarsku — ma­
gazyn spraw wiejskich

8.15 Program dnia
8.20 Tydzień
9.00 Teleranek — oraz film

milionów se-

w naszej rodzi-

618 Stycznia 1>: Rói (USA oauu-w wiola* n»nnoMii< n&ta cis-mcii, op 27 „Księżycowa”
12 lat — pożegn. z film.) - 10,15.45; WOWY (N Huta, aL Roż 3): (10— PROGRAM IV 19.00 Alfa i omega. 19.35 Echa fe-
Akademia pana Kleksa ćz I 1 II —KLUB MPiK (Mały Rynek na L KI< 67.67 MHz oraz lia sitwaill i konkursów muzycz. 20.20

(POL b.o.) - 12.15; Szpital Bri- O ^CZYTELNIA: Wystawa mater- fali średniej 219 m, czyli 1368 —22.00 Wieczór muzyki i myślli.
tannia (ang. 18 lat) — 18; Zwoi- R^Saird^- Gcilmskaeg£ KHz oraz dod. na fali długiej 22.00 Refleksje i rezonanse muzycz.
nienie warunkowe (USA 18 lat — nieda- (:1, galeria: w g 50—16.05 22-50 Lektury „Czwórki”. 23.00 Gra

pożegn z film.) — 20,15. WRZOS (Z«- ^y?alya , °dona CnTTFNNlKr- 7 nn ie nn Gheorghe Zamf.ir. 23,10 Mag. Puhłi- 16.00 „Festiwalowe melodie”
mojskiego 50): Jak rozpętałem II Mahw««a (mecz.) KLUB DZIENNIKI. 7.00,12.05.16.00. t M Kulturai. 23.53 Kalend. ra„
wojnę światową cz. 11II (poi b.o.) M?K “Utal A'^

— 13.15; Blues Brothers (USA 35 8'5(l Aktualności. 9.00 Z ka­
lał) — 18; Dreszcze (poŁ 15 lat) Cniocz-':

_

. .-„K: talogu niezaipomn, przebojów. 9 .30
— 20.15. ZWIĄZKOWIEC — STU- iTMZ«P Zgadnij, sprawdź, odpowiedz. 10.00

DYJNE (Grzęgórzedęa 7ij:. Czaro- K?„ ‘"“j <Wie.:czka): (8— Ze staręgn gramofonu. 10.30 ,Va^-
.Jj —17),

’ 'w "

mecum słów i znaczeń. 11.00! Mag,
Roagł. Hiafcerskiej . 12J0 Pofskie ’

15.00 DT — Wiadomości
15.10 Siadami naszych cza-

sów: „U’ica Brzozowa”, „Moja
fiuzecz' ulica”, „Z Powiśla” — filmy

fcV-PROGRAM
dżiejski Lotto (węg. b.o .) — 16.15;
Ucieczka z Alealraz (USA 15 lat)

18, 30.

ALWERNIA — Chemik: Saint •.Myślenickie
Jack. KRZESZOWICE — Nowości: 13 ■ "

^MYŚLENICE — MUZ. - REGIO- zesp. instrument. 12.20 Biuro li-
NALNE (Sobieskiego 3): Wystawa -. odpowiedzi. 12.30 „Nie u-

Pta^Ówki miała być sławną” — słuch, popuł
40 - lęciu PRL łarnonauk. 13.00 80-lecie Horowl-

(10-13). MDK (Świerczewskiego tza 1355 F<sl!iet<m Uter Witolda
za bródkę7 (fr^M Jat). MYSLENI- 14): Wyslawa I^aIaf;’ka "mBiilłiipa. 14 .00 O kulturę słowa, ducentów Zbóż

. ............ ce — Zaraibie” (14—MIEJ- ___ ;_ ~
. ,■CE - Wisła: Tysiąc miliardów saITwystIwoWE « mII a4-2# Spłewa

dolarów (fr. 15 lat). NIEPOŁOMI- SKIE SALE WYSTAWOWE (3 Ma- 30—16.00 Popołudnie Młod. Słu-

CE — Bajka: Lawina (USA 15 lat). ch'acz7- 16-°° Red; Reportaży pro-

SOBOTA

PROGRAM I

8.05 Program dnia
8.10 Telewizyjny Klub Pro-

film fab. rumuński
17.10 Studio Sport — rela­

cja z Międzynarodowych Za­
wodów Przyjaźni w 5-boju
nowoczesnym

18.10 Antena
18.50 Wystąpienie ambasa­

dora LHB
19.00 Wieczorynka: „Pszczół­

ka Maja”
19.30 Dziennik Telewizyjny
20.00 Z lat minionych
20.30 ,,Zaskakujący odwet”

SKAWINA — Piast:7^0^ ment-historycz. Jana Bułhaka pt. 16.„5 .»Nieb esi
(poi. 15 lat). SŁOMNIKI - Czar: śtnierci 17.05 Pejzaż polski, 17.20 Ludzie, „Butelki
Limuzyna Daimler Bena (po.1, 18 ł3X lueaz’ epoki, obyczaje. 18.00 Ork symf.
lat). WIELICZKA — Górnik:
Ucieczka z Alcatraz (USA 15 lat),

Pozostałe kina nieczynne.
szpitale £>

DYŻURNE

NIEDZIELA Sobota: CHIRURGICZNY ul.

Kopernika 21, CHIRURGII DZIEC.:
KULTURA: Wejście Smoka ul. Prądnicka 35, LARYNGOLO-

(USA-Hcaigkong 18 lat) —14, 16, .18, GICZNY: uL Prądnicka 35, UKO­
SI MŁODA GWARDIA — STU- LOGICZNY: uli. Grzegórzecka 18,
DYJNE: Racja stanu (fr, 35 lat — OKULISTYCZNY: Wilkowice,
pożegn. z fiłm.,) — 16; Wspólny Niedziela: CHIRURGICZNY: ul.

8.40 Tydzień na działce
9.00 Sobótka — oraz film — western ameryk.

.Niebieskie Lato” ode. pt. 21,50 DT — Wiadomości
22.00 Przegląd Międzynaro­

dowy
22.30 Sportowa Niedziela
22.55 Rzeszowskie spotkania

10.30 DT —Wiadomości
świata. 19.00 Portrety Polaków — 10.35 Historia dramatu pol-
prof. Jó-zef Bogusz. 19.35 Orkie- skiego „Domek z kart” Marii
ze0shfchSo^;eTM'?l)~^'3oWi“vÓr 1 Emila Zegadłowicza estradowe „Oset 84'
ze słuchowiskiem — E Orzeszko- mnn u ui*.
wa: „Nad Niemnem”. 21 .37 Kulisy Podrożę bez biletu 1)
scen i scenefk. 21.50 Słowo o kul- nMeteora” — film dokum. —

turze”. 22.00 spotk. z reportażem, krajoznawczy prod. jug. 2) 10.10 Film dla nieslyszących:
22.25 „Loża szyderców” — płes. z .;Związek Radziecki — Parnię- „Zaskakujący odwet” film
kabaretów liter. 22.50 Lektury tną podróż” - film prod. radź. USA
czwórki, 23.00 Muz. spod znaku 12.45 Orkiestra Gustawa 11.30 „Peryskop”

Broma

13.00 Kraj za miastem
13.25 Gsięm piosenek w stu­

dio — program rozrywkowy
14.00 Wojskowy film doku-

Amora. 23.30 Rozmowy intymne.
pokój (poi. 15 Lal.) — 18; Wassa Kopernika 40, przyp. uraz. — uL 23-oS Kalendarz radiowy.
(ZSRR 15 łat) — 20. PASAŻ: Baj- Kopernika 19 a, CHIRURGII virnzTr
ki dla dzieci — M, atl, 12, 13, W; DZIEC:. Nowa Huta — os. Na NIEDZIELA
Zasieki (poi. 15 lat) — 14 .45; Par- Skarpie 65, LARYNGOLOGICZNY:

szywa dwunastka (USA 38 łat) — ul. Prądnicka 35, UROLOGICZNY: PROGRAM I
16.30, 39. PODWAWELSKIE: Bajki ul. Grzegórzecka 18, okulisty- na fali 1322 m czyli 227 KHz mentalny — Tadeusz Kutrze-
dla dzieci — 12; Wałka o ogień CZNY: uil, Kopernika 38. DZIENNIKI* 7 00 12 05 18 00
(kanad.-fr, 18 l-at) — 15, 17. ŚWIA­
TOWID — DUŻA SALA: Przygody
błękitnego rycerzyka (poi. b .o .) —

14; Rój (USA 12 lart — pożegn. z

film.) — 15.45; Niebiańskie dni

(USA 15 lat) — 18, 20.15. ŚWIT — nnft u - ---------------

DUZa SALA: Konik garbusek we* Łazarza 14. teL . 899 . zachoro- Radiowy Teatr dla dzieci. u .00 wrzesień 84 (cz I)
(ZSRR b.o .) — 33.30; Zemsta różo- wania 1 tel- Kanc- przed hejnałem. 12 .05 W sa.

wej pantery (ang. 12 lat — pożegn.
z fitlm.) — 15; Dziecka Rosemary
(USA 118 łat) — 16.45, 39.35. SFINKS:

PROGRAM II

pogotowie * 20.00, 23.00.
7.55 Komunikaty. 8 .30 Moskwa

c melodią i piosenką. 9.00 Radło­
wy Mag. Wojsk. 10.00 Gra Orkie-

Krakowskle Pogotowie Ratunko- stra PR i TV w Katowicach. 10.30 Przebojów — propozycie
trr^ r tA QQQ v o nhnrn. . ...... .i, . .

•
....... . .

“ J"

12.00 — 22.55 „NIEDZIELA
W DWÓJCE”

12.00 DT — Wiadomości
12.10 Kwadrans z hejnałem
12.25 Aerobic
12.40 Czas dla zdrowia
13,15 Kalejdoskop Filmowy

14.30 Kamienie mówią po „Kino-Oko”
polsku 14.20 Kino familijne: „Win-

15.00 DT — Wiadomości netou” ode. pt. „Z krwi i piaa-
15.05 Telewizyjna Lista ku” — film prod. franc.

Podstacje KPR. Rynek Podgórski mo południe. 12.45 Muzyka fol-
*

- teł. 66-69-99, Prokocim (Tell- klprem matow. 13.00 Przegląd ty-
gl 6) - teL 55-59-99 (Lotnisko Ba- god.ników, 13.15 Klasycy operetki .Jaguar 36”

15.30 Trybuna Sejmowa
16.00 „Parada oszustów”

Bajki dila dzieci — 13, 12, 13; wio- tłce) — teL 11-19-99. Nowa Huta — Paryż. 14 .00 Mag. międzynarod. 16.50 -,Tu,

15.15 „Cudowny świat Wal-
ta Disney’a „Justin Morgan
miał konia co się zowie” —

cz. I
16.05 Jutro poniedziałek

tym samym 16.40 Wokół estrady — Iga
— tel. 44-49-99. Krowodrza (Piasto- 14,20 w kilku taktach, w kilku miejscu” pt. „Alarm dla mia- Cembrzyńska

—. w^a> — tel 33-39-99. Krzeszowice, łowach. 14.30 w Jezioranach. 15.00 sta Warszawy” — pr. publi- 17.05 Nowy rozdział
TĘCZA: Zestaw bajek — Szeryf teL "• Jerzmanowice, tel. 48, Pro- Konc. życzeń. 16.00 Teatr PR: cvst

długie ucho (poi. b .o .) — 39; Poli- szowice, tel. 9, Myślenice, tel 999 „Gdy płoną lasy” — cz. 1 słuch. ‘ 17ic ąnni-t roloyła
cjantka (Ir. 18 lat) — 16.30, 38.30. Skawina (Kazimierza^WielkiegoJ). 17 .00 Niedzielne wyd. mag. mu- PPOrt — relacja

sna panie sierżancie (poi, b.o.)
16; Trąd (poi. 18 lat) — 16, 18, 20.

i śpiewa zespół „Kombi”
17.45 Gość „Dwójki”

gra

z akademickich mistrzostw 18.00 „Cervantes” ode. II —<UGOREK: Bojki dla dzieci’— 14- tel- mieszkańców 999, tel. zycz, „Rytm” 18.00 Dlatogi histo-

Milion za Laurę (poi. b .o,) — 15; »ń«I*ł 701-444, Wieliczka, tel rycz. i8,15 Świat muzyki. 19.00 świata w tenisie stołowym i serial biogr. prod. hiszp.
Ucieczka na Atenę (USA 15 lat) — 82-33-5? 1 9, Niepołomice, tel. alar- Dziennik wieczorny. 19.10 Koncert mistrzostw Europy, w koszy- 19.00 Pałace, których nie
17, i9. wanda: Dzieci kapitana “wł ^9Si te;L“*®'Skl aio-2O9, na jeden gj^. 19,30 Radio dzie. jęówce kobiet zKatowic znacie — Młochów i Falen-
Granta (ang. b,o,) — 10. 12; Tootsie Iwanowice, tel 99 oraz Izby Przy- C1<wn. 19 50 si.adem naszych Inter- 18.05 LosowanieDużeBO Lot- tv
(JUSA 15 lat) — 18, 20.15 WAR- wszystkich szpitali według re- wencji. 20.05 Komunikaty Totałi-

. . .... z.a,t SpOT.t 20;10 Przy muzyt.e QSZAWA: Imperium kontratakuje lonteacji,
USA 12 lat) i filmy krótkometr.

33; Poszukiwacze zaginionej
arki (USA aa lat) i filmy króiko-
netr. — 15.30; Thais (poi. 18 lat)
ifamy krótkometr - 38, 20.30. INFOrmACJA APTECZNA
WKSŁA: Bajta dla dzieci - 111, 12; teL 7j.o7.05 ^^„3 g-15).
Bez miłości (poi. 18 Jat) — 15, 37, ,. ...

39. WOLNOŚĆ: Rój (USA 12 lat — Byz«ry nocne pełnią apteki:
jożegn, z film.) — no (seans Szczepańska 1, Krakowska 1,
:amkn.); 35.45 Akademia pana Kle- Nowa Huta — os . Centrum C. bl.
ksa I i II cz. (poi. b.o.) — 12.15; 6. A. Struga 36, Długa 38, Kozłó-

Szpitał Britannia (ang. 38 lat) — wek (pawilon), Pstrowskiego ai,
18; Zwolnienie warunkowe (USA Kazimierza Wielkiego 117.
.8 lat — pożegn. z film.) — 20.15. MYŚLENICE (Żeromskiego 39)
WRZOS: Bajki — 12; Tropiciel
NRD 32 łat) — 33; Orzeł (poi.
3.o .) — 15.45; Blues Brothers (,USA
.5 lart) — 16; Dreszcze (poi. 15 Jat)

20.15. ZWIĄZKOWIEC — STU-

19.30 Dziennik Telewizyjny
(dla nieslyszących)

20.00 Stereo i w kolorze —

Trio Polskie
21.00 Zbliżenia — magazyn

19.30 Dziennik Telewizyjny filmowy
20.00 „Umarłem aby żyć” 21.30 DT — wiadomości

'y°^enny Prod- poi. 21.35 Z pamiętnika szalonej
PR ,30 Na zywo ~ Pogram gospodyni — „Raport Primu-

R publicystyczny ja”
22.05 Sopot 84 — recital ze- 21.50 Wielkie filmy małego

t-Du?yjRollx • ekranu: „Szpital na peryfe-
22.3a Wiadomości sportowe riach” ode. pt. „Ema” — film
23.10 Kino nocne: „Następna prod. CSRS

ofiara” — film prod. ang.
Za zmiany w ostatniej chwili

PROGRAM II wprowadzone w programie fea-
11 MTTnm i • tr6w, kin, radia i telewizji — re-
11.20 NURT — społeczen- dakcja nie bierze odpowiedzialno-

ici.

18.15 Pegaz
19.00 Dobranoc:

sporcie. 21.00 Komunikaty. 21.05
Polskie rodowody. 21.30—22.0 Słyn­
ni wirtuozi. 22.00 Teatr PR; „Gdy Bolka i Lo-lka.”
płoną lasy” - cz. ii słuch. ’ 23.05 19.10 Zyć w krajobrazie

_

Świat w tygodniu. 23.25 Jazz dla

wszystkich.

„Przygody

13.00,
WIELICZKA (Boh. Warszawy 12)
SKAWINA (Słowackiego 5)
PROSZOWICE (3 Maja 51)
Nocne dyżury pełnią apteki w 10.15 Minął tydzień. 10.30 „Tropem

_

... Krzeszowicah, Niepołomicach, polskości?. 1.1.00 Włoskie canto.
___

DYJNE: Czarodziejski Loto (afręg. Sułkowicach. Alwerni- Dobczy- n .30 Konc. życzeń. 12.00 Muzyka stwo a Drzvroda
>.o .) - 12.15; Ucieczka z Ałea- caćh. Gdowie, Skale i Słomnikach acwo a przyroda
raz (USA 15 lat) — 16, 18, 20.

PROGRAM II
stereo ł aud. lok. Rozgł

w Krakowie
UKF 67.75 MHz

DZIENNIKI: 7.00
17.00, 21,00, 0.55.

8.15 „Primadoima”. 8.45 Koncert w

romantyez. stylu. 9 .15 Teatr PR.
10.15—12.00 Kraków na antenie:

DOBCZYCE — Raba: Ale kino
USA 15 lat — pożegn. z film.);
lubal (po.1. b.o,). GDÓW — Pro-

nyk: Małżeństwo Marii Braun

(RFN 15 lat); Jeździec bez głoivy
JZSRR b.o,).

Pozostałe kina jak w sobotę.

SOBOTA — NIEDZIELA

ZBIORY SZTUKI NA WAWELU:
1OMNATY (10—15). SKARBIEC
ŁORONNY 1 ZBROJOWNIA

10—35), Wystawa „Wawel zagi-
iony” (10—15), GROBY KRO-
-EWSKIE I DZWON ZYGMUN-
?A: sob. (9—15), niedz. (12
5). MUZEUM W PIESKOWEJ

SPÓŁDZIELCZY PUNKT PE
DlATRYCZNY I KĄRDIOLOGICZ-
NY — teL 22-25-66. 22-31-33 (15.30-
22).

INFORMACJA KULTURALNA
KDK (Rynek Gł. 27): tel 22-32-53

(13-17)
POMOC DROGOWA PZMot (al

Planu 6-letniego 154) — tel. 44-17 -60
l tek 44-16-32 (7—22), ul.' Kawiory
» - tel. 37-55 -75 (7-22)

POGOTOWIE TECHNICZNE -

„POLMOZBYT” (aL Pokoju 81),
tel. 48-00-84 (6—22)

OGROD BOTANICZNY (Koper­
nika 27): (9-19).

TELEFON ZAUFANIA DLA
NARKOMANÓW: 34-02-43 ; 84-02-44,
wewn. 18 1 90 (8—19),

„GAZETA KRAKOWSKA”
_

DZIENNIK POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOT­
NICZEJ. Redaguje kolegium: Krzysztof Cielenkiewicz, Janusz Hańderek, Olgierd Jędrzej-
czyk, Lech Kmietowicz — sekretarz odpowiedzialny, Wiesław Kolarz — z-ca red. na­
czelnego, Wiesław Kraj, Władysław Pena,r — sekretarz odpowiedzialny, Brunon Rajca,
Tadeusz Stec, Konrad Strzelewicz, Sławomir J. Tabkowski — redaktor naczelny, Edward

Wąsik—z-ca red. naczelnego. Adres redakcji: 31-072 Kraków, ul. Wielopole 1, III p. Adres
.dla korespondencji: 30-960 Kraków 1, skrytka pocztowa ,556 TELEFON REDAKCJI; cen­
trala czynna w godz. 6—3, nr tel. 22-75-88, łączy ze wszystkimi działami ODDZIAŁY
REDAKCJI: 83-300 NOWY SĄCZ, ul Narutowicza 5, II p tel 203-34 33-100 TARNÓW,
ul Krakowska 12, tel. 56-50 WYDAWCA: Krakowskie Wydawnictwo Prasowe RSW
„Prasa-Książka-Ruch' w Krakowie, ul. Wiślna 2 DRUK: Prasowe Zakłady Graficzne
w Krakowie, al. Pokoju 3 Ogłoszenia przyjmuje Biuro Reklam i Ogłoszeń, ul Wiślna 2,
31-007 Kraków, tel. 22-70-89 oraz wszystkie biura ogłoszeń RSW „Prasa-Książka-Ruch” na

terenie całego kraju Ogłoszenia do „GAZETY KRAKOWSKIEJ” przyjmują również

oddziały redakcji w Nowym Sączu i Tarnowie (adresy jak wyżej). Za treść ogłoszeń re-

z dakcja nie ponosi odpowiedzialności. Redakcja nie zwraca materiałów nie zamówionych.
1Ja56 Wydanie 1
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witaminowa

Papryk* hodowana była od wieków w Ame­
ryce Południowe] i Środkowej. Do Europy jej
nasiona przywiózł lekarz hiszpański Chanca,
który był członkiem wyprawy Kolumba. Turcy
rozpowszechnili ją w podbitych przez siebie
krajach, wiadomo, że na Węgrzech zaczęto u-

prawę w 1526 roku; papryka kojarzy się nam z

narodową przyprawą I potrawą Węgrów. U nas

papryka, Jako jarzyna, cieszy się popularnością
od niedawna, choclai jako przyprawa znana by­
ła dużo wcześniej — dodawała ognia wielu po­
trawom.

Jest jarzyną wyjątkowo zdrową, bardzo sma-

ezną, o wielostronnym zastosowaniu. Znanych
Jest wiele odmian papryki, ale najprościej dzie­
li się je na ełodkie 1 ostre.

W 1927 roku uczony węgierski Szent-Gyórgi
stwierdził, że strąki papryki zawierają bardzo
dużo witaminy C. Z tego powodu nazwano ją
„bombą witaminową”. Zawiera też witaminy
grupy B, A 1 E, sporo związków mineralnych:
potas, wapń, żelazo, fosfor, magnez, także cu­
kier I białko. IM g papryki dostarcza tylko 24
kalorie.

Witamina C zawarta w niej nie ulega roz­
kładowi nawet podczas gotowania, czy odgrze­
wania, a wiemy, że ta witamina łatwo się utle­
nia — jest to więo wyjątkowe źródło witami­
ny C.

Dojrzałe owoce po wysuszeniu służą do pro­
dukcji przyprawy-papryki. Pamiętajmy, by nie

wsypywać jej do gotującego się tłuszczu, za­
warty w niej cukier zmienia się bowiem w

karmel i nadaje potrawie gorzki smak. Obsma­
żone mięso należy podlać wodą i dopiero wów­
czas dodać paprykę

Najpopularniejszym u nas sposobem jej przy­
rządzania jest faszerowanie, a następnie dusze­
nie w sosie pomidorowym. Papryka surowa to

świetny dodatek do surówek, sałatek, a plaster­
ki cieniutko pokrojonych strąków, położone na

kromce Chleba z masłem to zdrowy 1 smaczny
posiłek.

SURÓWKA
Surówki znane już były i jadane przed wie­

kami, o tym, że wpływają korzystnie na zdro­
wie i samopoczucie wiedział słynny lekarz gre­
cki Galon.

PowinniSmy ogłosić „alarm surówkowy”, bo

ciągle jadamy ich zbyt mało, aby zaopatrzyć or­
ganizm w witaminy i niezbędne dla przemiany
materii, dla regeneracji i równowagi kwasowej
— sole mineralne.

Surówki to potrawy przyrządzane z surowych
warzyw i owoców, dokładnie umytych, obra­
nych (jeśli to konieczne), rozdrobnionych, za­
prawionych Śmietaną, jogurtem, majonezem, o-

lejem, które muszą być Świeże. Należy je przy­
gotowywać bezpoSrednio przed podaniem, doda­
jąc sok cytrynowy, koncentrat z dzikiej róży,
lub sok z kwaszonej kapusty. Doprawić cukrem
i solą.

Aby zaspokoić zapotrzebowanie organizmu po­
winniśmy jadać surówki codziennie, a ideałem

byłoby spożywanie dwa razy dziennie. Wystar­

czy jadać Je. codziennie w małych ilościach. De
surówek należy przyzwyczajać się stopniowo.
Poprawi^ one nie tylko nasze samopoczucie, alt

pomogą utracić zbędne kilogramy, np. zjedzo­
na przed obiadem surówka pozwoli zachować
umiar w spożywaniu pozostałych potraw.

Schyłek lata jest do tego najlepszym okresem.

SAŁATKA

Sałatka to danie zimne, podawane najczęściej
na przystawkę lub jako dodatek do dań mięs­
nych i rybnych. Rozróżnia się sałatki Jarzyno­
we, przyrządzane z jarzyn gotowanych i suro­
wych odpowiednio smakowo dobranych. Sałatki
mieszane to takie, w których obok warzyw wy­
stępuje jako składnik mięso, drób, ryby.

Sałatki doprawia się olejem lub majonezem,
śmietaną, jogurtem. Może być ich wiele ro­
dzajów.

JARZYNA Z PAPRYKI, CEBULI
I POMIDORÓW NA SPOSÓB WŁOSKI

Jest to oryginalna, pikantna i aromatyczna
jarzyna. Podajemy ją do pieczonego mięsa, mie­
lonych kotletów, do ryżu wypieczonego na syp­
ko lub makaronu.

1/2 kg cebuli po obraniu i umyciu, drobno sie­
kamy, 1/2 kg zielonych, żółtych lub czerwonych
strąków papryki, po umyciu i oczyszczeniu kra­
jemy w poprzek na paski szerokości około 1/2
cm. 1/2 kg dojrzałych pomidorów, po usunięciu
skórki, krajemy na ćwiartki, 1 obrany z łuski

e
ząbek czosnku rozgniatamy z solą. W rondlu £
podgrzewamy t dag oleju jadalnego, margary- 3

ny lub masła. Na gorący tłuszcz wkładamy cc- 3
bulę 1 zgnieciony ząbek czosnku — smażymy »

4—5 minut. Cebula powinna tylko lekko po- 3
żółknąć. Wówczas dodajemy pokrajaną paprykę, £
a po 10 minutach — podzielone na ćwiartki po- S

midory. Całość przyprawiamy sporą szczyptą 5
suszonych i roztartych w palcach listków bazy- »

Iii. Po dalszych 10 minutach duszenia jarzyna 3

jest gotowa. Jest smaczna i nisko kaloryczna.

SURÓWKA Z PAPRYKI Z JABŁKAMI £

40 dag strąków papryki, 15 dag jabłek, 8 dag 3
cebuli, 100 ml gęstej śmietany, natka pietruszki, £

sól, cukier do smaku, sok cytrynowy.
Jabłka umyć, przekrajać na pół, usunąć gniazd- £

ka nasienne, zetrzeć na tarce o dużych otwo- 5
rach. Cebulę i paprykę oczyścić, opłukać, pokra- ■
jać w kostkę, połączyć z jabłkami, imietaną i 3

posiekaną natką pietruszki, doprawić.
B

SZCZYPTA

Panowie często pytają: co to jest ta szczypta? £
Otóż, jest to dość nieprecyzyjna miara w .sto- 5
sowaniu różnych przypraw, to ilość mieszcząca £

się między czubkami dwóch palców, gdy zacis- g
kamy je ruchem podobnym do szczypania. Czyli «

dodać szczyptę, znaczy dodać Jej odrobinę, bo £

szczypta oznacza ilość minimalną.
(LE) |
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NA CO NAPRAWDĘ
STAĆ GÓRNIKÓW

„Kto zazdrości, niech spró­
buje tego miodu” — taka

jest pointa reportażu Barba­
ry Pietkiewicz „Podróż na

Wyspy Karaibskie” zamie-

mieszczonego w „POLITY­
CE”. Próba przewietrzenia
schematów i mitów:

>uinniiiiiinninin8uiuiinii(ałiniiniininniinnniiiHiiiiiiiiiiuiianisiiiiiiiiiiiiiniiiiiiuiHiiiiłiiiiiiiiiiiiiiiiiiiii(iiiiiiiiisiiiigiiiii!i]]|jgiiigi,giiiiiiii!],iginiiiiiiiiiiiiiiniiiiiBiiiiiisiniiiiiiniin9in99iiisiiiiiniinii>iniiiiiiniiiiiiinii
W górniczym sklepie

Jak wiadomo górniey za za­
robki uzyskane podczas pracy
w wolne soboty zakupić mogą
w specjalnych sklepach na te­
renie Śląska artykuły deficyto­
wo ńa rynku krajowym. Na

liście tych towarów sporo miej­
sc* zajmują wyroby związane
z motoryzacją. Pojawiają się
ono niekiedy w wolnym han­
dlu na giełdzie samochodowej
przy ul. Imbramowskiej w

Krakowie. Okazuje się przy
tym, że ceny żądane na gieł­
dzie za artykuły motoryzacyj­
ne z górniczego sklepu nie od­
biegają wiele od cen detalicz­
nych. Nie zachęcam bynajmniej
Ao kupowania na giełdzie, ale

zł/0,23 1, „supercoal ML” (śro­
dek do zabezpieczania profili
zamkniętych) — 1050 zł/1 1,
laekreińiger GGVS (środek do

konserwacji lakieru) — 650

zł/0,5 1.

Ceny z górniczego sklepu ak­
tualne są we wrześniu br., bo­
wiem co pewien czas, w miarę
postępującej inflacji dokony­
wane są przeceny tyeh artyku­
łów.

Spotkanie właścicieli

„volkswagenów”
Prężnie rozwija swą działal­

ność Koło Użytkowników Sa­
mochodów VOLKSWAGEN przy
Automobilklubie Krakowskim.

PIERRE SALINGER RZECZNIK PRASOWY
PREZYDENTA J. F. KENNEDYEGO

O RODZINIE KENNEDYCH

podaje po raz 422.. WOJCIECH MACHNICKI

czasami opłaca się tam nabyć
niektóre artykuły, których i
tak nie ma w sklepach.

A oto jak kształtują się eeny
w firmie handlowej zaopatru­
jącej górników w Tychach.

0 OLEJE: CASTROL GTX
20W/50 — 2300 zł za blaszankę
o poj. 8 1 (na giełdzie bywa
regularnie po 8500 zł za tę bla-
szankę, ale niekiedy mpżna ku­
pić po 3000 zł); CASTROL GTX
20W/50 - 330 zł/1 1, CASTROL
GTX 2 — 2800 zł za blaszankę
5 1, HYPOY (przekładniowy) —

450 zł/1 1.

0 OPONY: TRAYAL 133 SR
12 — 5000 zł/szt., DUNLOP 135
SR 12 TT - 5000 zł/szt., DUN­
LOP 135 SR 12 — 6000 zł/szt.,
DUNLOP 153 SR 12 — 6000
zł/szt., DUNLOP 163 SR 13 —

8000 zł/szt., NOKIA 165 SR 13
— 8000 zł/szt., NOKIA 135 SR
15 — 6500 zł/szt.

0 AKUMULATORY: 6 SC 84
— 4050zł,6SC45—4850zł,
12V60Ah—8100zł.

0 ŚRODKI KONSERWUJĄ­
CE: Pasta „supervax” — IM

Skupia ono właścicieli samo­
chodów tej marki od najstar­
szych, sprzed II wojny świato­
wej poczynając, na najnow­
szych modelach z' silnikami

wysokoprężnymi z doładowa­
niem kończąc. Spotkania człon­
ków kolą są okazją do wymia­
ny doświadczeń, ale także do

uzyskania w drodze pomocy
koleżeńskiej trudniej dostęp­
nych części do tych pojazdów.
Właśnie po wakacyjnej prze­
rwie w najbliższą środę 12
września o godz. 17 odbędzie
się kolejne spotkanie użytkow­
ników „rolkswagenów”. Jego
miejscem będzie świetllea w

budynku Poczty Głównej w

Krakowi*, wejście od ul. We­
sterplatte. Kolo zaprasza na

spotkanie nie tylko posiadaczy
„volkswagenów” z Krakowa,
ale także z ościennych woje­
wództw. W programie spotka­
nia przewidziano m. in. omó­
wienie spraw związanych z

przygotowaniem pierwszego w

Polsce zlotu samochodów

„rolkswagen”, który zaplano­
wany został na 23 września br.
na campingu Automobilklubu

Krakowskiego w Pcimiu.

WNUKH
Kiedy rozpocząłem moją służbę w roku

1957 u Roberta Kennedy’ego, w klanie Ken­
nedych było 9 wnucząt. Dziś jest ich 29
(a raczej było, bo niedawno znaleziono w ho­
telu martwego Dawida Kennedy*ego, podej­
rzanego o handel i używanie narkotyków —

przyp. JHS). Większość z nich znam od ich

wczesnego dzieciństwa, z niektórymi utrzy­
muję nadal kontakt, mimo że po śmierci Ro­
berta w roku 1968 moje oficjalne związki
z tą rodziną zostały nagle przerwane.

A wyrastały w cieniu tragedii jaką trudno

byłoby znaleźć w historii czy literaturze. Wcześ­
nie traciły ojców i wujków, ich prywatne uczu­
cia stawały się własnością publiczną.

Spośród 9 dzieci Roberta Kennedy’ego i jego
żony Rosę, dwoje zginęło w katastrofie lotni­
czej, dwoje zostało zamordowanych, piąte omal
nie zginęło w wyniku katastrofy samolotu,
szóste znajduje się w domu opieki.

Po śmierci Roberta Kennedy ego klan omi­
jały długo nieszczęścia. Dopiero w roku 1973

Joseph Kennedy III drugie dziecko Roberta
1 Ethel został wplątany w dziwny, brzemienny
w skutki wypadek. Prowadził jeepa na wyspie
Nantuchet, w którym siedzieli jego przyjaciele
i brat. Chcąc uniknąć zderzenia z innym samo­
chodem wykonał manewr obronny, w wyniku
którego jeep wywrócił się. Nikt nie zginął
w wypadku, ale jedna młoda dziewczyna
wskutek obrażeń została sparaliżowana, zaś je­
den z chłopców oraz młodszy brat — Dawid
zostali ranni.

W listopadżie tego samego roku lekarze
stwierdzili u 12-letniego Teddy’ego, syna Ed­
warda Kemnedy’ego, bardzo rzadki rodzaj raka.
Musiano mu amputować prawą nogę powyżej
kolana.

W połowje września 1983 roku Robert Fran­
cis Kennedy jr, lat 29, trzecie dziecko Roberta
i Ethel, podczas lotu samolotem z Minneapolis
do Rapid City w Południowej Dakocie, zacho­
rował tak poważnie, że potrzebna była natych­
miastowa pomoc lekarska. Po zbadaniu zarek­
wirowano jego bagaż, w którym znaleziono

heroinę. W kilka dni później z tego powodu
wytoczono mu proces karny.

Chociaż często słyszy się o przekleństwie rodu

Kennedych, ale cokolwiek działo się w tej
rodzinie, to dzieci zawsze mogły być pewne
miłości swych rodziców. Jednym z przykładów
na powyższe stwierdzenie może być wzruszająca
reakcja Edwarda Kennedy’ego na wiadomość
o chorobie syna Teddy’ego. Senator Kennedy
upierał się przy tym, że sam powie synowi,
iż musi zostać poddamy operacji nogi. Ojciec

był pierwszą osobą, którą chłopiec ujrzał po
przebudzeniu z narkozy.

Cztery miesiące po amputacji nogi, chłopiec
znowu jeździł na nartach. W następnym roku

wybrał się w podróż do Paryża. Dziś ma 22 lata
i studiuje na Uniwersytecie Wesleyan. Oprócz
tego jest zapalonym narciarzem i stara się o

ufundowanie pucharu im. Kenneych dla niepeł­
nosprawnych sportowców.

Po śmierci męża Jacąueline Kennedy miała

tylko jeden cel — wychować dzieci — wbrew
temu co się zdarzyło — na normalnych ludzi.
I chyba jej się to udało. Spośród wszystkich
dzieci tej rodziny najbystrzej przyglądano się
Karolinie. Była ona pod stałą „opieką” repor­
terów. Dziś skończyła Uniwersytet w Radclifte
z bardzo dobrym wynikiem.

John F. Kennedy jr, lat 23 ukończył studia
na Uniwersytecie Brown. Gra w filmach, cho­
ciaż jest przeciętnym aktorem, studentem też

był raczej średnim. ,

Najbardziej emocjonalnie wyrażała się miłość
rodzicielska w rodzinie Roberta Kennedy’ego.
Mimo, że pracował niezwykle dużo, zawsze

znajdował czas dla swych dzieci. Ethel Kennedy
to niezwykła kobieta. Jest przyjazna, lojalna
i oddana rodzinie. Także w tej rodzinie dużo

uwagi poświęcano sprawom publicznym. Naj­
bardziej interesuje to najstarszą córkę Roberta
— Kathleen. Ma oma 33 lata, jest matką 2 dzie­
ci, z zawodu jest prawnikiem, a pracuje przy
analizach programów pomocy dla ubogich przy
rządzie stanu Massachusetts. Śmierć ojca wyzna­
czyła drogę jej życia. Mówią o niej: „misjo­
narka XX wieku”.

Także Joe Kennedy junior jest zaangażowany
w sprawy publiczne. Od wypadku samochodo­
wego w roku 1973 bardzo się zmienił. Ukończył
Uniwersytet w Massachusetts. Ożenił się w ro­
ku 1979 i wraz z żoną powołał do życia
„Citizens Energy Project” — organizację oferu­
jącą ubogim olej opałowy po niższych cenach.

Robert Kennedy junior w chwili zamachu na

jego ojca miał 14 lat i tragedia ta mocno go
dotknęła. Dwa lata później zagroził matce, że
ucieknie z domu. I zaczęła się niezwykła współ­
czesna Odysea, prowadząca przez nieznane wo­
dy Ameryki Południowej. Żył w dżungli Ame­
ryki Środkowej, przebywał w Chile, ujeżdżał
w Alabamie bawoły, maszerował przez Afrykę,
pól roku żył wśród Indian Aymar, przejechał
koleją „na gapę” cały „dziki zachód”. Aż wresz­
cie powrócił na łono rodziny łagodny jak ba­
ranek. Poślubił Emily Black, koleżankę z pracy
i pracuje jako prokurator w Manhattanie.

Spośród starszych dzieci Roberta Kennedy’ego
tylko Dawid nie mógł sobie znaleźć miejsca
w życiu. Nie ulega wątpliwości, że przyczyniła
się do tego śmierć ojca. Nie pomogła kuracja
antynarkotykowa. Pewnego kwietniowego po­
ranka 1984 roku znaleziono go martwego w po­
dejrzanym hotelu.

Czy jest to już koniec tragicznego fatum

Kennedych czy kolejne ogniwo „przekleństwa
Kennedych”?

Tłumaczenie;
JOLANTA HERIAN-SLUSARSKA
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Czworo dzieci zbiera monety, lalki, mapy i znaczki.
Z podanych informacji spróbuj dowiedzieć się jaki jest
wiek każdego dziecka, co zbiera i od kiedy?

® Jedno dziecko zbiera mapy od 18 miesięcy.
© Kolekcjoner lalek jest młodszy od dziecka, które

zbiera od czterech miesięcy.
© Piotr, który jest najmłodszy, nie zbiera najdłużej.
© Anna nie ma 11 lat i nie zbiera znaczków; dziesię­

cioletnie dziecko kolekcjonuje od 11 miesięcy.
© Jurek zbiera monety krócej niż dwa lata.

Rozwiązania prosimy nadsyłać w terminie do 14 wrześ­
nia br. z dopiskiem na kopercie „KWADRAT LOGICZ-

NY-KOLEKCJONERZY”. Wśród nadawców prawidłowych
odpowiedzi rozlosujemy 5 książek.

ROZWIĄZANIE KWADRATU LOGICZNEGO

PT. „LOTNISKO”
DANUTA KOWAL POZNAN 9.50

PAWEŁ SZEWC GDAŃSK 10.30

BEATA BLACHARZ WROCŁAW 10.10
JÓZEF KUCHARZ KRAKÓW 10.50

NAGRODY OTRZYMUJĄ:
A. Podgórny — Kraików, K. Banaś — Modlnica, B. Kna­

pik — Tarnów, B. Radnik — Opole, E. Dziadosz — Nowy
Sącz.

Prawdopodobnie z końcem ot. odbędzie stę oficjalna premie­
ra nowego modelu „mercedesa”. Idzie o wersję combi, która

jednak w koncernie DAIMLER-BENZ AG. tawsze oznaczona

była literą T (czyli tourist, to combi kojarzyło się twykle z prze­
wozem towarów, o nazwa tourist dotyczy pojazdu używanego
do celów turystycznych, natomiast do przewozu towarów tą In­
ne „mercedesy”). Pojazd ma być lżejszy niż dotychczasowe mo­
dele z literą T, sprawdzony dokładnie w tunelu aerodynamicz­
nym, by nie zużywać zbyt dużo paliwa i mieć większe niż

w dotychczasowych nadwoziach piąte, tylne drzwi.

KRZY­
ŻÓWKA

KRZYŻÓWKA NR 34

Poziomo: 3. podarunek
przywieziony z podróży, 3. w

czasie okupacji zastępował
naftę, 6. jedna z dwu rów­
nych części, 8. departament
w pn. Francji, 9. skrytka, 11.
kobieta demon, 15. ruch na

rzecz kobiet, 16. samochód z

radiem, 17. centrum ogrzew­
cze dużego budynku, 20.
manewr w wyścigu kolar­
skim, 22. kraina historyczna
w Niemczech, 28. od niej za­
częło się „jabłko niezgody”,
24. popularne warzywo, 25.
gwiazda operetki, 28. war­
szawska dorożka, 29. polski
dowódca spod Falaiiae, 80.
duże miasto nad Wołgą.

Pionowo: 1. miasto polskie,
symbol martyrologii, 2.

przyrząd do pomiaru wyso­

kich temperatur, 8. imię
słynnego aktor* — kowboja.
4. zatyka otwór w beczce, 5.

jaskrawoczerwony kolor, 7.
autor „Dzwonów Bazylei”,
8. filozof niemiecki, hitle­
ryzm podszył się pod jego
teorie, 10. przemysłowe mia­
sto w Kielecklem, 12. choro­
ba zębów, 13. surowiec do

produkcji jedwabiu sztucz­
nego i celofanu, 14. trafiają
do śmietnika, 18. mitologicz­
ny symbol nieśmiertelności,
19. cesarz w butelce, 21. mi­
tologiczna koza, ta z rogiem
obfitości, 22. przednie zęby,
28. serce silnika, 27. miejsce
wszycia tkaniny.

Rozwiązania prosimy nad­
syłać w terminie do dnia
14IX1984 r. (decyduje data

stempla pocztowego) z dopi­
skiem na kopercie: „Krzy­
żówka nr 84”. Wśród Czytel­
ników, którzy nadeślą pra­
widłowe odpowiedzi, Redak­
cja rozlosuje 10 książek.

ROZWIĄZANIE
KRZYŻÓWKI NR 32

Poziomo: 8. Genissiat, 3.

Rygler, 0. furtka, 8. widz, 9.
Fortuna, 11. perz, 15. groto­
łaz, 16. adiutant, 17. dzielni­
ca, 20. kwaśnica, 21 pokrzy­
wa, 23. emir, 24. ostatki, 25.

liga, 28. żarłok, 29. sjesta, 30.
wiatrówka.

Pionowo: 1. gniewosz, 2.
Lituania, 8. gagi, 4. Tito, 3.

reduta, 7. Aleuty, 8. Warego-
wie, 10. Treblinka,- 12. zeni-
tówka, 13. błędnik, 14. mi­
gawka, 18. oścież, 19. szpica,
21. aksjomat, 22. pokojowa,
28. krew, 27. usta.

NAGRODY

WYLOSOWALI

Za prawidłowe rozwiązanie
zadań w krzyżówce nr 32 z

25/26 VIII1984 r. książki o-

trzymują: J. Kasperowicz —

Rabka, W. Szlosek — Tar­
nów, M. Dziewońska — My­
ślenice, D. Wąs — Skawina,
M. Mierzwa, K. Opioła, R.

Wojtoń, T. Kowalska, J.

Bartke, O. Walczy — Kra­
ków.

Nagrody wyślemy pocztą.

mmrmmmz

nego, który krytycznego dnia przyszedł do domu Ma­
rianny P. zgwałcił ją, a potem zabił.

Morderca okazał się także złodziejem. Rozbił metalo­
wą kasetkę przechowywaną w szafie zabierając m.

In. kilkanaście srebrnych monet, zegarek marki „Sia­
na” i 1 dolar USA, Te przedmioty mogły okazać się
istotnym śladem, uchwycenie którego powinno do­
prowadzić do przestępcy. Milicyjni wywiadowcy
otrzymali konkretne zadania.

Było to w pociągu relacji Kraków — Zakopane.
20-letni Janusz B. (mieszkaniec Sieniawy) sprzedał
kilku przygodnym pasażerom U srebrnych monet

Janusza B. Wynik badań odzieży nie pozostawiał
żadnych złudzeń: nastąpił bezpośredni kontakt mię­
dzy Januszem B., a jego ofiarą. Z kolei badania dak-

tyloskopijne wykazały, że podejrzany odwiedził dom

Marianny P., że to właśnie on włamał się do szafy,
by dotrzeć do metalowej kasetki.

Janusz B., jak to twykle bywa, gdy uzmysłowił
sobie, że wobec zebranych dowodów jego zaprzecze­
nia nie mają sensu, zmienił swoje poprzednie wyjaś­
nienia i przyznał się do dokonania zabójstwa. Ze spo­
kojem opowiedział po co trafił krytycznego dnia do

Marianny P.

!5«5O5WS»5»5«!O!W5«6««5«S«»5«5»awaa!«.

z Temidę

II marca 19SS roku Alojzy P.
zawiadomił Komendę MO w

Rabce o znalezieniu zwłok two­
jej żony, 55-letnie) Marianny.
Zdaniem męża popełnione zo­
stało morderstwo.

Po tym zawiadomieniu do

pobliskiej Sieniawy udała się
milici/jna ekipa dochodzeniowo-
śledcza. Już pierwsze oględziny
potwierdziły prawdziwość słów

męża denatki. Oto zobaczono le­
żące w kuchni zwłoki pozba­
wione bielizny, na głowie
zmarłej odkryto szereg ran po­

wstałych na skutek uderzenia ostrym przedmiotem.
Z kolei późniejsza sekcja wykazała, że Marianna P.
została zmuszona do odbycia stosunku. Zachodziło
uzasadnione podejrzenie morderstwa na tle seksual­
nym.

W pierwszej fazie śledztwa dla jego prowadzących
nie ulegało wątpliwości, że zabójcą kobiety jest ktoś
z mieszkańców Sieniawy. Starannie przesłuchiwano
więc krewnych i znajomych rodziny P. Morderstwo
dokonane zostało przecież w ciągu dnia, nikogo obce­
go w pobliżu domu Alojzego i Marianny P. nie zau­
ważono, nikt też nie słyszał choćby wołas ia o pomóc
napadniętej kobiety. Eliminacja poszczególnych po­
dejrzanych w pierwszych godzinach esynnoici śled­
czych nie pozwoliła jednak na wskazanie tego Jed-

Ytłordarca. przyznają iią do utinif
200-złotowych, i monety SO-złotowe, 1 dolara USA, a

także zegarek „Siana", Rzec* jasna Janusz B. został

zatrzymany.
Uparcie twierdził, że nie ma nie wspólnego z za­

bójstwem Marianny P. By uprawdopodobnić swoje
twierdzenie szczegółowo opisał zajęcia w dniu 11 mar­
ca. Opowieściom podejrzanego nie dano jednak wiary,
co jednak nie znaczy, że po zatrzymaniu milicja roz­
porządzała dowodami jednoznacznie obciążającymi
młodego człowieka. Dowody te dostarczyć dopiero
mieli eksperci.

Przeprowadzono szereg ekspertyz dafctyłoskopijnych
< fizykochemicznych. Badano m. łn. odzież denatki i

Pil od rana. Koło południa, gdy zabrakło mu już
pieniędzy na wódkę postanowił je za wszelką cenę

zdobyć. Postanowił dokonać kradzieży. Wybrał dom

rodziny P., w którym kiedyś widział metalową ka­
setkę. Sądził, że jeżeli ktoś posiada taki sprzęt, to

tylko w celu ochrony „majątku".
Drzwi od domu były otwarte. Wszedł do pokoju

i wyważył zamknięcie szafy. Wyciągnął kasetkę i

próbował Ją rozbić. Niespodziewanie zjawiła się Ma­
rianna P. Młody człowiek usłyszał jej dramatyczny
krzyk: „ty złodzieju". Zareagował natychmiast. Obu­
chem siekiery zadał kobiecie cios w głowę. Upadła.

Zaciągnął nieprzytomną na łóżko. Zdarł bieliznę by

przystąpić do odbywania stosunku. W jego trakcie
kobieta odzyskała świadomość. Resztkami sił próbo-
wała się bronić. Ta aktywna postawa jeszcze bar- «

dziej zdenerwowała pijanego dwudziestolatka. Zno- S
wu sięgnął po siekierę. Kolejny cios był ostatnim. K

Nastąpiło rozległe uszkodzenie czaszki i mózgu, a w

rezultacie natychmiastowy zgon. Zabójca opuszczając d

dom nie zapomniał o kilkunastu sztukach bilonu i ze- Z

garku...
Janusz B. poddany został badaniom psychiatrycz- g

nym. Wbrew uzasadnionym okolicznościami sprawy y
oczekiwaniom, lekarze stwierdzili, że ich pacjent nie 6

jest chory psychicznie. Dopatrzono się jedynie psycha- «

patii i skłonności do nadużywania alkoholu. Te ostał- Z
nie przypadłości jednak nie są w naszym prawie 8

okolicznościami łagodzącymi.
Mówi, iż dopuścił się zarzucanych mu czynów tylko Z

dlatego, że był pijany, że pod wpływem alkoholu po- Z

stąpił tak, jak nigdy postąpić nie powinien. W swo- Z

Jej naiwności uważa, że powoływanie się na nletrzeż- g

wy stan może zmienić ocenę jego czynu. Czy jednak
każdy postępek człowieka usprawiedliwić można kil- Z

koma kieliszkami wódki?

Pytań w tej sprawie jest więcej. Zapewne przynaj- Z

mniej częściową odpowiedź na nie przyniesie proces, «

niebawem rozpoczynający się przed Sądem Wojewó- Z
dzkim w Nowym Sączu, do którego akt oskarżenia Z

przeciwko Januszowi B. wniósł prokurator mgr An-

drzej Rokita z Prokuratury Rejonowej w Nowym (
JANUSZ HAŃDEREK f

i
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„...w wielu domach (gór­
ników — przyp. red.) gotuje
się dwie wersje obiadowe.
Zona i dzieci częściej dosta-

ją naleśniczki, mąż solidne

mięcho". Z opisanych sied­
miu rodzin aż sześć na urlo­
py nie wyjeżdża. „Urlopy
wyjazdowe są teraz dla bo­
gatych, albo tych, którzy
mają jedno dziecko”. Górni­
cze sklepy „...robią wiele złej
krwi i opowiada się o nich
cuda. Owszem, są meble. Są
biustonosze. Po podwyżce
nawet pralki stoją. Ale nie

jest to przecież normalny
sklep, gdzie można wejść i

kupić co trzeba”.

CYTAT

. ..z rozmowy z prof. Wła­
dysławem Findeisenem —

rektorem Politechniki War­
szawskiej (drukowanej też
w . POLITYCE”) - „Rozwój
wydarzeń w uczelniach po­
zwala nam nie żywić obaw
co do praktycznych skutków
obieralności władz akade­
mickich”. O starzeniu sie

polskiej nauki: „Bardziej niż
luka technologiczna niepokoi
mnie nasza malejąca zdol­
ność do rywalizacji ze świa­
tem”.

SZTUCZNE NERKI

Z powodu braku dostępu
do sztucznej nerki i dializo­
wania a zarazem braku ner­
ki do przeszczepu umiera w

Polsce ponad 1000 osób rocz­
nie. Mamy w ogóle 300 sztucz­
nych nerek, prawie wszyst­
kie powinny być wymienio­
ne. Taki aparat nie powi­
nien bowiem pracować dłu­
żejniżtrzylata,aunasz
konieczności te nerki pracu­
ją znacznie dłużej. Żeby
więc w sposób odczuwalny
poprawić sytuację trzeba by
zakupić 1.200 nowych sztucz­
nych nerek. Jedna kosztuje
10.000 doi. („wydatki na le­
czenie dializami sięgają mi­
liona złotych rocznie w prze­
liczeniu na jednego chore­
go”), tak więc w efekcie —

jak twierdzi prof. dr hab.
med. Tadeusz Orłowski, dy­
rektor Instytutu Transplan­
tacji Akademii Medycznej w

Warszawie w wywiadzie u-

dzielonym w „TU I TERAZ”
— wszystko w tej konkret­
nej dziedzinie zależy od sta­
nu gospodarki, od zamożno­
ści. Corocznie też brakuje
nerek do transplantacji:
„Społeczeństwo polskie jest
negatywnie nastawione do

pobierania organów ze

zwłok. Panuje u nas — jak
to powiedział profesor Ko­
tarbiński — „kult trupa”.
Rodzina zmarłego jest z re­
guły niechętna wykonywa­
niu sekcji zwłok, a co do­
piero pobieraniu z nich ja­
kiegoś narządu.”

GARBOWANIE SKÓRY
GARBARZOM

W ZEMBRZYCACH?

W walce o czystość wody
kilkunastu zakładom pry­
watnym i spółdzielni „Gar­
barz” w Zembrzycach grozi
likwidacja. Zaraz po wojnie,
w okresie boomu garbarskie­
go nazywano Zembrzyce Ka­
nadą. Wyprawianie skór jest
tam równie stare jak sama

miejscowość. Do tej pory
jednak w Zembrzycach nie
ma oczyszczalni ścieków.

Wyjątkowo toksyczne ścieki

trują Skawę, z której wodę
czerpią Wadowice, a poniżej
Wadowic, w Grodzisku jest
ujęcie wody dla Śląska. Wła­
ściciele warsztatów zapropo­
nowali wybudowanie z osob­
na przy, każdym z zakładów
— indywidualnych oczy­
szczalni — obietnicy jednak
nie dotrzymali, z powodów
które wyjaśnia Andrzej
OtozyS w reportażu druko­
wanym w „TU I TERAZ”.

SKANDAL
PASZPORTOWY

W CHEŁMNIE

Do Rady Krajowej PRON

przyjechała młodzież z Cheł­
mna. Zespół „Pomorze” do­
stał zaproszenie na występy
do Holandii lecz naczelnik
nie zgadza się na wyjazd.
Powód: gdy zespół poprzed­
nio gościł w Holandii (dał 11

koncertów, zapracował na

dwie karetki reanimacyjne
„Ford” oraz „Mercedes” dla

szpitala w Chełmnie), w dro­
dze powrotnej dwie osoby
zostały w RFN. Zespół bun­
tuje się przeciwko stosowa­
niu zasady zbiorowej odpo­
wiedzialności — pisze Hanna
Morkert w „ODRODZENIU”
(nr 36) — i zyskał sobie po­
parcie Mikołaja Kozakiewi­
cza, członka Rady Krajowej
PRON, przewodniczącego
Komisji Odrodzenia Moralne­
go i Społecznej Edukacji O-

bywatelskiej.
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